
Ma Międzynarodowych Targach Poznańskich

Pod znakiem nowoczesności
Bardzo szybko negocjacje

wstępne, przekształcają się w

tym roku w konkretne tran­
sakcje. Już w pierwszym dniu

Targów, „Pezetel” sprzedał
duńskiej firmie „Miliomobil” ko­
lejną partię wózków elektrycz­
nych „Melex” w ilości 600 sztuk.
Od marca br. już ponad 1000 tych
wózków opuściło mielecką fa­
brykę. Bardzo charakterystycz­
na jest również transakcja za­
warta przez „Kopex” z firmą
A. Thyssen — Rheinstahl z

RFN, która polega na dostawie

polskiej dokumentacji technicz­
nej dla urządzeń zmechanizo­
wanej obudowy górniczej. W

wyniku owej transakcji nawią­
zano długofalową kooperację w

dziedzinie produkcji urządzeń
górniczych.

Zasygnalizować też należy
znamienne właściwości tak eks­
pozycji tegorocznej, jak i kie­
runku aktywności handlowej.
Otóż większość prezentowanych
eksponatów nosi obecnie znaki
dwu, lub kilku firm różnych
krajów, co jest rezultatem roz­
wijającej się kooperacji wy­
twórczej. Rewelacją w tej dzie­
dzinie jest 18-tonowa wywrotka
budowlana realizoivana przez
wrocławska Fabrykę Maszyn

(DOKOŃCZENIE NA STR. Z)

Posiedzenie Biura Politycznego KG PZPR
WARSZAWA (PAP). Biura Polityczne n* po­

siedzeniu w dniu 10 bin. zapoznało się z prze­
biegiem i zaaprobowało rezultaty oficjalnej wi­
zyty I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka w

Szwecji na zaproszenie premiera Olofa Palmę.
Stwierdzono z zadowoleniem, że wizyta ta,

przeprowadzone podezas niej rozmowy i podpi­
sane dokumenty i porozumienia, a zwłaszcza

wspólna deklaracja oraz W-letnia umowa o

współpracy gospodarczej, przemysłowej i nau­
kowo-technicznej utrwalają osiągnięty w ostat­
nich latach poważny postęp w rozwoju stosun­
ków polsko-szwedzkich i otwierają nowe per­
spektywy w dalszym ich zacieśnianiu. Szczegól­
ne znaczenie dla całokształtu tych stosunków ma

rozszerzenie i wzbogacenie form współpracy go­
spodarczej, tworzenie długofalowych, wzajemnie
korzystnych związków ekonomicznych.

Biuro Polityczne stwierdziło również z saty­
sfakcją, że dobrosąsiedzkie stosunki między Pol­
ską i Szwecją wyrażają się we współdziałaniu
obu państw w rozwijaniu przyjaznej współpra-

ey wszystkich nadbałtyckich krajów, w pogłę­
bianiu procesu odprężenia i utrwalaniu pokojo­
wego współistnienia krajów o odmiennych ustro­
jach w całej Europie i świecie.

Biuro Polityczne zapoznało się z informacją
prezesa Rady Ministrów, Piotra Jaroszewicza o

jego spotkaniu w Moskwie z członkiem Biura
Politycznego KC KPZR przewodniczącym Rady
Ministrów ZSRR, Aleksiejem Kosyginem.

Z zadowoleniem stwierdzono, że spotkanie to,
przeprowadzone podczas niego rozmowy i przyję­
te ustalenia mają, doniosłe znaczenie dla dalszego
zacieśnienia braterskich stosunków polsko-ra­
dzieckich, a szczególnie dla pogłębienia dynami­
cznego rozwoju wszechstronnej współpracy eko­
nomicznej i rozszerzenia procesów integracji go­
spodarczej. Biuro Polityczne zaaprobowało wnio­
ski omówione na tym spotkaniu, których rea­
lizacja służyć będzie zarówno żywotnym intere­
som obu krajów, jak też umacnianiu jedności
i zwartości całej socjalistycznej wspólnoty.

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

Krakowska
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ

Wczoraj żołnierze 1 kadra

Karpackiej Brygady WOP
oraz społeczeństwo Nowo­
sądecczyzny rozpoczęły u-

roczyste obchody jubileuszu
XXX-lecia powstania WOP.
W Nowym Sączu obchody
zainaugurowała akademia na

którą przybyli m. in. zastęp­
ca dowódcy wojsk Ochrony
Pogranicza płk mgr Edward
Tarała, sekretarz KW PZPR
w Nowym Sączu Kazimierz

Rygucki oraz wicewojewodo­
wie mgr Wiktor Ligęza i mgr
Janusa Pieczkowski. Podczas

uroczystości wielu zasłużo­
nych żołnierzy, oficerów 1

Karpacka
Brygada

i m-leeie WOP

rezerwistów uhonorowano

nominacjami na wyższe stop­
nie wojskowe, odznaczeniami

państwowymi, wojskowymi i

regionalnymi. Wśród odzna­
czonych był również związa­
ny z WOP-em od lat 30-tu

płk Józef Milejski, który o-

trzymał Krzyż Oficerski Or­
deru Odrodzenia Polski.

W święcie żołnierzy z zie­
lonymi otokami uczestniczył
także były dowódca oddzia­
łów partyzantki radzieckiej
walczącej na terenie Nowosą­
decczyzny — płk Piotr Ro-
manowicz-Pierminow. Decy­
zją Miejskiej Rady Narodo­
wej w Nowym Sączu nadano
mu godność honorowego oby­
watela miasta Nowego Sącza.

W naddunajcowym grodzie
pierwszy dzień obchodów
XXX rocznicy powstania
Wojsk Ochrony Pogranicza
zakończyło odsłonięcie na te­
renie jednostki pomnika bo­
haterskich żołnierzy WOP.

Projektantem pomnika — o-

belisku był
‘

płk Zygmunt
Królikowski, (sś)
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E. Gierek i P. Jaroszewicz
przyjęli delegację ZSRR na MTT

WARSZAWA (PAP)
10 bm. I sekretarz KC PZPR Edward Gierek i prezes Rady

Ministrów Piotr Jaroszewicz przyjęli w gmachu KC PZPR rzą­
dową delegacją ZSRR na Międzynarodowe Targi Techniczne w

Poznaniu na czele z przewodniczącym Rady Ministrów Kazach­
skiej SRR Bsjkiemem Aszymowem, W skład delegacji wchodzą:
zastępca przewodniczącego Rady Ministrów Białoruskiej SRR
lilią Głazków, ambasador ZSRR w Polsce Stanisław Piłotowicz,
minister budownictwa ZSRR Gieorgij Karawajew i wiceminister
handlu zagranicznego ZSRR Borys Gordiejew.

W spotkaniu uczestniczyli wiceprezes Rady Ministrów Fran­
ciszek Kaim oraz wiceminister handlu zagranicznego i gospodar­
ki morskiej Władysław Gwiazda.

W toku serdecznej i przyjacielskiej rozmowy omówiono kie­
runki dalszego pogłębienia wszechstronnej współpracy polsko-
radzieckiej, zwłaszcza w dziedzinie gospodarczej.

Wielka akcja Chorągwi Krakowskiej ZHP

„OCHOTNICA 80"
(Inf. wł.) Podhalańska wieś O-

chotnica, zniszczona i pacyfiko­
wana kilkakrotnie przez Niem­
ców za pomoc i współdziałanie z

partyzantką polską i radziecką
stała się terenem wielkiej akcji
budowlanej harcerzy, akcji po­
dobnej do tej jaką przeprowa­
dzono we Fromborku. W ub. ro­
ku w trakcie dwumiesięcznego
wakacyjnego obozu przeprowa­
dzono rozpoznanie, jakie prace
drogowe, leśne i budowlane bę­
dą mogli harcerze na tym tere­
nie wykonywać, w tym roku

praca pójdzie pełną parą od

pierwszej chwili, od momentu

wciągnięcia na maszt flag obo­
zowych.

IV Ochotnicy obozować będą w

tym roku Hufce: Oświęcim, Wa-J
dowice, Olkusz, Chrzanów, Dą­
browa Tarnowska oraz krąg in­
struktorski Wyższej Szkoły Pe­
dagogicznej w Krakowie i ucze­
stnicy kursu łączności zorgani­
zowanego przez Komendę Cho­
rągwi im. Tadeusza Kościuszki
W pracach harcerskich uczcstni-

(DOKONCZiśNIE NA STR. Z)

Na Placu Warszawy w Paryżu DAR WAWFI F14 P«ta« ruchu, światła i barw
rui/ nMILLLni wielki# widowisko.

POMNIK KU CZCI

polskich kombatantów
PARYŻ (PAP)

We wtorek odbyła się w Paryżu uroczystość położenia ka­
mienia węgielnego pod pomnik ku ezei Polaków-uczestników
walk o wyzwolenie Francji w

W uroczystościach wziął udział

prezydent Republiki Francuskiej,
Valery Giscard d’Estaing, a

wraz z nim minister spraw za­
granicznych — Jean Sauvagnar-
gues, sekretarz stanu d/s komba­
tantów — Andre Bord, kanclerz
Orderu Legii Honorowej — gen.
Alain de Boissieu, kanclerz Or­
deru Wyzwolenia — Claude
Hettier de Boislambert, przewo­
dniczący francusko-polskiej gru­
py parlamentarnej — Jean-
Paul Palewskl, przewodniczący
Stowarzyszenia Francja — Pol­
ska — prof. Maurice Bouvier-
Ajam, b. minister w rządzie
gen. de. Gaulle’a z ramienia
FPK — Marcel Paul, prefekt de­
partamentu Sekwany oraz prze-

Jest nas

już
34 miliony

10 czerwca o godz. 0.55 w

szpitalu miejskim w Elblągu
urodził się 34-milionowy oby­
watel PRL. Nazywa się Pa­
weł Wassarab a w chwili na­
rodzin ważył 3800 g, mierzył
zaś 50 Cm.

Mama Pawła, Halina, ma

22 lata i jest technikiem El­
bląskiego Przedsiębiorstwa
Budowlanego. Ojciec, Ta­
deusz, liczy 25 lat. Pracuje
jako technolog w Wytwórni
Turbin „Zamcchu”. Za 2 ty­
godnie kończy wieczorowe
studia w elbląskiej filii Po­
litechniki Gdańskiej.

łatach 1939—1945.

wodniczący Rady Miejskiej Pa­
ryża.

Stroną polską reprezentowała
delegacja, na której czele stał
minister d/s kombatantów, gen.
Mieczysław Grudzień, a w jej
skład wchodzili: uczestnik walk
na terenie Francji w latach 1940
i 1944 — gen. Franciszek Ski­
biński, żołnierz I Armii LWP,
komendant Wojskowego Insty­
tutu Historycznego — płk Emil
Jadziak oraz uczestnik ruchu o-

poru we Francji, wicedyrektor
Urzędu d/s Kombatantów — płk
Czesław Lech. Obecny był także
ambasador PRL we Francji —

Emil Wojtaszek.
Pomnik ku czci Polaków wal­

czących o wyzwolenie Francji

stania w centrum Paryża na

Placu Warszawy naprzeciw Wie­
ży Eiffla.

Aktu położenia kamienia wę­
gielnego dokonał szef państwa
francuskiego. Odsłonił on na­
stępnie tablicę z napisem: „Va-
lery Giscard d’Estaing, prezydent
Republiki, położył tu 10 czerw­
ca 1975 r. pierwszy kamień pod
pomnik upamiętniający boha­
terstwo Polaków w obronie i

wyzwalaniu Francji 1939—1945".
Chwilę wcześniej M. Grudzień

złożył w fundamentach pomni­
ka urny z ziemią pobraną z

Grobu Nieznanego Żołnierza w

Warszawie oraz z terenu hitle­
rowskiego obozu koncentracyj­
nego w Oświęcimiu, a A. Bord—
urnę zawierającą ziemię z 15

polskich cmentarzy wojskowych
na terenie Francji.

Bezpośrednio po zakończeniu

uroczystości w rozmowie z dzien­
nikarzami prezydent Walery

(DALSZY CIĄG NA STB. 2)

Nowa organizacja prokuratury
Zarządzeniem prokuratora ge­

neralnego PRL ustalona zosta­
ła nowa organizacja terytorial­
na prokuratury, dostosowana
do wprowadzonego 1 czerwca

podziału administracyjnego pań­
stwa.

Powołaną 49 prokuratur wo­
jewódzkich, które swym zakre­
sem działania obejmują obszar

odpowiedniego województwa.
Siedzibami tych urzędów są w

zasadzie miasta wojewódzkie, z

kilkoma wyjątkami.
Prokuratura wojewódzka w

Ciechanowie, rozpatrująca spra­
wy z terenu tego województwa
ma swą siedzibę w Płońsku.
Prokuratura wojewódzka w

Kaliszu — mieści się w Ostro­
wie Wlkp., prokuratura woje­
wódzka w Koninie — siedziba
w Słupcy, prokuratura woje­

wódzka w Ostrołęce — siedzi­
ba w Wyszkowie, prokuratura
w Pile — siedziba w Chodzie­
ży, prokuratura w Słupsku —

siedziba w Sławnie, prokuratu­
ra w Suwałkach — siedziba w

Augustowie, prokuratura w

Wałbrzychu — siedziba w Świd­
nicy.

Utworzono też na terenie ca­
łego kraju 293 prokuratury re­
jonowe. Są one organami pro­
kuratorskimi pierwszej instan­
cji. Zarządzenie prokuratora ge­
neralnego określa dokładnie za­
kres działalności terytorialnej
tych prokuratur i ustala ich
siedziby. Zniesione zostają do­
tychczasowe prokuratury po­
wiatowe, a ich pracownicy sta­
ją się — zgodnie z zarządzeniem
— pracownikami właściwych
prokuratur rejonowych.

• Inscenizacją legendy o Kraku i o Wandzie ©
• Dzwon Zygmunta wywołuje postacie bohaterów
naszej historii © Konrad 1 Chochoł © Spalenie te­
go ostatniego © Wianki na Wiśle © Ognie sztuczne.

Sobota, od godz, 20.00.
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festyn atrakcji artystycznych,
handlowych, rozrywkowych
kulinarnych.

© Występy non-stop na 2 estradach © Pokazy
mody, makijażu i fryzur © Kiermasz handlowy ©
Wesołe miasteczko © Wystawa kundelków © Świń­
skie ryło, baranina z rożna, kwaśnica i inne atrakcje
kuchni regionalnej w 6 karczmach i 2 piwiarniach
czynnych przez cały czas trwania imprez © W sobo­
tę zabawa do 3 w nocy!

Sobota g. 15.00~3.00, niedziela' g. 10.00—19.00.

HA BŁONIACH

NA RYNKU GL ^S?hop występ6w arty-

© Zespoły I soliści zawodowi i amatorscy © LO­
SOWANIE NAGRÓD ŚWIĘTA „GK” (główna nagro­
da — „fiat 126p”) © Na zakończenie wielki show —

niespodzianka.
Sobota, g. 16.00—19.00, niedziela, g. 10.00—23.00.

TO TYLKO NAJWAŻNIEJSZE Z SETEK IM­
PREZ ŚWIĘTA „Gazety Krakowskiej”. OBEJ­
RZEĆ WARTO WSZYSTKIE!

Przy okazji informujemy, ie prawo uczestnictwa
we wszystkich imprezach i prawo udziału w losowa­
niu cennych nagród Święta „GK” daje jedynie posia­
danie „KARTY UCZESTNICTWA”, którą w cenie 10
zł można nabywać w kioskach „Ruchu" i u ulicznych
kolporterów.

=

D
la młodego pokolenia to już dzisiaj prawie
wyblakły dagerotyp. Jakieś skaliste wzgó­
rza pod czapami śniegu, wąskie zatoki fior­
dów z brzuchatymi łodziami u brzegów i

Podhalańczycy w pelerynach idący tymi
wzgórzami. I może jeszcze Gałczyńskiego

wiersz o fladze.' „Druga była — gdzie? Pod Narwi­
kiem”. Wyobrazić sobie można polskich żołnierzy pod
kołem podbiegunowym, uśmiechniętych 1 pozujących
niemal do zdjęcia na tle łopocącego na śniegach sztan­
daru. A ta flaga była: „czerwona jak puchar teina, bia­
ła jak śnieżna lawina”. Wszystko to nieprawda i dra­
żni mnie ten cukierkowy obrazek, przeznaczony dla
maluczkich. Puchar wina wcale nie jest czerwony, je­
żeli już kto widział naprawdę czerwone wino w szkla­
nym pucharze. Śnieżna lawina też nie jest biała: zmie­
rzwiona, niesie z sobą, ziemie i kamienie, złożona z brył
poznaczona jest wielkimi plamami światłocienia.

Gałczyński daje się uwodzić powodzi ładnych słów.
Nie ma tej precyzji tu porótonaniu, jaką w melodyj­
nym także wierszu posługuje się starszy Skamandry-
ta, Antoni Słonimski. Ta flaga pod Karnikiem była
pierwsza po naszym Wrześniu, a nie druga, Tobruk

był później. To drugi błąd Gałczyńskiego.
Przedzierali się przez całą Europę z zdeptanej, roz-

oranej niemieckimi czołgami Polski. Pierwsi to tej E-

uropie, którzy powiedzieli Hitlerowi „Nie!" i na strzał
odpowiedzieli strzałem. Pokonani nie ustali, bo wojna
dopiero zaczynała się. Gdzieś przez góry karpackie, la­
sem i borem, przeciekała masa żołnierska z Polski na

południe, do Budapesztu, aby dostać się do Sikorskiego,
do Francji, podjąć walkę na nowo.

Tak, wieczorami pili czeriuone wino t cudownych
winnic Bessancon, po ćwiczeniach w obozie Coetgui-
dan. I nie wiedzieli, jaki ich los czeka. 1 potem był
Brest, załadunek ńa ókr.ęty i' dwutygodniowa mo.rska

podróż. 1 słowa Sikorskiego z rozkazu, jeszcze brzmią­
ce w uszach: „ten ogromny zaszczyt, że wy pierwsi t

wojsk lądowych... Bić się będziecie za Polskę z jej od­
wiecznym i nieprzejednanym wrogiem... Nie podbijać
idziecie, ale oswobadzać”.

To była w istocie sprawa rewanżu za Wrzesień. Rzu­
cił pióro i ponętną propozycję zostania sekretarzem
Sikorskiego znakomity polski reporter Ksawery Pru­
szyński. Przedarł się wpierw przez Karpaty, przez
Włochy — dojechał do Francji i pióro zamienił na ka­
rabin. I oto podchorąży P-ruszyński ze swoją 12-tą dru­
żyną 3 kompanii 2 baonu zaległ w śniegach na wzgó­
rzu nad AnkenesFZ góry widać wody Beisfiordu i ka­
wałek narwickiego portu. Trwa to dwa tygodnie. Nie­
miecki snajper, ukryty na drzewie codziennie zabija
lub rani jednego, albo dwóch Polaków. Krew, krew
na tych śniegach, a nie czerwony puchar wina.

le oto mają już pierwszego niemieckiego jeńca.
Pytają, czy wie jakiej narodowości oni są. „Angli­
cy? Francuzi?” — pyta Niemiec. „Norwegowie?"
Nie, on tego nigdy nie powie. Gdy dowiaduje się,

że Polacy, popada w apatię. Wydaje mu' się, że albo
on zwariował, że mu się to ini, albo ci ludzie zwario­
wali. Polacy? Polscy żołnierze, rozbitej przed 8-mioma

Droga
przez
Narrik

miedącami Polski — pojawiają się nagle tu, za ko­
łem podbiegunowym i biją Niemców?!

Podchorąży Pruszyński awansuje na dowódcę dru­
żyny. Po śmierci swego kolegi. Każdy dzień znaczony
jest stratami. Profesor Pigoń powie później, że do wro­
ga strzelaliśmy z brylantów. Odnosi się to do Baczyń­
skiego, który ginie w powstaniu warszawskim jako żoł­
nierz, ale tyczyć się może także Ksawerego Pruszyń­
skiego. Czy jest sens narażać ludzi najcenniejszych na

głupi strzał niemieckiego snajpera? Ale oni sami tak
zadecydowali, uważali że, nie wolno im wówczas, gdy
każdy Polak strzela do Niemców, siedzieć tylko z pió­
rem w dłoni.

7 czerwca operacja narwicka zakończyła się. Trzeba
było wycofać się ze zdobytego takim trudem wzgórza
457 nad miastem Ankenes i z Naroiku. Niemcy zbyt
szybko szli przez Francję. I oto jadą Podhalańczycy na

trudny los do Francji ginącej, w chaos i panikę, na

front pękający i niezorganizowany. Na rozbicie. Potem

już, w Szkocji mglistej, w lipcu 1940 zakończy się saga
podhalańskiej- brygady. Zbyt niewielu rozbitków tu­
taj dotarło, aby brygada mogła się ostać; zostaje roz­
wiązana.

sawery Pruszyński siedzi tymczasem- w Marsylii z

innymi Podhalańczykami i szuka możliwości prze­
darcia się do Anglii. Jego brat Mieczysław per­

traktuje z maklerami w porcie. Ile za jednego Polaka,
przewiezionego do Anglii? Nielegalnie, rzecz prosta.
Ksawery się niecierpliwi, wyrabiają mu fałszywą wi­
zę hiszpańską i jedzie do Portugalii, stamtąd okrętem
na wyspę ostatniej nadziei. Mieczysław Pruszyński ze
swoim oddziałem ląduje na Bliskim Wschodzie — w

brygadzie karpackiej generała Kopańskiego! On pój­
dzie pod Tobruk, będzie jeszcze raz biało-czerwona fla­
ga powiewała nad pobojowiskiem, nad piaskami, fla­
ga krwawa, a nie zmoczona czerwonym winem.

Piszę ten felieton, bo mijają właśnie dwie rocznice.
Bitwy o Naroik — od której dzieli nas już 35 lat i
ćwierćwiecze śmierci jednego z największych polskich
reporterów, Ksawerego Pruszyńskiego. Redaktor Mey­
sztowicz, który niedawno wrócił z Norwegii, spod Nor­
niku — sam uczestnik t°j bitwy — opowiadał mi, że
Norwegowie autentycznie i z przejęciem czczą pamięć
Polaków, którzy przyszli im na pomoc w chwili tra­
gicznej.

/
25-lecle śmierci Ksawerego Pruszyńskiego zostanie
uczczone. Po raz pierwszy zostanie wręczona nagro­
da jego imienia — w Krakowie, gdzie znajduje się
jego grób. Będzie to nagroda za twórczość reportażo­

wą, ambitną, wprowadzającą reportaż do literatury
I to jeszcze zapamiętać trzeba, że imię to niesie ze so

bą wielki ładunek treści. I flagę biało-czerwoną spo
Narwiku. Tak, nie bójmy się patosu. Zbyt łatwo przj
mykamy oczy, gdy stary dagerotyp ożywa i sylwet'
ludzkie na nim widoczne idą w bój za ojczyznę. 7
wielkie słowo. Nie bójmy się czasami i wielkich słó-i
One stanowią pomost ku. Wielkim wydarzeniom nasz-

historii. Byle były to słowa nie tylko piękne, ale
prawdziwe.

Ceny ropy
oderwane od dolara

PARYŻ (PAP)
Ze stolicy Gabonu, Librerille,

podają, że ministrowie górni­
ctwa i do spraw naftowych 13

krajów członkowskich Organi­
zacji Państw-Eksporterów Ropy
Naftowej (OPEC) powzięli de­
cyzję o oderwaniu cen ropy od

waluty amerykańskiej i o wpro­
wadzeniu nowego systemu wy­
znaczania cen, opartego na tzw.

■specjalnych prawach ciągnienia
Międzynarodowego Funduszu

Walutowego (MFW).
Decyzja państw OPEC ma

na celu ochroną dochodów

państw naftowych przed skut­
kami nieustannego spadku no­
towań waluty amerykańskiej.
Spowoduje ona podwyżkę . cen

baryłki ropy (159 litrów) o oko­
ło 30 centów amerykańskich.
Obecnie średnia cena za barył­
kę ropy wynosi 10,46 dolara.

Uczestniczący w sesji prezes
Centralnego Banku Iranu. Mo-
hamed Jegane oświadczył, że
niezależnie od tego posunięcia
należy oczekiwać podwyżki cen

ropy, poczynając od 1 paździer­
nika br,
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Posiedzenie

DNIA
Dobry pomysł

tynfa wartl

(Inf. wł.) Największą em«-
| rą przedsiębiorstw budowla­

nych są występujące okreso­
wo niedostatki cementu wy­
nikające głównie
braku opakowań
potrzebnych do

tego materiału,
poradziło sobie z

blemem Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Komunalnego w

Nowym Sączu, dostosowując
stare pojemniki po wapnie o

pojemności 3.800 kg do prze­
wozu cementu luzem. Dzięki
temu prostemu pomysłowi
racjonalizatorskiemu, pro­
dukt nowohuckiej Cemento­
wni dostarczany jest rytmi­
cznie samochodami na budo­
wy PBK. „Pojemniki z ce­
mentem — mówi zast. dyr.
PBK Jerzy Michałowski —

są rozładowywane z samo­
chodów dźwigami bezpośred­
nio na placach budów do spe­
cjalnie przygotowanych silo­
sów". I tak oto w Nowym
Sączu szczęśliwie się upora­
no z Jedną z poważniejszych
przeszkód na drodze termi­
nowego oddawania obiektów

budowlanych. (Jot-ka)

x powodu
(worków)

transportu
Doskonale

tym pro-

Telelurniej wiedzy

o morzu

I 2 okazji zbliżających
! obchodów „Dni Morza”

p* oficerów Marynarki
jannoj pod „wodzą” kmdr,
por. Zdzisław* Wożniaka od­
bywa spotkani* ze społeczeń­
stwem Krakowa, województw
tarnowskiego 1 nowosądec­
kiego, a przede wszystkim*
młodzieżą. W tym roku Ma­
rynarka Wojenna obchodzi 30
rocznicę swego odrodzenia w

Ludowej Ojczyźnie, jest więc
okazja do ciekawych spotkań,
które cieszą eią bardzo du­
żym zainteresowaniem, szcze­
gólnie młodego pokolenia.

Jednocześnie odbyły się kra­
kowskie eliminacje teletur­
nieju wiedzy morskiej pn.
„Polska leży nad Bałtykiem”,
który Liga Obrony Kraju or­
ganizuje już od 12 lat. W te­
gorocznym teleturnieju star­
towało ponad 10 tys. mło­
dzieży azkół średnich. W eli­
minacjach najlepszymi oka­
zali się: Marek Jelskt z LO
w Chrzanowie, Robert Kacz­
marski s Teehn. Łączności w

Krakowie i Bogusław M*-
raee i LO w Brzesku*

114

Wypoczywają -

czekając na pogodę
(InL wŁ) Prawie 150 tys.

dzieci 1 młodzieży * całej
Polski spędzi tegoroczne wa­
kacje w województwie no­
wosądeckim. Aż ponad 63
tysięcy najmłodszych „pen­
sjonariuszy” kolonii, wcza­
sów i obozów przyjechało na

pierwszy czerwcowy turnus,
aby korzystać z uroków tu­
tejszego krajobrazu, krysta­
licznych wód Dunajca i Po­
pradu. Program wakacyjne­
go wypoczynku preferuje
sport i turystykę oraz pracę
na rzecz środowiska swoich
letnich wywczasów, (jot-ka)

Dobra współpraca
(Inf. wł.) Jak pozbywać się

uciążliwych odpadów popro­
dukcyjnych? Jak zautomaty­
zować analityczne metody
kontroli podczas produkcji?
Jak zmniejszyć ilość szkodli­
wych gazów wysyłanych
przez zakład w atmosferę? —

oto niektóre problemy Za­
kładów Azotowych w Tarno­
wie, w rozwiązaniu których
dopomogą naukowcy z Wy­
działu Chemicznego krakow­
skiej Politechniki. Ustalono
tak podczas odbytego nieda­
wno w Tarnowie spotkania
kierownictwa i aktywu par­
tyjnego obu stron.

iinmiimmiiiiiiiiiiiiiiiiiniiH
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POGODA
KR.4-

PROG-

znaj-
obniżo-

JAK INFORMUJE
KOWSKIE BIURO
NOZ IMGW: Polska

duje się w obszarze
nego ciśnienia. W ciągu dnia
przemieszczać się będzie
płytka zatoka związana z

frontem chłodnym,
PROGNOZA POGODY DLA

POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie umiarkowane
okresami duże, miejscami
przelotne opady. Lokalnie
możliwość burzy. Rano za­
mglenia. Wiatry słabe zmien­
ne z przewagą północno-
wsohodnich. Prognoza dla
obszaru Tatr: Zachmurzenie
duże, okresami

pady, możliwe
peratura dniem

Wlstry słabe
sachodnie
ciągu dnia w umiarkowane
północno-wschodnie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie duże
przechodzące w zmienne.
Możliwe opady. Chłodniej.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja biomet. korzystna,
tylko w rejonach lokalnych
burz przejściowe objawy po­
gorszonego samopoczucia i

obniżonej sprawności działa­
nia.

Widzialność dobra, drogi
miejscami śliskie.

przelotne o-

burze. Tern-
4 st. nocą 2.

południowo-
przechodzące w

-2—3—4—5—6.

i

=

s

Biura PolWcznego KC PZPR
Pomnik ku czci

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

W kolejnym punkcie porządku
dziennego Biuro Polityczne KC
PZPR dokonało oceny realizacji
inwestycji przemysłu spożyw­
czego za okres 1971—1975 ze

szczególnym uwzględnieniem
wykonania zadań bieżącego ro­
ku. Stwierdzono, że skoncentro­
wanie w tej gałęzi przemysłu
ponad 70 proc, nakładów na pro­
dukcję, przetwórstwo i przecho­
walnictwo artykułów spożyw­
czych w poważnym stopniu
wpłynęło na wyrównanie dys­
proporcji pomiędzy rozmieszcze­
niem bazy surowcowej 1 zdolno­
ści produkcyjnych oraz umożli­
wiło wzrost produkcji wyrobów
przemysłu spożywczego, na któ­
re istnieje wysokie zapotrzebo­
wanie.

Biuro Polityczne zaleciło pod­
jęcie odpowiednich kroków dla

zapewnienia terminowego ukoń­
czenia prac przede wszystkim
na obiektach, które mają być
oddane do użytku w bieżącym
roku oraz szybszego osiągnięcia
projektowanych zdolności pro­
dukcyjnych w nowo budowanych
zakładach przemysłu spożywcze­
go.

Biuro Polityczne wysłuchało
Informacji Komitetów Wojewó­
dzkich PZPR i Urzędów Woje­
wódzkich w Białej Podlaskiej 1

Elblągu na temat realizacji za­
dań określonych w uchwale
XVn Plenum KC. Stwierdzono,
że stan prac w obydwu wojewó­
dztwach jest pomyślny. Fun­
kcjonują partyjne i państwowe
władze wojewódzkie. Pomyślnie
realizowane są zadania społecz­
no-gospodarcze w przemyśle i

rolnictwie. Aktywnie działają
miejskie i gminne urzędy oraz

instancje partyjne, koncentrując
uwagę na realizacji bieżących
zadań społeczno-gospodarczych i

poprawie obsługi mieszkańców.
Biuro Polityczne oceniło stan

przygotowań do żniw 1 akupu
płodów rolnych.

Rolnictwo otrzymało w roku

bieżącym więcej nowoczesnych
kombajnów i innych maszyn
żniwnych. Dzięki temu już co

czwarty hektar zbóż w skali
kraju będzie zebrany kombajna­
mi,awPGRiRSPniemalwj
całości zboża zebrane zostaną
przy pomocy maszyn. W związku
z tym coraz większego znacze­
nia nabiera utrzymanie techni­
cznej sprawności sprzętu i orga­
nizacja jego pracy. Dzięki sta­
rannemu przeprowadzeniu prze­
glądów i remontów maszyn i

ciągników, zapewniono dobry
stan gotowości sprzętu żniwnego.
Przyspieszenia wymaga jedynie
remont części ciągników dużej
mocy i sprzętu transportowego.
Dobrze są przygotowane punkty
skupu zbóż i rzepaku.

Podstawowym ogniwem kiero­
wania pracami żniwnymi 1 sku­
pem ziemiopłodów jest gmina.
Dlatego główny wysiłek aktywu
politycznego i gospodarczego po­
winien być skierowany na wła­
ściwe przygotowanie gmin do

realizacji tych zadań. Biuro Po­
lityczne zaleciło komitetom wo­
jewódzkim i gminnym partii do­
konanie w najbliższych dniach

oceny stanu przygotowań do
żniw i wykonania zadań wyni­
kających z programu prac żni­
wnych we wszystkich jednost­
kach gospodarczych.

Dziś pod nr 209-65 od 10 do 11.30

dyżur dyrektora PZU
■KamaannwMMmaKCBRMMMaMMaMnsamB

Informacja PTTK
Wczorajszy dyżur PTTK ścią­

gnął do redakcji pracowników
kilku instytucji turystycznych.
N* pytania Czytelników odpo­
wiadali więc przedstawiciele;
Biura Obsługi Ruchu Turystycz­
nego — Jerzy Chmiel, Zarządów
Okręgowego i Krakowskiego
Oddziału PTTK Cecylia Serwin,
Stefan Rypuczyński, Krzysz­
tof Regucki i Stanisław Kural
oraz przedstawiciel Okręgowego
Zarządu Obiektów Turystycz­
nych Andrzej Korzeniowski. Oto

najczęstsze pytania 1 odpowie­
dzi:

Czy można wykupić wczasy
wędrowne lub pobytowe w kra­
ju?

Wszystfcie Skierowania na

Wczasy są już wyprzedane. Zda­
rzają się jednak zwroty zakła­
dów pracy, tak że istnieje jesz­
cze szansa. Informację można u-

zyskać pod numerem 272-07.

Co z tzw. tanimi wczasami za­
granicznymi?

PTTK organizuj* wczasy w

Bułgarii. Rezerwuje się miejsc*
na campingach oraz zapewnia
dwa posiłki dziennie. 14-dnio-
w* wczasy kosztują do 3.000 zł.
Natomiast kwatery prywatne —

bez posiłków kosztują 1.200—
1.300 zł.

Czy można zapisać się jeszcze

na normalne wczasy zagranicz­
ne?

Są miejsca do Rumunii 1 Buł­
garii na miesiące waikacyjne. Ce­
na około 6.500 zł.

Jakie schroniska będą w tym
roku nieczynne?

Schronisko na Hali Gąsienico­
wej będzie nieczynne do końca
bm., Dom Wczasowy „Zosia” w

Ojcowie do 15 lipca i schronisko
na Hali Lipowskiej od 1 sierp­
nia do końca br. Ponadto schro­
nisko w Dolinie Chochołow­
skiej dysponować będzie «aled-
wie 85 miejscami .

Czy istnieje jakiś program na

wolne soboty?
•Krakowski Oddział PTTK or­

ganizuje tzw. „biwaki”. 27—29
bm. zorganizuje się biwak są­
decki, od 19 do 22 lipca biwak

żywiecki, od 8 do 10 sierpnia bi­
wak jurajski i od 22—24 sierp­
nia biwak gorczański. PTTK za­
pewnia dwa posiłki, poła pod
namioty. Cena przystępna.

Dzisiaj od godziny 10-tej do
11.30 pod numerem 209-65 pełnić
będą dyżury przedstawiciele
PZU. Można będzie uzyskać in­
formację na temat ubezpiecze­
nia mieszkania na okres urlopu,
samochodu w przypadku wyjaz­
du za granice, zarówno do kra­
jów RWPG jak i do strefy do­
larowej, auto-casco itp. (zs)

„Ochotnica 80"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ożyć będą także studenci roku

„zerowego” WSP, którzy tutaj
przy budowle dróg, nasypów i

poboczy, przy budowie szkoły w

Tylmanowej, ośrodka zdrowia i

budynku Urzędu Gminnego speł­
nią swoje praktyki robotnicze.

Przewiduje się, że w ciągu
wakacji powstanie w Ochotnicy
7 kilometrów nowych dróg i po­
ważnie zostaną zaawansowane ; świadczyli zresztą tego harcerze
roboty budowlane obiektów u-1 już w roku ubiegłym. (ag)

żyteczności publicznej. Brak je­
szcze jedynie harcerzom sojusz­
ników. Wprawdzie tamtejszy
Rejon Eksploatacji Dróg Publi­
cznych zobowiązał się dostarczyć
materiały budowlane i ciężki
sprzęt drogowy, brak jednak
dalszych zobowiązań 1 zachodzi
obawa, że cała praca może ut­
knąć w martwym punkcie z

braku środków transportu oraz

z powodu niedostatecznego przy­
gotowania frontu robót. I)o-

polskich kombatantów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Giscard d'Eet*lng oświadczył:
„Będzie to pomnik wzniesiony
dla upamiętnienia czynu zbroj­
nego kombatantów polskich,
którzy walczyli we Francji od
1940 roku aż do jej wyzwolenia.
Za kilka dni udaję się do Pol­
ski i dlatego postanowiłem oso­
biście wziąć udział w tej uro­
czystości, która jest wyrazem
wdzięczności i pamięci Francu­
zów dla udziału Polrfków w o-

j bronie i wyzwalaniu Francji
i podczas II wojny światowej”.

Odpowiadając na pytanie do­
tyczące podróży do Polski, Va-

lery Giscard d’Estaing powie­
dział: „Moja wizyta będzie mia­
ła wielkie znaczenie, zarówno
ze względu na spotkanie z przy­
wódcami polskimi i łączące nas

stosunki, Jak też z uwagi na

wspólne wspomnienia z lat woj- I

ny, zwłaszcza że 18 czerwca u-

dam się na teren obozu w O-
święcimiu”.

Minister spraw zagranicznych
Jean Sauvagnargues oświadczył
z kolei dziennikarzom, że udział

Vaiery’ego Giscard d’Estaing w

uroczystości położenia kamienia

węgielnego świadczy o uprzywi­
lejowanym charakterze stosun­
ków polsko-francuskich. Na naj­
bliższym posiedzeniu rządu, 11

bm., będzie mowa o tych sto­
sunkach w związku ze zbliżają­
cą się wizytą prezydenta w Pol­
sce. Wspominając swój niedaw­
ny pobyt w naszym kraju, kie­
dy został przyjęty przez I sekre­
tarza KC PZPR, Edwarda C -

ka, minister Sauvagnargues 1-

kreślił, że przeprowadzone i :v-

czas rozmowy wykazały zbież­
ność bądź identyczność stano­
wisk obu państw w wielu isto­
tnych sprawach.

Konferencja prasowa G. Forda

fiWt o CIA Mde opitaw
WASZYNGTON (PAP)

Prezydent Ford odbył w nocy
z poniedziałku na wtorek kon­
ferencję prasową poświęconą
głównie sprawie przekazanego
mu w ubiegłym tygodniu rapor­
tu komisji, która pod przewod­
nictwem wiceprezydenta Nelso­
na Rockefellera prowadziła do­
chodzenia na temat działalności

Centralnej Agencji Wywiadow­
czej. Prezydent zapowiedział, że

liczący 299 stron raport w spra­
wie nielegalnego śledzeni* oby­
wateli amerykańskich zostanie
10 bm. podany do wiadomości

publicznej. Nie dotyczy to Jed­
nak zebranych przez komisję
materiałów dotyczących kwestii

związanych z planowaniem
przez CIA zabójstw zagranicz­
nych przywódców politycznych.

Prezydent Ford odpowiadał
również na pytani* dotyczące
problemów polityki nagranlcz-

‘

nej. Stwierdził, że oczekuje Je-

sienią br. wizyty sekretarza ge­
neralnego KC KPZR, Leonida
Breżniewa w USA. Wypowie­
dział się z nadzieją i optymiz­
mem na temat pomyślnego za­
kończenia drugiej fazy prac
Konferencji Bezpieczeństwa i

Współpracy w Europie 1 zwoła­
nia w Helsinkach trzeciej, koń­
cowej fazy konferencji.

Prezydent nawiązał też do sy­
tuacji na Bliskim Wscho­
dzie. Stwierdził on że podob­
nie jak w niedawnych roz­
mowach z prezydentem Egiptu,
Sadatem, tak też w rozpoczy­
nających się obecnie rozmowach
z premierem Izraela, Rabinem,
USA rozpatrują różne możliwo­
ści wznowienia rokowań, w tym
również perspektywę ponowne­
go zwołania bliskowschodniej
konferencji pokojowej w Ge­
newie.

Pod znakiem nowoczesności
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Budowlanych „Fadroma” w po­
rozumieniu ze szwedzką firmą
„Kockums”. Podobnie zestaw

nowoczesnych maszyn budowla­
nych takich jak koparki, spy­
charki.

Wiele urządzeń, Jakie po raz

pierwszy pojawiły się na tego­
rocznych Targach zaliczyć trze­
ba do rewelacji
Instytut Obróbki Skrawaniem
w Krakowie i Zjednoczenie
Przemysłu Obrabiarkowego
„Ponar” prezentują drążarkę e-

lektroerozyjną sterowaną nu­
merycznie, która wzbudziła o-

gromne zainteresowanie dzięki

technicznych.

swej precyzji, wysokiej wydaj­
ności i poważnym oszczędno­
ściom materiałowym, jakie u-

zyskuje się dzięki jej zastosowa­
niu. W ekspozycji radzieckiej
zwraca uwagę uniwersalny o-

scylograf służący do przygoto­
wania pracy i naprawy urzą­
dzeń aparatury elektronicznej.
W pawilonie Czechosłowacji wy­
różnia się prototypowe urządze­
nie — analizator do badania

struktury molekuł. Przedsię­
biorstwo UNIPĄM PAN wy­
stawia po raz pierwszy na Tar­
gach urządzenie do badania
blach i kęsów metali metodą
ultradźwięków.

JANUSZ RATAJCZAK

Przygotowania do zmiany
tablic rejestracyjnych

WARSZAWA (PAP)
Trwają prace nad przygoto­

waniem zarządzenia wprowadza­
jącego • nowe oznakowanie po­
jazdów samochodowych. Nowe

wzory tablic, nad którymi pra­
cowano już od dłuższego cza­
su, muszą być wprowadzone w

niedalekiej przyszłości, (ponie­
waż wyczerpuje się Już pojem­
ność istniejącej obecnie nume­
racji), a także uwzględniać no­
wy podział administracyjny
kraju. ■

Przygotowując nowe tablice, I nym tle.

brano pod uwagę nie tylko
stworzenie układu liter i cyfr
umożliwiających rejestrację du­
żej liczby samochodów, ale tak­
że czytelność tablic i łatwość

zapamiętywania numerów. No­
we tablice bęją więc posiadały
3 litery i 4 cyfry. Taki zestaw

liter i cyfr pozwoli na zareje­
strowanie
wództwie
zdów.

Tablice,
będą miały białe litery na czar-

w każdym woje-
ok. pół miliona poja-

podobnie jak obecnie,

Po posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR

Przełomowy czas dla przemysłu spożywczego
Powoli, lecz stale poprawia się zaopatrzenie rynku w arty­

kuły spożywcze. Na półkach sklepowych pojawiają się wciąż
nowe wyroby, / wzrastają dostawy tych najbardziej poszukiwa­
nych, a najatrakcyjniejsze nowości — jak np. kawa „Inka” —

zyskały sobie prawo obywatelstwa na naszych stołach. W ten

właśnie sposób już dziś owocuje podjęty w myśl ustaleń VI

Zjazdu PZPR wielki program modernizacji i rozwoju prze­
mysłu spożywczego. Rozpoczęcie tych prac w obecnej 5-latce

wyszło naprzeciw pilnym potrzebom społecznym i okazało się
niezbędne dla zaspokojenia szybko rosnącego zapotrzebowania
na artykuły żywnościowe.

Dobiegające końca 5-lecle ma przełomowe znaczenie dla nad­
robienia opóźnień w rozwoju przemysłu spożywczego — cho­
ciaż nie jesteśmy jeszcze w stanie zaspokoić wszystkich istnie­
jących potrzeb żywnościowych. Realizowane obecnie w prze­
myśle spożywczym inwestycje zaowocują w przyszłych latach;
o ich skali świadczyć może fakt, że w latach 1971—1975 nakła­
dy na rozwój i modernizację przetwórstwa rolno-spożyicczego
wyniosą ok. 88 mld zł — tj. blisko 3-krotnie więcej niż w mi­
nionym 5-leciu i więcej niż w całych poprzednich 25 latach.

Przemysł spożywczy zwiększy tym samym swe zdolności pro­
dukcyjne w ujęciu wartościowym o blisko 90 mld zł — co

oznacza przekroczenie o ok. 80 proc, pierwotnych ustaleń bie­
żącego planu 5-letniego.

Dzięki unowocześnieniu przetwórstwa i szybko rosnącej pro­
dukcji surowców rolniczych, rynkowe dostawy artykułów spo­
żywczych zwiększone zostaną w latach 1971—1975 o ponad 50

proc.; dotychczasowa realizacja planu pozwala sądzić, że za­
mierzenia te zostaną nawet przekroczone. Umożliwiły to do­
datkowe nakłady, przeznaczone zgodnie z decyzjami kierow­
nictwa partii i władz państwowych przede wszystkim na te

branże, które w największym stopniu decydują o zaspokaja­
niu potrzeb.

Realizacja planów inwestycyjnych przemysłu spożywczego
spotkała się z pozytywną oceną na posiedzeniu Biura Politycz­
nego KC PZPR w dniu 10 bm. Zwróciło ono jednak uwagę na

potrzebę dalszego doskonalenia działalności inwestycyjnej —

mającej podstaicowe znaczenie dla zwiększania i urozmaicania
rynkowej oferty przemysłu spożywczego.

Ważnym zadaniem na dziś jest maksymalne usprawnienie
wykonawstwa tegorocznych inwestycji w przemyśle spożyw­
czym, spółdzielczości mleczarskiej i ogrodniczej — a także
szybkie osiąganie zaplanowanej mocy wytwórczej przez zakłady
oddane już do użytku. Robi się w tej dziedzinie bardzo wie’e
zwłaszcza na polu przyspieszonego osiągania pełnych zdolności

produkcyjnych. Duża w tym zasługa ofiarnie pracujących budo­
wlanych oraz załóg samych zakładów. Obecnie największej uwa­
gi wymaga ok. 50 ważniejszych nowo roznoszonych obiektów,
w tym kilkanaście — o szczególnym znaczeniu dla .gospodarki
i zaopatrzenia rynku. Większość realizowana jest zgodnie z pla­
nem — na kilku placach budowy notuje się jednak opóźnie­
nia. Inwestorzy i wykonaiocy powinni uczynić wszystko, aby
jak najszybciej przekazać do użytku m. in. nowoczesne zakłady
mięsne w Ostródzie i Sokołowie Podlaskim, gdzie zakończenie
budowy opóźniają nieterminowe dostawy urządzeń z importu.
Ustalono już indywidualne plany realizacji tych inwestycji oraz

zawarto międzyresortowe porozumienia w celu jak najszybsze­
go uruchomienia wznoszonych obiektów.

Znaczenie działalności inwestycyjnej w przemyśle spożywczym
potwierdzają efekty, osiągnięte w pierwszych 4 latach obecnej
5-latki. Na rynek trafiło w tym czasie blisko 1500 nowych pro­
duktów żywnościowych, charakteryzujących się wysokimi walo­
rami odżywczymi i smakowymi. Producenci — to przede wszyst­
kim właśnie nowe zakłady, reprezentujące światowy standard
i efektywnie wykorzystujące surowce. Założenia obecnego pla­
nu 5-letniego przewidują budowę lub generalną modernizację
ok. 300 ważniejszych obiektów w przemyśle spożywczym — m.

in. kilkunastu nowoczesnych zakładów przemysłu mięsnego, 10

dużych chłodni składowych, kilkudziesięciu mleczarni i prosz-
kowni mleka, licznych zakładów przemysłu drobiarskiego, owo­
cowo-warzywnego itp., przeważająca część tych inwestycji zo­
stała już zrealizowana i pracuje, zaspokajając rosnące potrzeby
rynku.

Należy jeszcze raz podkreślić, te nie sposób w tak krótkim
okresie czasu nadrobić wieloletnich zaległości. Nie jesteśmy je­
szcze w stanie zaspokoić wszystkich potrzeb żywnościowych —

ale obecna 5-latka ma tu znaczenie przełomowe. Chodzi o stwo­
rzenie jak najkorzystniejszych warunków do realizacji komplek­
sowego, perspektywicznego programu rozwoju gospodarki żyw­
nościowej w naszym kraju — nakreślonego uchwalą XV Plenum
KC PZPR.

Przemysł rolno-spożywczy staje się naszą narodową specjal­
nością gospodarczą. Dążymy do coraz ściślejszej jego integracji
z rolnictwem, do roztooju takich gałęzi, jak przemysł mięsny,
mleczarstwo, przetwórstwo owocowo-warzywne, chłodnictwo,
przemysły cukrowniczy i paszov:y. Preferowanie tych kierun­
kowy działania i inwestowania, przyniesie korzyść całej naszej
gospodarce narodowej i pozwoli na coraz lepsze zaopatrzenie
rynku w artykuły spożywcze, r?a których zakup przeznaczamy
przecież niemal co drugą złotówkę.

Wojswódzkie konferencje

organizacyjne SD
WARSZAWA (PAP)

Organizacyjnemu dostosowa­
niu działalności Stronnictwa De­
mokratycznego do nowego po­
działu administracyjnego kraju
poświęcone są plenarne posie­
dzenia Wojewódzkich Komite­
tów SD w dotychczasowych sie­
dzibach województw oraz woje­
wódzkie konferencje organiza­
cyjne w nowo utworzonych wo­
jewództwach. Cykl tych posie­
dzeń otworzyła wojewódzka
konferencja organizacyjna w

Słupsku z udziałem przewodni­
czącego Centralnego Komitetu
SD, Andrzeja Benesza.

Plenarne posiedzenia dotych­
czasowych WK SD trwać będą
do 20 bm., natomiast wojewódz­
kie konferencje organizacyjne
przewidziane są na trzecią de­
kadę czerwca.

OSTATNIE

P. Jaroszewicz

prz
N. Agachi

(k) W dniu 10 bm. prezes Ra­
dy Ministrów Piotr Jarosze­
wicz przyjął przebywającego
w Polsce ministra przemysłu
metalurgicznego SRR — Ni­
colai Agachi.

Rozmowa, w której wziął
udział minister przemysłu
ciężkiego — Włodzimierz Lej-
czak, dotyczyła zagadnień
związanych z dalszym rozwo­
jem współpracy w dziedzinie

przemysłu ciężkiego między
Polską i Rumunią.

Obecny był ambasador SRR
w Polsce — Aurel Duca.

Urhowy
Polska— Kuwejt

10 czerwc* wicepremier
Kazimierz Olszewski, który
przebywał w Kuwejcie na

czele delegacji polskiej, pod­
pisał dwie umowy: o współ­
pracy gospodarczej i techni­
cznej oraz wieloletnią umo­
wę handlową i płatniczą. Są
to pierwsze umowy państwo­
we zawarte między dwoma

krajami w historii wzajem­
nych stosunków gospodar­
czych.

Klub „Rolnika" z Bibie
— laureatem

Rozstrzygnięty został kon­
kurs redakcji miesięcznika
„Nasz Klub” pod hasłem
„Dla siebie i środowiska”. W
konkursie wzięło udział po­
nad 200 placówek kulturalno-

oświatowych działających na

wsi.
Jedną z dwóch pierwszych

nagród za całokształt dzia­
łalności kulturalnej przyzna­
no Klubowi „Rolnika” w Bi-
bicach (Krakowskie).

Kolejna książka
W. Loranca

Swoistym przewodnikiem
po bogatej i złożonej proble­
matyce socjalistycznego świa­
topoglądu i programie, dzia­
łania partii jest — wydana
przez „Książkę i Wiedzę”
publikacja Władysława Lo­
ranca pt. „Marksistowski po-^
gląd na świat”. Autor podej­
muje też szereg. zagadnień
związanych z przyspieszonym
społeczno-gospodarczym roz­
wojem naszego kraju. Książ­
ka została napisana w for­
mie bezpośredniego dialogu z

czytelnikami.

u H. Sindermaima
Przebywający z wizytą o-

ficjalną w Berlinie sekretarz

Watykańskiej Rady d's Pu­
blicznych Kościoła, arcybi­
skup Agostino Casaroli, zo­
stał przyjęty we wtorek

przez premiera NRD, Horsta
Sindermanna.

Spotkanie
Rabin —Wilson
Udający się do Waszyngto­

nu premier Izraela, Icchak
Rabin zatrzymał się we wto­
rek na krótko w Londynie,
gdzie spotkał się z premie­
rem W. Brytanii, Haroldem
Wilsonem i ministrem spraw
zagranicznych, Jamesem Cal-

laghanem. Omawiano sytua­
cję na Bliskim Wschodzie i
stosunki brytyjsko-izraelskie.

Wyjaśnienie PKC

Państwowa Komisja Cen

wyjaśnia, że od wtorku 10
czerwca br., jaja małe kosz­
tują nie 2.10 zł, jak omyłko­
wo podała w komunikacie,
lecz 2 zł.

Tow. Wiesławowi

Nowakowskiemu

wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci
OJCA składają pracowni­
cy Komitetu Krakowskie­
go PZPR w Krakowie.
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| utrzymają się w grupie „A“?

Dziś rozpoczyna się druga runda

Czy polscy koszykarzei

S - -

S W poniedziałek zakończył* się
§ pierwsza runda mistrzostw Eu-

g ropy koszykarzy gr. „A”. Tym
rązem niespodzianek nie było,

I

Sj do 12. Są to: Polska, Izrael, Tur-
Ś cja, Holandia, Grecja i Ru-

g munia. Zajęcie siódmego miej-
C sca gwarantuje pozostanie w
S grupie „A”. Warto przypomnieć,
I..............................

ę cy z Gaja piszą, że w tej sytua-
cji muszą rozgrywać mecze na

boisku Pychowianki, co jest
dość kosztowne. Istnieje nawet

obawa, że drużynę piłkarską
trzeba będzie rozwiązać. Kto

więc pomoże sportowcom z Ga­
ja? Kto wypożyczy na kilka czy
kilkanaście godzin spychacz?
Władze gminne zobowiązały się I

pokryć koszty związane z niwę- roku W Helsinkach. (TG)

tak jak przed dwoma laty w

Barcelonie, tak i tym razem a-

wans do finałów zapewniły so­
bie drużyny: ZSRR, CSRS, Ju­
gosławii, Włoch, Hiszpanii i Buł­
garii. Między tymi zespołami ro­
zegra się walka o medale. Naj­
większe szanse na wywalczenie
tytułu mistrzowskiego daje się
koszykarzom Jugosławii i ZSRR.

Pozostałych sześć zespołów
walczyć będzie o miejsca od 7

cja, Holandia, Grecja i Ru-

że wyniki spotkań eliminacyj­
nych zaliczane będę w drugiej
rundzie mistrzostw.

Kilka słów o występie polskich
koszykarzy. Nasza drużyna zna­
lazła się 'w bardzo silnej grupie
eliminacyjnej i nikt nie wróżył
przed mistrzostwami podopiecz­
nym trenera W. Zagórskiego, a-

wansu do grona sześciu najlep-

•zych drużyn Europy. Tak też się
stało. Niepokoi tylko forma i

styl gry polskich koszykarzy w

ostatnich dwóch meczach elimi­
nacyjnych. Zwłaszcza z Izrae­
lem nasza dirużyna zagrała bar­
dzo słabo. Sprawozdawcy zgod­
nie podkreślali, że był to mecz

do wygrania, bo przeciwnik,
chociaż groźny, nie prezentował
zbyt wysokiego poziomu. Polacy
grali jednak bardzo nierówno,
popełniali zbyt wiele błędów,
zwłaszcza w obronie, nie najle­
piej było z celnością atrzałów.
Nie wytrzymali także meczu

kondycyjnie. Wynik tego spotka­
nia zaliczony zostanie w drugiej
rundzie rozgrywek. Walkę o po­
zostanie w grupie „A” nasi ko­
szykarze rozpoczną dziś, mająę
na swym koncie Już Jedną po­
rażkę. W tej sytuacji zaję­
cie 7 miejsca będzie niezwykle
trudnym zadaniem. Rywale tą
przecież i tym razem groźni. Z

niepokojem oczekiwać będziemy
na wyniki spotkań naszych re­
prezentantów. Czyżby pozostanie
W grupie „A” przerastało mo­
żliwości polskich koszykarzy?

(TGJf

Bokserskie. ME

w statystyce
XXI Amatorskich Mi-

Europy w boksie
sumie 163 pięścia-

♦W
strzostwach
wystąpiło w

rzy. Na zaplanowane 152 walki

odbyło się 151, z czego 75 w eli­
minacjach, 44 w ćwierćfinałach,
21 w półfinałach i 11 w finałach.
Jedyny toalkower oddał Polak
Jacek Kucharczyk.

♦ Reprezentanci Polski wystą­
pili w ringu 26 razy, odnosząe
17 zwycięstw i ponosząc 9 pora­
żek. W sumie Polacy walczyli
przez 70 rund.

♦ W biurze prasowym mi­
strzostw akredytowanych było
360 dziennikarzy prasy, radia i

telewizji, z czego 140 zagranicz­
nych. Przebieg mistrzostw rela­
cjonowało 12 stacji radiowych I
12 telewizyjnych.

♦ W rozegranych w sumie do­
tychczas 21 mistrzostwach Eu-

ropy w boksie Polska ma w do­
robku 84 medale, w tym 29 zło­
tych, 25 srebrnych i JO brązo­
wych. (W. Gor.)

Rozmawiamy z Czytelnikami
Po dłuższej przerwie konty­

nuujemy dziś naszą rubrykę pn.
Rozmawiamy z Czytelnikami.

Otrzymaliśmy ostatnio alar­
mujący list od sportowców Lu­
dowego Zespołu Sportowego w

Gaju. Piszą oni m. in.: „LZS
Gaj prowadzi działalność w sek­
cji piłki nożnej już od 14 lat i
posiada boisko, na którym roz­
grywał spotkania o mistrzostwo
kl. C. W ubiegłym roku zaczęły
się kłopoty, nasza drużyna a-

wansowała do kl. B, ale boisko
nie zostało zatwierdzone do roz­
grywek, bo ma wymiary zbyt
małe. W tej sytuacji młodzież z

Gaja przystąpiła dio powiększe­
nia płyty. Przyległe do boiska

tereny zostały przekazane LZS-
owi przez prywatnych właści­
cieli. Młodzież wykarczowała
drzewa, wykonała rów odwad­
niający. Pozostałe prace niwe­
lacyjne trzeba wykonać spy­
chaczem, a spychacza nikt nie
chce nam wypożyczyć”.

V7 dalszej części listu sportow-

lacją boiska. Czekamy na ofere
ty, przekażemy je natychmiast
LZS-owi w Gaju.

tt

Jeden i naszych młodych'
Czytelników, 15-letni Zbigniew
P. pisze do nas: „Chciałbym za­
cząć ćwiczenia kulturystyczne.
Niestety, nie mogę znaleźć adre­
sów sekcji kulturystycznych. Na
razie ćwiczę własnymi metoda­
mi. Proszę o podanie mi adre­
sów sekcji' kulturystycznych”.

Sekcje kulturystyczne pro­
wadzą Ogniska TKKF. Jest ich
kilka. W Krakowie sekcje ta­
kie prowadzą m. in. Ognisko
Atlant, ul. Krowoderska 30;
Ognisko TKKF Jagiellońskie,
Nowa Huta, os. Kazimierzow­
skie, blok 29; Ognisko TKKF

Polon, ul. Bernardyńska 10.
Zgłaszać się można w godzinach
popołudniowych.

Stanisław B. z Tarnowa pyta,
kiedy polscy koszykarze odnieśli
największy sukces podczas Mi­
strzostw Europy.

Było to podczas ME we Wro­
cławiu w 1963 roku, kiedy to na­
si reprezentanci wywalczyli sre­
brny medal, ustępując tylko
drużynie ZSRR. Trzykrotnie Po­
lacy zdobywali brązowe meda­
le: w 1939 roku w Kaunas, w

1965 roku w Moskwie i w 1967

| Rekord Polski J. Kupis
&

_

S Na Inaugurację sezonu pływa-
cklego, w Oświęcimiu odbyły

S się zawody o puchar „Chemika”
V Hrł-r' l OAfl ■*M M•———

Na Inaugurację sezonu pływa-

l”
z udziałem ok. 300 zawodniczek
i zawodników z 9 klubów kra­
jowych oraz Lokomotivy Zilina

(CSRS).
W wyścigu na 200 m stylem

zmiennym zawodniczka tarnow­
skiej Unii Jolanja Kupis ustano­
wiła rekord Polski rezultatem

2.34,4 min., a Wysocka z kra­
kowskiej Korony wyrównała
rekord krajowy na 100 m st.

klasycznym — 1.19,0 min.

Zespołowo zwyciężyła Ui»ia
Tarnów 660 pkt. przed Unią O-
święcim — 446 oraz MKS Jor­
dan Kraków — 404 pkt.

Walne Zgromadzenie
KS Cracovia

Zarząd Klubu Sportowego
„Craeovią” zawiadamia, że Wal­
ne Zgromadzenie Delegatów KS
„Cracovia” odbędzie się 20 czer­
wca 1975 r. (piątek) w lokalu
Klubu w Krakowie ul. Manife­
stu Lipcowego 27 o godzinie
17.00 (pierwszy termin) ewen­
tualnie 17.30 (drugi termin).
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Lajkonik
W I-SZYM LOSOWANIU:

wygranych z 4 trafieniami
2.267 zł, 683 wygrane z 3 tra­
fieniami po 39 zł, 8.284 wygra­
ne z 2 trafieniami po 5 zł,
31 wygranych z 3 trafieniami z

dodatkową po 139 zł, 717 wy­
granych z 2 trafieniami z do­
datkową po 20 zł.

W n-GIM LOSOWANIU: 7

wygranych z 4 trafieniami po
3.256 zł, 413 wygranych z 3 tra­
fieniami po 48 zł, 5.335 wygra­
nych z 2 trafieniami po 5 zł,
4 wygrane z 3 trafieniami z do­
datkową po 148 zł, 224 wygrane
z 2 trafieniami z dodatkową po
20 zł.

W kilku wierszach
♦ W Częstochowie rozegrano

zaległy mecz I ligi żużlowej, w

którym miejscowy Włókniarz

pokonał Unię Leszno 51:27. Po

tym zwycięstwie Włókniarz po­
nownie objął prowadzenie w ta­
beli.

♦ W 7 rundzie międzynarodo­
wego turnieju szachowego w

Portoroz (Jugosławia), Anatolij
Karpow pokonał Kubańczyka
Garsiję i nadal wraz z Gligori-
cem (Jugosławia) znajduje się
na pierwszym miejscu w turnie­
ju.

♦ W ostatnim dniu pływac­
kich mistrzostw NRD, Ulrike
Taubers ustanowiła rekord
świata na dyst. 200 m st. zmien­
nym, osiągając rezultat 2,18,83
min. Poprzedni rekord należał
także do tej pływaczki i był
gorszy o 0,14 sek.

♦ Polscy kolarze uczestniczą­
cy w wyścigu dookoła Austrii
nadal nie odnoszą sukcesów w

tej imprezie. Na piątym etapie
Polaków zabrakło w pierwszej
dziesiątce na niecie, pozostają
także poza pierwszą dziesiątką
w klasyfikacji po 5 etapach.
Etapowym zwycięzcą został po­
nownie radziecki kolarz Leonid
Lichaczew.

Poznaliśmy
przeciwników Cracovii

i Unii T.

Znamy już rywali piłkarzy
Cracovii i Unii Tarnów w roz­
grywkach eliminacyjnych o

wejście do II ligi. W grupie IV

przeciwnikiem tarnowskiej Unii

będą zespoły: GKS Jastrzębie,
Małapanew Ozimek i Zagłębie
Lubin, a w grupie V Cracovia

grać będzie z Lublinianką, Re-

sovią i Koroną Kielce.

Rozgrywki rozpoczynają się
25 bm., a w pierwszych meczach

spotkają sie: Unia Tarnów z GKS
Jastrzębie, Cracovia z Lublinian­
ką. (W. G.)
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PRZEDSIĘBIORSTWO
EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO

poszukiwane artykuły:
♦ kotły centralnego ogrzewania etażowe opa

lane koksem

betoniarki wolnospadowe BW 50, BW 150

szlifierki do parkietów i lastrico

maszyny i narzędzia
szlifierki elektryczne stołowe

aparaty i agregaty do malowania

silniki elektryczne
agregaty sprężarkowe powietrzne
mierniki elektryczno
wagi
hydrofory do wody
nawijarki.

♦
♦
♦

_

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

Szczegółowych informacji udzielają placówki handlowe

„Pewex":
— KRAKÓW, ul, 18 STYCZNIA nr 51
— TARNÓW, plac KAZIMIERZA WIELKIEGO nr 2.

Uwaga
uczniowie klas VIII szkół podstawowych!
PRZEDSIĘBIORSTWO INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH

„INSTAL” — KRAKÓW
81-148 KRAKÓW, uL HELCLÓW 18

przyjmuje zgłoszenia I wpisy
do klas pierwszych Zasadniczej Szkoły Zawodowej

w atrakcyjnych zawodach

nauka• MONTERA rurociągów przemysłowych
trwa trzy lata

• MONTERA instalacji wentylacyjno-klimatyzacyj­
nych — nauka trwa dwa lata, z uzyskaniem do­
datkowych kwalifikacji montera instalacji sanitar­
nych, centralnego ogrzewania i spawacza. v

Nauka rozpocznie się 1 września 1975 roku.

Zajęcia praktyczne odbywać się będą przez 3 dni w tygodniu,
• w pozostałych 3 dniach uczeń będzie uczęszczał na zajęcia te­
oretyczne do Zasadniczej Szkoły Zawodowej Nr 4 — w Krakowie,
ul. F. Dzierżyńskiego 235.

Uczniom przysługuję następujące świadczenia:

■ wynagrodzenie miesięczne:
— monter rurociągów przemysłowych:

♦ klasa pierwsza — 250 zł
♦ klasa druga — 420 zł
♦ klasa trzecia — około 880 zł plus 25 proc, premii

— monter Instalacji wentylacyjno-klimatyzacyjnych:
♦ klasa pierwsza — 520 zł
♦ klasa druga — 600 zł plus 25 proc, premii

■ bezpłatny mundurek szkolny wraz * dodatkami, • wartości

około 2.000 zł oraz ubranie I obuwie robocze
■ bezpłatne posiłki regeneracyjne przez cały rok szkolny
■ możliwość bezpłatnego zakwaterowania.

Absolwentom Przedsiębiorstwo zabezpiecza dobrze płatną pracę
na terenie miasta Krakowa, województwa krakowskiego, kato­
wickiego. kieleckiego, szczecińskiego, gdańskiego 1
w takich krajach lak: ZSRR. NRD. Austria, Kongo.
Warunki przyjęcia (bez egzaminu):

■ ukończenie klasy VIII szkoły podstawowej■ wiek 15—16 lat w zawodzie montera rurociągów
wych■ wiek 16 lat w zawodzie montera instalacji wentylacyjno-
klimatyzacyjnych■ dobry stan zdrowia.

Przy wpisie należy przedłożyć:

za granicą —

9

przemysło-

podplsane przez kandydata i rodziców w 2 egzem-podanie
plarzach
życiorys
metrykę
świadectwo lekarskie o przydatności do zawodu
informacyjną kąrtę zdrowia ze szkoły podstawowej
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
opinię ze szkoły podstawowej
trzy fotografie, podpisane na odwrocie.

Podania przyjmuje I szczegółowych informacji udziela codzien­
nie, prócz sobót, w godzinach 8—12, Samodzielna Sekcja Szkolenia

Zawodowego:
— Kraków, ul. Heiclów 19 — telefon 322-44
— Kraków, ul. Łagiewnicka 48 — telefon 612-26

oraz Zasadnicza Szkoła Zawodowa Nr 4
— w Krakowie, ul. F. Dzierżyńskiego 235, telefon 746-69.

■■
■

PRZETARGI

Obuwnicza Spółdzielnia Pracy „Świt” w Kal­
warii Zebrzydowskiej, pow. Wadowice, ogłasza,
że w drodze II PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO sprzeda samochód marki Nysa N 59,
nr podwozia 15718, rok produkcji 1963, zużyty
w 70%. Cena wywoławcza wynosi 24.000 zł.

Samochód można oglądać w Spółdzielni w

Kalwarii, ul. Mickiewicza 35, w godz. 8—15 i
tam też w dniu 25 czerwca 1975 r o godz. 10 od­
będzie się przetarg.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są
złożyć wadium w wysokości 10% ceny wywo­
ławczej, w kasie Sp-ni, najpóźniej w przed­
dzień przetargu. K-4745

Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Blczycach
Dolnych, pow. Nowy Sącz, ogłasza, że w drodze
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprze­

da samochód marki „Zuk” A-03, nr rejestra­
cyjny KE-1684, nr podwozia 084859, nr silnika
20-307794. Cena wywoławcza wynosi 36.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 25 czerwca 1975
r. o godz. 9 w siedzibie Spółdzielni Kółek Rol­
niczych w Blczycach Dolnych, pow. Nowy Sącz.
Dojazd autobusem MPK linii nr 6.

W wypadku nie dojścia do sprzedaży w pier­
wszym przetargu, drugi przetarg odbędzie się
tego samego dnia o godz. 11. Samochód można

oglądać codziennie w godz. 8—13 — z wyjąt­
kiem dni wolnych od pracy.

Wadium, w wysokości 10% ceny wywoław­
czej, należy zapłacić w kasie Spółdzielni, naj­
później w przeddzień przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu,
bez obowiązku podania przyczyn. K-3981

Spółdzielnia Inwalidów „Winiplex” w Ośwlęci-
miu-Brzezince ogłasza, że w drodze PUBLICZ­
NEGO PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
sprzeda samochód osobowy marki Warszawa,
typ 204, nr silnika 313317, nr podwozia 144786,
rok produkcji 1966. Cena wywoławcza wynosi
87.600 złotych.

Przetarg odbędzie się w siedzibie Spółdzielni,
w dniu 25 czerwca 1975 r., o godz. 10. Samo­
chód można oglądać w dni robocze, godz.
8—14, w siedzibie Spółdzielni.

Przystępujący do przetargu
wpłacić w kasie Spółdzielni,
przeddzień przetargu, wadium
10% ceny wywoławczej.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu,
bez obowiązku podania przyczyn. K-4744

obowiązani są
najpóźniej w

w wysokości

NAUCZYCIELI:
PIANISTĘ i TEORETYKA

latrudni od 15 sierpnia br. Dyrekcja Pań­
stwowej Szkoły Muzycznej I stopnia —

W MIECHOWIE, ul, KONOPNICKIEJ t,
nr kodu 32-200.

Wytwórnia Aparatów Termoelektrycznych —

Spółdzielnia Pracy „HORYZONT” — Kraków-
Azory, ul. Czerwińskiego nr 3 — ogłasza, że
W DRODZE "--------------- -----------------------

NEGO zleci
1975 roku:

— 50 szt.
laminatem, do termostatów bakteriolo­
gicznych typ HT — wykonanie ekspor­
towe

— 50 szt. szafek hygrostatycznych, typ SH,
pokrytych laminatem — wykonanie eks­
portowe

Wzory i rysunki techniczne oraz warunki
techniczne — do wglądu w Dziale Technicz­
nym Spółdzielni „HORYZONT” w Krakowie,
ul. Czerwińskiego 3.

Do przetargu mogą przystąpić przedsiębior­
stwa państwowe i spółdzielcze oraz konce­
sjonowane

Termin
kopertach,
w dniu 24

Oferty należy składać w skrzynce
gowej, w sekretariacie Spółdzielni.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w

czerwca 1975 r. o godz. 9.
Zastrzega się odszkodowanie umowne w wy­

sokości 2 proc, oferowanej ceny w przypadku
zmiany lub też cofnięcia oferty w zakresie jej
ważności.

Okres ważności ofert ustala się od dnia ich
złożenia, t. j. 24 czerwca 1975 r., do dni 10
po terminie ich otwarcia.

Zastrzega sie prawo dowolnego wyboru
oferenta oraz obniżenia lub też podwyższenia
w. w. ilości wyrobu w ciągu toku produkcji,
jak również prawo unieważnienia przetargu,
bez obowiązku podania przyczyny.

PRZETARGU NIEOGRANICZO-
wykonanie, do dnia 10 listopada

obudów drewnianych, pokrytych

prywatne.
składania ofert w zalakowanych

z napisem „przetarg”’,
czerwca 1975 roku.

upływa

przetar-

dnlu 23

w 2 egzemplarzach
urodzenia lub dowód osobisty rodziców (do wglądu)

Centrala Techniczna, Krakowskie Biuro Snrze-
daży w Krakowie, ni. Fabrvozr>a r>r ?0a —

SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU OGRA­
NICZONEGO:

— samochód marki „Star-25”, nr rej. KS-
4499, nr silnika 66152.

Cena wywoławcza wynosi 51.000 zl.
Przetarg odbędzie się w dniu 30 czerwca

1975 roku, o godzinie 10, w siedzibie przedsię­
biorstwa przy ul. Fabrycznej 20a.

Wadium, w wysokości 10 proc. cenv wywo­
ławczej, należy wpłacić w kasie CT KBS naj­
później 1 dzień przed przetargiem.

Przed przystąpieniem do przetargu należy
przedstawić zaświadczenie zgodnie z Zarzą­
dzeniem MK z dnia 14 IV 1972 r„

Samochód można oglądać w każdy dzień, za

wviatkiem niedziel i świat, w godz. 8—12^
Zastrzega się Drawo unieważnienia przetar­

gu, bez obowiązku podania przyczyny.
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Najmniejsze obciążenie budżetu domowego

NAHSZE KORZYŚCI! przynosi

a

8
książeczka oszczędnościowa PKO

systematycznego oszczędzania
przez okresy 5-letnie

E|
E

MIESIĘCZNE już od 50 zl. — Przy wpłatach stanowiącychWpłaty
wielokrotność 50 'złotych — premia odpowiednio wzrasta

|

WÓZEK bliźniaczy głębo­
ki — sportowy — kolor
bordo — sprzedam. Tar­
nów, Szkolna 33.

SAMOCHÓD - Warburg
1000 — nowy silnik —

sprzedam — Zgłoszenia:
J. Siedź, Zglobice 176 —

pow. Tarnów.

SAMOCHÓD „Warszawa
203” combi, stan dobry —

okazyjnie sprzedam. Jan
Małek, Radogoszcz 187 —

pow. Dąbrowa Tarnow-
sska. A-M

Kupno

KUPIĘ bony. — Radom,
tel. 233-81, godziny 7—15
lub skrytka pocztowa 50.

Lokale

ŚWINOUJŚCIE I Mieszka­
nie M-3 w nowym budow­
nictwie, zamienię na ta­
kie samo w Krakowie. —

Oferty kierować: Świno­
ujście, skrytka pocztowa
nr 27, telefon 45-69.

SPÓŁDZIELCZE M-4 W

Białymstoku, zamienię na

M-4 lub M-3 w Kra­
kowie albo Nowej Hu­
cie. Białystok, ul. Chro­
brego Sc, m. 34, Jan Dy­
bek. K-4700

MIESZKANIE M-2 w Ny­
sie, ul. Kusocińskiego
33/2, zamienię na rów­
norzędne lub większe w

Krakowie albo wojewó­
dztwie. P-1M

MIESZKANIE — 2 poko­
je, Kuchnia, 53 ml, zamie­
nię na podobne lub więk­
sze — Kraków lub Nowa
Huta. 85-638 Bydgoszcz,
Lelewela 48/56.

M-2 superkomfortowe Ka­
towice — zamienię na po­
dobne lub większe w Kra­
kowie, Nowej Hucie, Tar­
nowie. Oferty A-97 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

TARNÓW! Zamienię mie­
szkanie, M-3 na komfor­
towe większe (może być
w starym budownictwie).
Zgłoszenia: ul. Szenwalda
6/2 (os. Kllkowskle), tel.
50-81. T-66875

Nieruchomości

SPRZEDAM parcelę bu­
dowlaną, 5,05 arów. Cięż­
kowice, pow. Tarnów, ul.
Kolejowa 134.

DOM drewniany, zabudo­
wania gospodarcze oraz 56
arówpola—20kmod
Tarnowa — tanio sprze­
dam. Zgłoszenia: Tarnów,
ul. Klikowska 4/4.

4-IZBOWY dom jednoro­
dzinny, murowany, wy­
łączony, w centrum Tar­
nowa — sprzedam z rów­
noczesną wymianą miesz­
kania z c. o. — Oferty
66869 „Prasa” Tarnów,
Krakowska 12.

GOSPODARSTWO o po­
wierzchni 2,5 ha wraz z

zabudowaniami —

dam. Zgłoszenia:
Smoucha, Ryglice 717
pow. Tarnów.

sprze-
Maria

BUDYNEK własnościowy,
atrakcyjnie położony w

Krakowie (Wola JUstow-
ska), blisko linii autobu­
sowej (co 15—20 minut),
nadający się na biura —

względnie noclegi, oddam
w najem na kilka lat
przedsiębiorstwu państwo­
wemu, w zamian za wy­
kończenie wewnętrznej
Instalacji wodn. -kan. 1
c. o . gazowego. — Oferty
67890 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

SPRZEDAM nowy dom
jednorodzinny, komfor­
towy, ze wszystkimi wy­
mogami, architektura no­
woczesna, wraz z pomie­
szczeniami na zakład
usługowy lub przemysło­
wy,
okolicy
połowę
kupnie
Oferty
sa” Kraków, Wiślna 2 dla
nr 67682.

z dużą parcelą, w

podgórskiej, lub
z garażem. Po
wolne zaraz. —

kierować: ,.Prą-

SPRZEDAM 2-hektarowe
gospodarstwo z rozpoczę­
tą budową domu. Fran­
ciszek Stefartczyk, Biur-
ków Mały, pow. Proszo­
wice. g-67579
KRAKÓW! Nieruchomość
nowa, centrum miasta —

cztery kondygnacje, cen­
tralne ogrzewanie, roz­
kład hotelowo - biurowy,
pow. 1400 rns — sDrze-
dam jednostce uspołecz­
nionej. Oferty 66854 ..Pra­
sa” Tarnów, Krakowska
12.

2.5 HA ziemi, nadającej
się pod ogrodnictwo —

18 km od Krakowa —

sprzedam. Stanisław Lech
— Pietrzejowice, nrzy
nrzystanku PKS Zielona.
Telefon: Kocmyrzów 101.

Zguby

DYBEL Krzysztof, zam.

Nowa Huta, os. Zgody
4/104, zgubił legitymację
służbową nr 58, wydaną 3
listopada 1972 r., przez re­
dakcję „Gazety Krakow­
skiej”.

Zespół Szkól Budowlanych Nr 2

w Nowej Hucie, os. Szkolne 18

przyjmie do pracy, od września:

■ INŻYNIERÓW: architekta, budownic­
twa lądowego, instalacji sanitarnych.

KUFY DĘBOWE
w dobrym stanie:

■ 10 szt. o pojemności około 10.000 1.
■ 8 szt. o pojemności około 5.000 1
■ 20 szt. o pojemności około 3.000—

4.000 1 —

w cenie 1 xł m 1 1. pojemności

II
Środa

SPRZEDADZĄ

Spółdzielcze Zakłady Spożywcze
„FRUCTONA” — w TARNOWIE, ul.

DROGA DO HUTY 31, telefon 37-31

do 33.

LOKALU
względnie KILKU POMIESZCZEŃ
o łącznej powierzchni 500 m1 — na

terenie Krakowa, powiatu krakow­
skiego względnie Chrzanowa
Trzebini — nadających się NA
GAZYN urządzeń sklepowych

poszukuje
na okres 1 roku względnie na

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo
(tylno - Odzieżowe w Krakowie.

Oferty uprasza się zgłaszać do Działu
Zaopatrzenia Transportu i Administracji,
WPTO Kraków, ul. Wielopola 15, telefon
225-81, 503-82.

lub
MA-

stałe
Tek-

GENERALNA DYREKCJA
BUDOWY HUTY „KATOWICE’*

w DĄBROWIE GÓRNICZEJ
zatrudni natychmiast:

■ pracowników na gtanowlskach: spe­
cjalistów d. s. organizacji i zarządza­
nia, programowania produkcji, reali­
zacji i kontroli produkcji, rozruchu
maszyn i urządzeń, zaopatrzenia,
transportu i spraw socjalnych.

Wymagane:
♦ wykształcenie wyższę techniczne lub

ekonomiczne, w zależności od spe­
cjalności♦ długoletnia praktyka w budownictwie
przemysłowym.

Zapewnia się:
4

♦

<

♦

wynagrodzenie wg układu zbiorowego
pracy w budownictwie — (tabela płac
dla pracowników zjednoczeń)
dla pracowników zamiejscowych, ńie
meldowanych na pobyb stały w miej­
scu budowy, a zamieszkałych w ho­
telach pracowniczych lub . kwaterach
prywatnych, przysługuje dodatek za

rozłąkę
wyżywienie w stołówkach po zniżo­
nych cenach.

Oferty, wraz z odpowiednimi dokumen­
tami, należy składać w Dziale Zatrudnie­
nia i Płac — Dąbrowa Górnicza 3 — Głów­
ny Plac Budowy, budynek administracyj­
ny „Lipsk”, pokój 232.

DYREKCJA

Wytwórni Silników Wysokoprężnych
„PZL - Andrychów” w Andrychowie
zatrudni zaraz:

■ TECHNIKÓW I INŻYNIERÓW — ze

znajomością silników spalinowych
1 języka angielskiego, na stanowiska:
— samodzielnych pracowników ser­
wisu technicznego
— specjalistów d/s serwisu technicz­

nego.
Mieszkanie zapewnione. Istnieją

wości wyjazdów za granicę.
Oferty przyjmuje Dział Spraw

wych Wytwórni — ul. Obrońców
gradu 128, telefon 32-40, wewn. 208, 210,
nr kodu 34-120.

możll-

Osobo-
Stalin-

REKRUTACJA NA I ROK studiów

IBERYSTYKI i RUMUNISTYKI

Co,gdzie,
kiedy?

CZERWCA
Feliksa

SŁOWACKIEGO (pi. Ducha 1):
Olekslj Koiomljec: Błękitne jele­
nie — 19.15, STARY (Jagiellońska
1): mecz., KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): W. Gibson: Dwoje
na huśtawce —19.15, LUDOWY (os.
Teatralne 34): A. Kozak wg Go­
gola: Noc wigilijna — 19.15, MU­
ZYCZNY (Lubicz 48): Leo Fali:
Róża StambuiU — 19.15, GROTE­
SKA (Skarbowa 2): Juliusz Wol­
ski:- Cucurblta' story — 17, KABA­
RET, pod Budą (Ziai 10): Uważaj,
Sławek, uważaj... — 19, 21.

SOLSKIEGO (Tarnów, Mickiewi­
cza 4): nlecz.

Salon Gier Sportowych 1 Zręcz­
nościowych — Tarnów, Krakow­
ska 30 (9—21).

Salon Gier Sportowych 1 Zręcz­
nościowych — Zakopane, Jagiel­
lońska 7 (10—21).

mmwpt1 11 '■—'"W

EEŁJ
KUOW (al. Krasińskiego 34):

Ziemia obiecana (poi. 15 lat) —

15.45, 19. UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16): Dzieje grzechu (poi.
18 lat) — 10, 12.30, 16, 19, Trędo­
wata — 22 .15. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Joe Kidd (USA 15 lat)
— 16, 18, 20.15. WOLNOŚĆ (18 Sty­
cznia 1): Dzieje grzechu (poi. 18
lat) — 15.30, 18, 20.30. APOLLO

(Solskiego 11): Cezar 1 Rozalia (fr.
15 lat) — 18: 20.15. Ulzana —

Apaczów (NRD b.p .) —. 10,
18. WANDA ’

(Waryńskiego
Szczęśliwego Nowego Roku

wódz
12.30,

S):
--- --

. „. , (tr­
ia lat) — 10, 12.15, Cześć artysto
(fr. 15 lat) — 15.45, 18, 20.15, Ordy­
nat Mlchorowskl — 22 .15. SZTU­
KA (Jana 4): Rzym (wl. 18 lat) —

10, 12.30, 15.45, 18, 20.30, MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Porozma­
wiajmy o kobietach (USA 18 lat)
— 14.45, 17, 19. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Dziewczęta Jak iskry
(węg. 15 lat) — 16, 18, 20. ZUCH
(Krowoderska 6): nieczynne. ŚWIT
D. SALA (os. Teatralne 18): Dzie­
je grzechu (poi. 18 -lat) — 15, J7.30,
20. ŚWIT M. SALA (os. Teatralne
1(1): Konformista (wł. 18 lat) —

15, 17.15, 19.30 . ŚWIATOWID D.
SALA (os. Na Skarpie 7): Balla­
da o Kowpaku (ZSRR b.o .) — 18,
18, 20. ŚWIATOWID M SALA (OS.
Na Skarpie 7): Sutjeska (jug. 15
lat) — 15, 17.15, 19.30 . DOM ŻOŁ­
NIERZA (Lubicz 48): Szaleństwo
miłości (nor. 13 lat) — 18. KUL­
TURA (Rynek Gl. 27): nieczynne.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Ktoś

czyha na-moje życie (CSRS -13-
lat) — 15.45, 18. 20.15. WIEDZA

. (Rynek Gt. 27): Zazdrosny trzmiel
— 13. ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka) : Zezowate szczęście (poi
15 lat) — 15.45, 18, 20.30 . WISŁA
(Gazowa 27): Na samym dnie
(RFN 18 lat) — 11, 18, 20, Najem­
nik (ang. 15 lat) — 13, 16. MAS­
KOTKA (Dzierżyńskiego 55): In­
cydent (USA 18 lat) — 11, 17.30,
19.30, Spragniona miłości (bułg. 15
lat) — 13, 15.30 . UGOREK (osi U-

gorek): Pan Hulot wśród samo­
chodów (fr. b .o .) — 17. 19. TĘCZA
(Praska 25): nieczynne. SFINKS
(os. Górali 5): Tak tu cicho o

zmierzchu (ZSRR b.o .) — 20,
Wódz Indian Tecumseh (NRD b.o .)
— 13, 18. PASAŻ (Pasaż Bielaka):
1 'gody Bolka 1 Lolka — 10, 11,
15, 16, 17, Wódź Indian Tecumseh
(NRD b.o.) — 12, Przywilej (ang.
15 lat) — 13, 20, 22. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Semurg
ptak szczęścia (ZSRR b.o .) — 16,
18. PROKOCIM — ZZK: Dzielny
wojak Rosollno (jug. b.o .) — 19.
SKAWINA — Junak: Potop cz. H .

Hutnik: Janosik (poi. b.o .) — 18.
WIELICZKA — Górnik: Potop cz.

LKFON ZAUFANIA MO: 218-41
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA:. Boh. Stalin­
gradu 13, tel. 578-08 (9—18), MŁO­
DZIEŻOWY TELEFON 'ZAUFA­
NIA: 611-42 (14—18). INFORMACJA
TURYSTYCZNA 260-91..

%

PROGRAM I

11.55 Kom. o rt. wód. 12.05 Z kra­
ju 1 ze świata. 12.25 Wrocław na

muz. antenie 12.40, Konc. życzeń.
13.00 Góralska muz., góralskie śpie­
wanie. 13.15 Ruin. kwadr. 13.30 Z

antologii polsk. jazzu. 14 .00 Mel.
lud. Rumunii, Bułgarii i, Jugosła­
wii. 14 .30 Sport to zdrowie. 14.35
Muz. nowości z Hawany 15.00 Wiad.
13.05 Listy z. Polski. 15.10 Włoskie

płyty. 15.35 Operetka, jej twórcy
i wykonawcy 16.00 Wiad. Tu dru­
ga zmiana. 16.11 Propoz. do Listy
Przeb. 16.30 Aktualn. kult. 16.35
Beat 7-mlu stolic. 17.00 Radloku-
rier — aud. inf. Studia Ml. 17.20

Wspólcz. ros. muz. baletowa. 18 00
Muz. 1 aktualn. 18.25 Nie tylko dla
kierowców. 10.30 Przeb. non stop.
19.00 Wiad. 19.15 Gwiazdy polsk.
estrad. 19.45 Rytm, rynek, reki.
19.55 Alkohol, alkoholizm, alkohol.
20.00 Wiad 20.05 Naukowcy rolni­
kom. 20.20 Fonoserwis. 20.47 Krom

sport. 1 kom. Tot. Sport. 21.00
Wiad. 21.05 „Filozofia człowieka” —

Oświecenie angielskie — aud. doc.
dr T. Ptużańsklego 1 J. Owsińskle-

go. 21.20 Śpiewają „Skaldowie”.
21,25 Konę. chopinowski — W . Ka­
peli gra Mazurki. 22.00 Wiad.' 22.15
Kwadr, wspomnień Cz. Żaka —

aud. w opr. T . Dębskiego. 22.30

Moto-sprawy. 22.45 Słynne tanga
gra Ork. R. Stolza. 23.00 Wiad. 23.05.
Koresp. z zagr. 23.10 Różne barwy
saksofonu. 23.29 z wókallst. na ty.
12. 6. 75 r. (czwartek) — pr, I

0 00 Biele zegara. 0.01 Kalend.
Kult. Polski 0.11 —5,00 Program
nocny z Rózgi. PR w Łodzi.

PROGRAM n

3.45 Muz. 9 .00—15.00 Przerwą w

emisji progr. dla Krakowa 1 Rze­
szowa na fali średniej. Frogr. H

tylko na faU UKF 68.75 MHi. 15.00
Radloferle. 16.00 „W trosce o sło­
wo 1 treść” — Kultura jęz. w ro­
zumieniu młodzieży szkoln. — au­
tor W. Tychowtcz. 16.15 Tr. i .Rze­
szowa. 17.00 Kwadr, aisad. . 11.15
Jazz na gorąco — jazz na zimno —

aud. w ppr. /R* Kowala. 17,30 'No­
tatnik Kult, r-i w. opr. E. Koniecz­
nej. 18.00 Pieśni Griega, Schuberta
1 Schumana śpiewa K. Szostek-
Radkowa. 13.20 Wiad. znad Wisły
i Dunajca. /18.30 Echa dnia. 18,40
Świat 1 my — mag. handlu zagr.
19.00 folklor muz. — Grecja 19.15
34 lek. jęz. frańc. 10.30 Teatr PR —

Studio Współczesne: „Leone zna­
czy lew" — słuch Jalu-Kurka; reż.
R. Bobrowskiej. 20,15 Bach m

Sonata. 20.30 Z cyklu „Opera w

przekroju": „Opowieści Hofmanna'1
Offenbacha. 21.30 Z kraju 1 za

świata. 21 .50 Wiad. sport. 21:53 „O-
brazy . rodzinne”. 22.05 Stołeczna
aktualn, muz. pod red. J . Ekierta.
22.30 URIT: „Rozwój wspólcz. kry­
minologii” — cz. II aud. dr Doro-
thee Peters (RFN), 22.40 Poezja;
która pomaga żyć. . 23.00 Twarze

jazzu. 23.30 Wiad. 23.35 Co słychać
w świede. 23,40 Z nagrań wiedeń­
skiego zesp. „Muslca Antigua” —

pod klerown. B. Klebela.

PROGRAM TH

Bodu. 14 .00 Wszystkie melodie
na Psałterz Polski śpiew. Canto-
res_ Minores Wratlslavlenses pod
dyr. E . kajdasza (I). 14 .35 Bez piór­
kat
14.45
15.10 Skrzypc. improwlz. M . Whi-
te'a.
Adderlaya. 17.40 Haiti — rep. M .

Adamskiego 1 J. Zakrzewskiego.
19.00 Co wieczór pow. w wydaniu
dźwięk. Noce i dnie — ode. 18.
20.00 Do trzech, razy sztuką— gaw.
W. Sulewsklego. 20.10 Wielka pla­
nista — S . Rachmaninow.
Prem. Teatrzyk zielone
Chodźmy się wykąpać —

wg opow. D . Olsona. 21 .20 Rytmy
naszych czasów — aud. R. Wasch-
kf. 22.15 Trzy kwadr, jazzu: probl.
mag. J . Ptaszyna-Wróblewsklego.
23.05 Wariacje na temat „Summer-
timc”. -

'

węgla —

. gaw. prof. W . Zina.
Jednosob. żesp. R. Townera.

15.50 Oklaski dla Kwintetu

26.50
Oko:

słuch.

Uwaga maturzyści!
WPISY

na stacjonarne KURSY
kreśleń budowlanych. In­
stalacyjnych, maszyno­
wych oraz kalkulacji I ko­
sztorysowania Inwestycji,
przyjmule Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego —

w Krakowie, ul. Dietla 38.

MATURA systemem przy­
spieszonym. Zarząd Woje­
wódzki TWP — Kraków,
Basztowa 15, tel. 213-63. —

Informacje w godz. 10—14.

Sprzedaż

Wczasy

OBOZY językowe — do­
datkowe zapisy młodzieży
szkolnej przyjmuje WZS
„Oświata” — Kraków, ul.
Mazowiecka 8, tel. 334-72,
394-23. K-4983

Wpłata
miesięczna

po 5 latach

zgromadzony
wkład

premia
zł

razem

zł

50.— 3.000.— 450.— 3.450.—

100.— 6.000.— 900.— 6.900.—

200.— 12.000.— 1.800.— 13.800.—

300.— 18.000.— 2.700.— 20.700.—

PIĘKNE owczarki alzac­
kie, 2-mlesięczne — sprze­
dam. Lilia Mlrtyrtska, No­
wy Wiśnicz 264, pow. Bo­
chnia. g-68064

GŁOWICĘ
Fiata 132.
sprzedam,
tel. 24-59.

kompletną do
silnik 1600 —

— Andrychów,

KIOSK na kolach, nada­
jący się do handlu lub na

camping - sprzedam. Ja­
worzno, ul 22 Stycznia
77, tel 33-41, wieczorem.

Ksigżeczki otwierają i szczegółowych informacji udzielają Oddziały, Eks­
pozytury, Ajencje PKO i Urzędy Pocztowe.

=?
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SZAFĘ grającą
tzer”, produkcji
sprzedam Irena
siak, Gdynia ,

menhofa 3/80,
23-08-80 .

„Wurll-
RFN -

Adamu-
ul. Za-

telefon l
I

Rektorat Uniwersytetu Jagiellońskiego
zawiadamia kandydatów ubiegających się
o przyjęcie na I, rok studiów, że w roku
akademickim 1975/76 odbędzie się rekru­
tacja na kierunek iberystyki (hjspanistyki)
i rumunistyki.

Podania przyjmuje Dziekanat Wydziału
Filologicznego Uniwersytetu Jagiellońskie­
go, ul. Gołębia 24, pokój 27, I piętro, do
dnia 15 czerwca br.

Kandydatów obowiązuje egzamin pisem­
ny i ustny z języka francuskiego lub an­
gielskiego (do wyboru), oraz egzamin ust­
ny z literatury polskiej, z elementami hi­
storii powszechnej.

DWA LATA GWARANCJI
dla TELEWIZORÓW «SATURN»

KUPIONYCH W SKLEPACH ZURT W OKRESIE OD 10

CZERWCA DO 10 SIERPNIA 1975 ROKU!

Nowoczesne telewizory „SATURN" produkcji Unltra-

WZT, wyposażone w zintegrowaną głowicę UHR-

VHF, pamięciowy zespół programujący, suwakowe

potencjometry, bezimplozyjny kineskop o przekątnej
ekranu 50 cm —

do

sprzedaży ratalnej:
pierwsza wplata 820 zl plus koszty PKO

♦ raty miesięczne po około 300 zl.

nabycia w sklepach ZURT na dogodnych warunkach

WAWEL: Komnaty (12—13),
Skarbiec 1 Zbrojownia: (12—18),
MUZ. NARODOWE: Czartorys­
kich: Pljarska 8 (nlecz.), Dom

Matejki (nlecz.), NOWY GMACH:
al. 3 Maja 1 (12—18), HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (11—18), Szpitalna 21

(9—15), WIEŻA RATUSZOWA

(10.30—17.30), ARCHEOLOGICZNE,
Poselska 31 (nlecz.). PRZYRODNI­
CZE. Sławkowska 17: (10—13), MU­
ZEUM LENINA, Topolowa 5: (9—
17), Kr. Jadwigi: (nlecz.), ETNO­
GRAFICZNE. Wolnlca 1: (10—18),
MUZEUM MŁODEJ POLSKI —

-RYDLÓWKA, Tetmajera 28: (11—
.1 4). PODZ. KOŚCIOŁA ŚW. WOJ­
CIECHA: (9—16), MUZ. W
SKOWEJ SKALE: (10—16),
ZEUM LOTNICTWA, Czyżyny: (10
— 14), STARA BOŻNICA, Szeroka
24: (10—14), KOPALNIA BOLI w

Wieliczce: (S—18).
OGROD BOTANICZNY (Koper­

nika 27): 9—19.
ZOO (Las Wolski): codziennie od

godz. 9 do zmroku.
SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34):
10—21 .

SALON GIER MECHANICZNYCH
I ZRĘCZNOŚCIOWYCH (os. Mło­
dości 1): 12—22 .

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA TOW. PLAN.
DŻINY (Klub Młodych ZDK
os. Młodości 1): 17—20.

PFE-
MU-

RO-
HiL,

Rynek Gl. 41 (tlen), pl. Wolności
7, Pstrowskiego 94 (tlen), N. Huta:
Centrum A bl. 3 (tlen).

CHIRURGICZNY: Wrocławska 1.
CHIRURG. DZIEC.: Prądnicka
35 37. NEUROLOGICZNY: Prądnic­
ka 35/37. UROLOGICZNY: Prądnic­
ka 35/37. OKULISTYCZNY. Wltko-
wice. LARYNGOLOGICZNY) Wro­
cławska 1.

INFORMACJA . SŁ. ZDROWIA:
553-08, TELEFON ZAUFANIA:
371-37 (godz. 16—22). INFORMACJA
O USŁUGACH: 365-88, 228-56, TE-

SŁ.

PROGRAM l

5.30 TV Technikum Rolnicze. 7 .00
TV Technikum Rolnicze. 7.30—10.00
Przerwa. 10.00 f „Arcymistrz" —

film fab. prod. radzieckiej. 11 .30—

12.45 Przerwa 12.45 TV Technikum
Rolnicze. 13.25 TV Technikum Rol­
nicze. 13.55—14 40 Politechnika TV:

Fizyka (kurs przygot.). 15.15 Poli­
technika TV: Fizyka (kurs przy­
got.).'15.50 NURT: Nauczanie po­
czątkowe matematyki (Kr.) . 16.25
Program dnia. 16.30 Dziennik (kol.) .

16.40 Informacje — Towary — Pro­
pozycje. 16.50 „Tor wolny”.. 17.30
Losowanie Małego Lotka. 17.40

Sylwetki X Muzy. 18.05 Kronika
(Kr.). 18.25 Z repertuaru polskich
solistów. 18.40 Giełda reporterów.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik
(kol.). 20.20 „Harakiri” — film,
fab. prod. japońskiej 22.35 Dzien­
nik (kol,). 22.50 Wiad. sportowe.
23.05 Zakończenie programu.

PROGRAM U

17.30 Program dnia. 17.35 Język
francuski. 18.05 Interparada — pro­
gram rozrywkowy. 18.30 Kino Mi­
niatur. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik (kol.) . 20.20 „Liceum na wo­
dzie” — program publicystyczny.
20 50 Trio fortepianowe Beethove-
na op. 11 B-dur w wykonaniu Je­
rzego Łukowieza — fortepian, An­
toniego Cofallka — skrzypce 1

Krzysztofa Okonia — wiolonczela
(Kr.). 21 .15 24 .godziny 21.25 Teatr

Telewizji: Danii Granln — „Ktoś
powinien”, 22.25 Zakończenie pro-
graniu. 22.30 NURT: Matematyka
(Kr.).

TV BRATYSŁAWA

ka. 18.10 Auto-m&to revue — ma­
gazyn motoryzacyjny. 18.40 „Od
Bajkału po Amur” — film dok.
prod. ZSRR. 18.55 Przegląd progra­
mów. 19.00 Dziennik TV. 19.30 Kro­
nika XII Międzynarodowego Festi­
walu Telewizyjnego. 19.45 Spirala:
Procenty 1 spyt — progr. publicy­
styczny. 20.15 I. Bukowczan: „Pó­
ki kogut nie zapleje" — teatr TV.
21.50 Dziennik TV (1- „z jutrzejszej
prasy'’). 2 .15 Tańczą mistrzowie —

reportaż filmowy. 22 . .40 Koniec pro­
gramu — hymn.

Za wprowadzone w ostatniej
chwili zmiany w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

„Gazeta Krakowska” —

dziennik Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej Kra­
ków, ul. Wielopole 1. Telefon
centrala 235 60. Nie zamó­
wionych rękopisów redakcja
nie zwraca. Druk Prasowe

Zakłady Graficzne RSW
„Prasa — Książka — Ruch”.

Kraków, ul. Wielopole 1.
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Nowy regulamin porządku i czystości

Teoria 1

DI Krakowska Noc Poetów

jutro roztoczy swe czary
18 znanych poetów wystąpi ze swymi wier­

szami jutro o godz. 21 .30 pod pomnikiem Ada­
ma Mickiewicza na Rynku Gł. Niepowtarzalny
urok miejsca wzbogaci niewątpliwie — jak to

było przed dwoma i trzema laty na pierwszych
zorganizowanych przez „Echo Krakowa” No­
cach Poetów — odbiór poezji. W spotkaniu
udział biorą: J. Gizella, W. Jaworski, K. Ka­
rasek, W. Kawiński, A. Komorowski, J. Korn-

hauser, R. Krynicki, J. Lehman, Ł. A. Mo­
czulski, J. B. Ożóg, J. i B. Rostworowscy, S.
Stabro, T. Śliwiak, A. Świrszczyńska, A. Warze­
cha, A. Zagajewski, A. Ziemianin. Wśród publicz­
ności rozdawany będzie tomik z utworami pre­
zentowanymi podczas spotkania.

w czynie społecznym
Wczoraj na placu Hanki Sawickiej praco­

wali w czynie społecznym członkowie Ko­
misji Dzielnicowej d/s Czynów Społecznych
przy DK FJN „Śródmieście”, Komitetu Ob­
wodowego nr 53 z tej samej dzielnicy, a tak­
że młodzież Zespołu Szkół Mechanicznych
Nr 1 i wychowanki Państwowego Domu
Dziecka Nr 1. Wykonano, wszystkie niezbęd­
ne na razie prace na zieleńcach. W transpor­
cie narzędzi i nawozów sztucznych pomogła
Spółdzielnia Elektrotechniczna im. 1 Maja,

(bod)

Od 1 llpca br. wchodzi w życie — zarządzenie
prezydenta miasta — nowy regulamin porządku i
czystości w nieruchomościach na terenie m. Kra­
kowa. Dokument ów zawiera kilka nowych punk­
tów, mających na celu poprawę stanu sanitarnego
budynków mieszkalnych i ich otoczenia. Nowe prze­
pisy nakładają m. in. na dozorców obowiązek do­
kładnego zmywania silnym strumieniem wody cho­
dników i połowy jezdni (właściciele domów muszą
zainstalować w tym celu specjalne hydranty). Zie­
leni i samochodowym karoseriom przestanie już za­
grażać sól i inne środki chemiczne — do walki z

gołoledzią będzie wolno używać tylko piasku. Wpro­
wadzony zostaje również obowiązek umieszczenia
w miejscach niezabudowanych tablic, informują­
cych, kto danym terenem zarządza.

Nowy regulamin stwarza rzeczywiste przesłanki
do poprawy stanu sanitarnego miasta. Pytanie tylko
— kto będzie go przestrzegał? Na terenie samego
miasta istnieje blisko 21 tys. budynków mieszkal­
nych; 12.5 tys. to domy jednorodzinne, nie wyma­
gające zatrudnienia dozorcy. Na pozostałych 8,5 tys.
kamienic czynszowych — tylko w 3.800 są stali do­
zorcy. Kłopoty kadrowe w tej dziedzinie widoczne
są zwłaszcza w Śródmieściu — brak tam po prostu

Dzikusy
Odwiedził nas wczoraj w redakcji jeden
naszych Czytelników niezwykle zdenerwo-

„dzikus” z grupy,
z

wany. Powodem tego był
jaką spotkał u zbiegu ulic Limanowskiego i
Lwowskiej. Grupa pracowników układała
kostkę na torowisku i kiedy nasz Czytelnik
nadjechał tam swoim „zaporożcem” jeden z

nich, wielkie chłopisko o czerwonej twarzy,
dwukrotnie uderzył pięścią w nadwozie po­
jazdu. Efekt — głęboka dziura w dachu sa­
mochodu. Niestety, mimo szybkiego powiado­
mienia MO nie udało się ustalić sprawcy
szkody. O tym, kto zatrudnia tego „dziku­
sa” wieściły tylko napisy: „MPK” na słup­
kach ogradzających miejsce robót, (wam)

Kąpielisko Clepardii już czynne

Wyprzedzając kalendarz Clepardia uruchomiła

już swoje kąpielisko, które mieści się przy ul.

Eika na Krowodrzy. Obiekt jest po remoncie,
na miejscu bufet; kąpielisko czynne jest w godz.
9—18. Dojazd autobusem nr 115 z Nowego Kle-

parza. (Mai)

30latwMPK

Życiorys Józefa Puchały zaczyna się dość ste­
reotypowo. Pochodzi z rodziny robotniczej (ojciec
był stolarzem), w dziesiątym roku życia umiera
mu matka, więc z powodu złych warunków do­
mowych siostra matki zabrała go na wychowa­
nie.

Obecnie ma 57 lat, właśnie obchodzi jubi­
leusz 30 lat pracy w MPK, jest członkiem
PZPR.

Okres wojny to jedna z bogatszych kart w

życiorysie tow. Puchały. Pracuje w konspiracji,
jest wywiadowcą, jego informacje z okresu pra­
cy w hotelu „Francuskim” a później w pro-
wianturze wojskowej, pomagają w niszczeniu

transportów żywnościowych i innych na liniach
prowadzących z Krakowa na wschód. Pomaga
jeńcom wojennym... „Pewnego popołudnia jeń­
cy radzieccy, około 50 osób, przenosili z wa­
gonów Auzgaby mąkę i ser w ilości 40 ton, ja
byłem odpowiedzialny za przyjęcie towaru, to

proszę mi wierzyć, że 500 kg tegoż sera zjedli
i pochowali do kieszeni, pomagałem im przy
tym, aby rozdali swoim kolegom, których około
400 pracowało przy różnych pracach...”

W 1945 roku rozpoczyna od pracy przy mo­
stach na Wiśle, następnie na PKP w Płaszo-
w’ie, w sierpniu 1945 r. trafia do MPK. Tu

przeszedł właściwie wszystkie „stopnie wtajem­
niczenia”, najpierw jako motorowy, następnie
jako konduktor, instruktor, starszy instruktor,
wreszcie jako główny inspektor techniczny ru­
chu. Początki pracy były bardzo ciężkie, przed­
siębiorstwo dysponowało ledwo kilkoma tram­
wajami i autobusami, bardzo małą ilością pra­
cowników, toteż nic dziwnego, że pracowało się
wtedy po 10—12, a nawet i więcej godzin dzien­
nie.

W zakładzie pracy był kilka lat agitatorem
partii, pełnił odpowiedzialne funkcje partyjne,
był mężem zaufania i skarbnikiem Związku
Zawodowego. 20 lat był skarbnikiem POP.

Tow. J . Puchała bardzo sobie ceni współpra­
cę z młodzieżą — a i młodzi go lubią, czego
dowodem dyplom „Najlepszego Nauczyciela —

Wychowawcy Młodzieży”, który otrzymał od
Zarządu Dzielnicowego ZMS Śródmieście. Bar­
dzo często swoim doświadczeniem i wiedzą po­
maga stawiać pierwsze kroki młodym pracow­
nikom przedsiębiorstwa. Teraz — jak twierdzi
— praca jest dużo łatwiejsza, chociaż wcale nie

należy do lekkich. W pracy zaś najważniejszą
sprawą — mówi — jest wzajemne zrozumienie

pracowników MPK i pasażerów, (kud)

e Służba Ruchu MO inter­
weniowała w 14 -wypadkach.

e Ambulatorium Chirurgicz­
ne Pogotowia Ratunkowego u-

dzieliło pomocy 179 pacjentom.
e Na ulicy Koniewa potrą­

cony został przez samochód
osobowy Emil Pawlik mający

łat 27 i zam. Skotniki, ul. Do­
browolskiego 113. Doznał on

stłuczenia klatki piersiowej.
* Przy Dworcu Głównym

autobus potrącił Kazimierza
Krzemienia 1. 18, zam. Łazy
55. który doznał ogólnych po­
tłuczeń. (mai)

azenia ulicy. Najpierw
spójrz na lewo, na własny
chodnik, potem na prawo,
na własny, potem na lewo
na przeciwległy chodnik,
potem na prawo na prze­
ciwległy. Nie ma milicjan­
tów? Wtedy spokojnie prze­
chodź przez ulicę,

Brunon Rajca

ga- Już

starając

pewnych wypadkach wy­
maga obecności lekarza”.
Nie, chyba nie wymyślę
nic, bo już nawet prześci­
gnęła mnie Spółdzielnia
Mieszkaniowa „Hutnik”
która nie tylko wznosi izby
ale daje — jak donosi
„Dziennik Polski” — reci-

Tt Matematyk, profesor
lfi Stanisław Turski —

niech wybaczy tę
poufałość — zapamiętany
zostaje przeze mnie nie ja­
ko autor wielu prac z za­
kresu równań różniczko­
wych, ale jako Obywatel,
którego portier nie wpuścił
kiedyś do restauracji hote­
lu „Cracouia”. Nosi bo­
wiem prof. Stanisław Tur­
ski całe życie koszule wy­
kładane na kołnierz mary­
narki a. la J. Słowacki, ła­
miąc tradycje i obycza­
je tak renomowanych sa­
lonów jak chociażby
stronom „Cracożii”’.

Naśladownictwo, powie­
lanie, niczym człowieka
nie wyróżnia — nie może
on przetrwać w pamięci
potomnych. Nie idzie na­
wet o epokowe odkrycia
czy wynalazki, ale o zwy­
czajną niepospolitość w

rozumowaniu, argumento­
waniu czy nawet ubiorze.
Imponują więc mi ludzie,
którym udało się stwo­
rzyć, opracować niepowta­
rzalne. oryginalne, po pro­
stu własne teorie lub
rozwiązania. Na łamach o-

statmego wydania tygodni­
ka. „Literatura” zwierza się
Jerzy Putrament: „...Na
własny użytek mam goto­
wą, zwięzłą teorię przecho-

7 o twoja wina, trzymałaś mapę do góry nocami.

studentów
Warszaw-

♦ WYSTĘP REPREZENTA­
CYJNEJ CZESKIEJ REWII
ILUZJI „LONGMARK” — Ko­
palnia Soli w Wieliczce, godz.
29.

♦ WIELKI CZŁOWIEK DO
MAŁYCH INTERESÓW — spek­
takl dyplomowy
PWST, sala przy ul.

sklej, godz. 19.15.

♦ ZAGADNIENIA
ŁOWANIA

FORMU-
PROBLEMU I

OKREŚLENIA KONCEPCJI W

PROJEKTOWANIU ARCHITEK­
TONICZNYM — referat dr inż.
A. Wojdy, PAN, ul. Sławkow­
ska, godz. 18.

♦ WIECZOREK PRZY MAG­
NETOFONIE — MDK, ul. Grun­
waldzka, godz. 15.45.

♦ WŁAŚCIWOŚCI LECZNI­
CZE ROŚLIN OGRODOWYCH I
CHWASTÓW — odczyt. Dom

Technika, ul. Straszewskiego,
sala A, godz. 17.

♦ JEZIORO TITICACA I PO­
ŁUDNIOWE PERU — relacja z

podróży S. Rodzińskiego, Klub

„Starówka”, ul. Szczepańska,
godz. 19.

praktyka
wolnych lokali — podstawowego warunku, wysu­
wanego przez każdego kandydata na dozorcę. W
nowych dzielnicach zdarzają się za to kłopoty in­
nego rodzaju: znanym w Krakowie ich przykładem
jest pewien pan doktor, który objął dozorcostwo
(wraz z mieszkaniem) w nowym bloku, po czym
zlecił wykonywanie obowiązków dozorcy... swojej
służącej. Gdy ta zrezygnowała, oficjalny „dozorca”
również zrezygnował z pełnienia obowiązków.

Wiadomo, że nie pomoże żaden przepis, jeżeli jego
wykonanie nie będzie odpowiednio kontrolowane.
Doraźne kontrole, przeprowadzane przez urzędy
dzielnicowe, nie spełniają niestety tej roli. Jedy­
nym ratunkiem może być — przygotowywany obec­
nie w Urzędzie Miasta — projekt powołania spe­
cjalnej miejskie] straży porządkowej, uprawnionej
do nakładania mandatów. Służby podobne działają
już — z dobrym skutkiem — w Łodzi i Gdańsku.
Proponuje się także wyposażenie pracowników
MPO w uprawnienia mandatowania niesfornych
dozorców.

Tak więc nowy regulamin porządkowy traktować
należy jako zaledwie pierwszy krok, regulujący
problemy czystości miasta, (mh)

40 autobusów dziennie Litości, odsuńcie

dla kolonii

PKS

w sezonie

letnim
Na exodus młodzieży szkolnej przygotowało się nie tylko PKP,

także PKS. W dniach szczytu wyjeżdża z Krakowa 40 niebies­
kich autobusów odwożących dzieci na kolonie letnie. Są to czę­
sto przejazdy łączone: pociąg -r autobus. Samą organizację wy­
jazdu PKS zlecił jak co roku ORBIS-owi.

„Staramy się dostarczać dodatkowe autobusy dla kolonii

przede wszystkim w godzinach od 7 do 15 — mówi wieloletni
kierownik krakowskiego dworca TADEUSZ TYBON — wtedy
mamy najwięcej wolnego taboru, ponieważ samochody przywo­
żące rano do pracy robotników z podkrakowskich miejscowości
oczekują na powrotne kursy do około godz. 15-tej. Autobusy
przeznaczone dla dzieci nie odjeżdżają z naszego dworca, lecz są

podstawiane pod dworzec PKP lub pod zakłady organizujące
kolonie. Ten tabor będziemy też wypożyczać tu czasie trwania
kolonii na lokalne wycieczki”.

Trzeba też dodać, że PKS wprowadził pewne zmiany w roz­
kładzie jazdy zwia.zane z sezonem letnim. Najważniejsze z nich
to wprowadzenie kursów pospiesznych do Zakopanego (o godz.
9.30, 16.25, 20.10 i 20.15) oraz dwóch dodatkowych kursów w nie­
dziele i święta do Mszany Dolnej. Innowacje te poczynione zo­
stały głównie z myślą o jednodniowych wycieczkach krakowian.
Warto odnotować też zmianę dwóch kursów dc Żywca z normal­
nych na pospieszne, wprowadzenie pospiesznej linii Kraków —

Turek przez Katowice, zmianę trasy do Sandomierza, która

biegnie teraz przez Tarnobrzeg. Część autobusów podmiejskich
„wyprowadzono” na dworce pomocnicze (Dębniki, Bronowice,
Prądnik) dzięki czemu zrobiło się nieco luźniej na i tak niez­
wykle zatłoczonym dworcu głównym.

Tłoku przed kasami PKS można częściowo uniknąć, zaopatru­
jąc się wcześniej w bilety PKS w ORBIS-ie. Obecnie do naj­
atrakcyjniejszych miejscowości turystycznych (np. Wisła, Zwar­
doń) bilety sprzedawane są Ź0 dni naprzód, a do pozostałych —

15. ORBIS ma prawo sprzedawać bilety na wszystkie miejsca
(oprócz służbowych); wcześniejsze wykupienie „całego autobu­
su;’ pozwala PKS-owu,na ewentualne wprowadzenie kursów

dodatkowych. Przy przesiadkach z pociągu na . autobus najle­
piej w bilety PKS i PKP jednocześnie zaopatrywać się wcześ­
niej w „Polresie”.

„Opera w przekroju history­
cznym” to tytuł spotkania orga­
nizowanego w ramach Panora­
my Kulturalnej m. Krakowa

przez Klub Miłośników Muzyki
przy Filharmonii Krakowskiej
i Radę Stowarzyszeń Kultural­
nych. W programie udział bio-
rą: Teresa Wessely — sopran,
Halina Szymańska — mezzoso­
pran, Ryszard Słysz — tenor,
Zbigniew Melanowski — bary­
ton, Paweł Pawłowski — akom­
paniament, Jacek Berwaldt —

prowadzenie. Początek dzisiaj o

godz. 19 w sali marmurowej
KDK „Pod Baranami”.

♦ SPOTKANIE Z PŁK. ŻA­
KIEM — Klub „Pod Przewiąz­
ką”, ul. Bydgoska, godz. 29.

♦ WYSTAWA PRAC UCZ­
NIÓW PAŃSTWOWEGO LI­
CEUM SZTUK PLASTYCZ­
NYCH PLSP, ul. Mlaskotów 6,
godz. 12.

głośniki, gdyż w portmo­
netce widnieje nazwisko
ob. Rogal na • dowodzie ja­
kiejś wpłaty. Niestety. In­
stalacja była nieczynna,
głośniki milczą. Trudno u-

stalić czy w ogóle kiedy­
kolwiek przez nie gadano.
Nieważne. Nie pierwszy to

Rajcujemy na A-B (w środy)

nic nic wym
4

zebrania,
Iz
po-

chy, z powodu
narady, konferencji...
wielu jeszcze innych
wodów.

To wszystko jednak
Ha drzwiach sklepów
Szczecinie zauważono:

się, nie widzicie, ze gazmk potrzebuje powietrza.

UROKI MOTORYZACJI

— Czy zdajesz sobie
sprawę, że spędzamy: czte­
ry miesiące w Londynie,
trzy w naszym domu na

wsi. a pięć w tym przeklę­
tym wozie na podróżach
między nimi.

Rys. PUNCH, DIKOBRAZ

FOTO TYGODNIA

się nie trafić pod :

chód...” No proszę.'
to lat musiał nachodzić się
pisarz Jerzy Putrament, by
dać nam tak syntetyczną,
ale jakże trafną naukę po­
ruszania się w mieście.

7ego rodzaju fakty no­
tuję z satysfakcją i co

tu ukrywać — trochę
zazdroszczę wyróżniającym
się myślicielom.

Tak bardzo^ pragnę i ja
coś wymyślić, spopularyzo­
wać, by być na ustach tłu­
mów. Ma rację Jerzy Pu­
trament: „Kłucie w tyłek
może robić byle kto. Ale
już zastrzyk dożylny w

samo-
’

Ileż
piosenkarskie Hanki

.Miłość ci
tale
Ordonówny pt.
wszystko wybaczy”.

ajam się. Nie potra­
fię być oryginalny i
pozostaje mi tylko

tropienie zwykłego,
szedniego dnia na

pow-
linii

A—B, który przyniósł aku­
rat kłopot p. Bolesławowi
Taborowi 31315 Azory —

Kraków 22, ul. Radzikow­
skiego 56/3. Trafił on do
domu handlowego „Jubi­
lat” i nieoczekiwanie zna­
lazł portmonetkę. Natych­
miast podszedł do kierow­
niczki stoiska z prośbą o

nadanie komunikatu przez

wypadek, że w handlu coś
jest ZAMKNIĘTE, więc p.
Bolesław Tabor dręczy się,
bo w portmonetce jest tro-

chę forsy.

7ymczasem ja — mimo
woli — odkryłem, • że
można przecież zasły­

nąć uwiecznieniem wyszu­
kanych wywieszek na-żalu­
zjach sklepów: dlaczego są
zamknięte? No więc — z

powodu choroby personelu.
z powodu urlopu, z powodu
remanentu, z powodu śnia­
dania, obiadu, kolacji, z

powodu wycieczki, z powo­
du braku towaru, z powo­
du meczu Polska — Wio-

nic.
w

„Z
POWODU REMONTU JE­
ZDNI SKLEP NIECZYN­
NY” i „SKLEP ZAMKNIĘ­
TY Z POWODU BRAKU
PIENIĘDZY”.

To jest sensacja! Tego
jeszcze nie było. Ludziska
przychodzą do sklepu z to­
warami, a sklep- nieczynny
z powodu braku pieniędzy.
Najwyższy czas pożyczyć
sklepom trochę grosza.

flż* ożna też niektóre
Lfl magazyny zostawić

otwarte bez obsługi,
która w tym czasie odby­
wałaby spacery rekreacyj­
ne. Myślę o sklepie sani­
tarnym w Krakowie, który
uszczęśliwia ludzi szczot­
kami do mycia muszli klo­
zetowych sprowadzonymi z
Austrii po 5S0 złotych sztu­
ka. Myślałem,
szczotka
perfumy
śni. Nic
szczotka.
się od krnjoicej za 47 zło­
tych.

I po co cokolwiek ja mam

wymyślać, skoro samo ży­
cie dostarcza nam tyle nie­
codziennych pomysłów.

ze taka
to albo rozpyla
albo śpiewa pie-
z tego — zwykła
Niczym nie różni

STAŁY KONKURS

„GK“ I ZPAF

warunki
w konkursie:

dostępny dla

fotografujących,
3) ilość

dowol-

format
iv dru-
laurea-

NAJLEPSZE ZDJĘCIE
TYGODNIA

Klasyczny portret zapre­
zentował JACEK- KUB1ENA
z Krakowa, który już drugi
raz zwyciężył w konkursie

naszej Redakcji i Krakow­
skiego Okręgu ZPAF.

Przypominamy
uczestnictwa
1) jest on

wszystkich
2) temat dowolny,
nadsyłanych prac —

na, 4) wymagany
prac: 18X24 cm, 5)
gim etapie konkursu
ci najlepszych zdjęć tygodnia
proszeni będą o nadesłanie

prac w formacie min. 30X40

cm, które będą eksponowane
w Krakowie, a specjalne ju­
ry wyblerze najwartościow­
si prace (I nagroda 3 ty



MYŚLI TYGODNIA

(5-IIVI1975r.)

©' Wzajemne, przyjacielskie stosunki pomiędzy Pol­
ską i Francją wyprzedzają niejako wyniki Europej­
skiej Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy, do­
wodząc. jak blisko, zgodnie i z korzyścią rnogą byto­
wać w Europie dwa Daństwa o różnych ustrojach.

(Roman Burzyński — PRZEKRÓJ)

Rytm pracy i życia kraju nie może ulec żadnym
zakłóceniom. Miniony tydzień — pierwszy tydzień
reformy — dowodzi, że prawda ta jest przez społe­
czeństwo rozumiana. T to jest także wyraz społecznej
akceptacji i społecznego poparcia założeń i celów
reformy.

(TRYBUNA LUDU)

®‘ Urzędnik swobodniejszy w decydowaniu, to nie
tylko urzędnik szybszy, operatywniejszy, bardziej od­
powiedzialny wobec szefa ale i życzliwszy petentowi,
bo wyzwolony z niezadowolenia, które niosą z sobą
poczucie niemożności i braku znaczenia.

(Stanisław Podemski — TRYBUNA LUDU)

Reforma przyspieszy zapewne uświadomienie
wielu działaczom społecznym i gospodarczym, że czyn­
nikiem miastotwórczym mogą być nie tylko dymiące
kominy, i że dewizy zarabia sie nie tylko na wywozie
obrabiarek jedynie. Że ..eksportować” i „eksploato­
wać” można także piękno przyrody i zabytków.

(Marta Wesołowska — POLITYKA)

©■Etyka sportowa istnieje. Na czym polega? Naro­
dziła się chyba z dość często jeszcze spotykanych
przymiotów, jak duma i skromność, siła i sprawie­
dliwość — lecz dochowanie jej wierności jest zada­
niem niełatwym.

(Bohdan Tomaszewski — KULTURA)
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„...To było dziesięć lat temu. Pojechałem na kolo
nię, jako wychowawca. Miałem dwadzieścia lat, by­
łem studentem t przywykłem do tego, że dotychczas
na ogół inni troszczyli się o mnie Tym razem sam

miałem wreszcie możność pojąć sens słów, troska
t odpowiedzialność. Niech mi pan wierzy, była to

bardzo trudna lekcja. Za to dziś, bez wahania twier­
dzę; były to także moje najpiękniejsze wakacje...’’

„...Ta sama wieś, wciśnięta w kotlinę, dom, który
znałam od dziecka, ci sami ludzie — a przecież dziś
wszystko było iakoś inaczej Teraz był ze mną on.

Wążył niewiele ponad trzy kilogramy; przyszedł na

świat dziesięć dni temu w szpitalu wielkiego miasta,
teraz przyjechał tu ze mna. na swoje pierwsze wa­
kacje. Pytasz mnie o letnią przygodę: naprawdę
równie pięknej dotąd nie miałam...”

i

Staliśmy tej nocy na wiślanym wale, wsłuchani
w huk i plusk, z niepokojem wpatrzeni w żółto-bru-
natną falę, z godziny na godzinę płynącą coraz wy-
n.ej W dwóch miejscach woda nadwątliło wały; po­
szły w ruch łopaty, nosiliśmy piasek, darii.. W szum

rzeki i deszczu wdarł się naraz jakiś odgłos, jęk,
krzyk? Na rzece, poza zasięgiem światła naszych la­
tarek, działo się coś przerażającego...” Fot. B. OPIOŁA

Przed
nami — letnie miesiące, okres wakacji i urlopów,

czas wypoczynku, zdała od spraw dnia powszedniego.
Jak je spędzimy? Czy urlop będzie li tylko czasem, który

beztrosko i bezczynnie minął na nadmorskiej plaży, wyczer­
pał sie w spacerach na promenadzie? Czy może powrócimy
zeń bogatsi o wspomnienia zdarzeń, które pozostaną w na­
szej pamięci przez rale życie? Takich, które nas czegoś nau­
czyły, o czymś w życiu zadecydowały? A może — gdyby po­
szukać w pamięci, były już takie wakacje i taka wielka

MOJA LETNIA PRZYGODA

Pytanie to stawiamy naszym Czytelnikom, otwierając za­
razem wakacyjny konkurs wspomnień. Niejeden z Was prze­
żył podczas wakcji — może przeżyje podczas najbliższych
— coś, co uzna za ciekawe, wartościowe, godne opisania.

Nie ograniczamy ani tematu, ani formy; może to więc być
list, reportaż, fotoreportaż, czy ciekawe wakacyjne zdjęcie.

Konkurs „Moja letnia przygoda” trwać będzie do 21 wrze­
śnia; najciekawsze nadesłane teksty i zdjęcia publikować bę­
dziemy na bieżąco, w wakacyjnych numerach Magazynu
„Środa”, honorując je według obowiązujących stawek. Dla

najlepszych — przewidujemy nagrody, które przyznamy po
zakończeniu konkursu.

Czekamy na Wasze listy: prosimy je kierować pod adresem
redakcji z dopiskiem na kopercie: „Moja letnia przygoda”.

Jeszcze
kilka tygodni temu swawolili na ulicach miasta, wnoszgc w codzienny obraz Krakowa wesołość

i ożywienie. Mowa oczywiście o Juwenaliach. Przez ich pryzmat patrzą niektórzy na studentów i ich

życie. A przecież nie składa się ono z samych radości i zabawy. Aktualnie wielotysięczna brać stu­
dencka „zakuwa" na potęgę, sposobigc się do spotkań z egzaminatorami, które trwają już blisko ty­

dzień. Świadomie więc spośród fotogramów, jakie eksponowane były na wystawie podczas Dni „Gazety
Krakowskiej” w miasteczku studenckim wybraliśmy kilka, które odpowiadając hasłu: „Student to ma klawe

życie", ukazuje je od innej, nie juwenaliowej strony. Ich autorem jest student Wydz. Maszyn Górniczo-

Hutniczych AGH RYSZARD SZYMAŃSKI, fotografik z zamiłowania.
A wszystkim krakowskim żakom, którzy odnotowali już sukcesy w egzaminacyjnych „podejściach" - ser­

deczne gratulacje! Pozostałym życzymy tradycyjnego... skręcenia karkul

Student
ta ma

klawe

itfcie

Po długich staraniach wreszcie udało nam się dopiąć swe­
go. Wyruszamy na wyprawę w podziemia, by wydrzeć Gó­
rom Sowim ukryte w nich tajemnice. Ładujemy sprzęt na

samochód. Nie ma go wiele, mimo to zajmuje połowę na­
szego „stara”. Są aparaty do nurkowania, wykrywacz min,
studnia saperska do wierceń, liny, łopaty, kilofy, dozymetry,
busole. Wszystko co najniezbędniejsze do względnie bez­
piecznego poruszania się w podziemiach.

„Star” spisuje się doskonale; wkrótce jesteśmy na miejscu.
Rozbijamy namioty, zakładamy bazę. Krótki rekonesans w

terenie i decyzja — rano ruszamy.
Nazajutrz, po śniadaniu i krótkiej odprawie, zabieramy

sprzęt — i w drogę! Prowadzi nas świetny przewodnik, pan
Kazimierz Fiedorowicz, jak mało kto znający okolice. Czło­
wiek, który od wielu lat żyje tajemnicą Gór Sowich. Tego
dnia nie będziemy jeszcze wchodzić do podziemi, musimy
zorientować się w terenie. Dzielimy się na grupy, ustalamy
zadania. Jest nas ponad dwudziestu. W wyprawie uczestni­
czą grotołazi z klubu „Nietoperz” z Wałbrzycha. Na mapie
zaznaczamy wejście do podziemi, zniszczone baraki, dziwne
budowle, umocnienia, „silosy”.

Mamy już za sobą parę kilometrów marszu. Szeroka dro­
ga budowana rękami więźniów pnie się pod górę.

W 1943 roku w rejonie Walimia, Jugowic, Olszyńea, Jed­
linki, Głuszycy, Zimnej, Kole, Sierpnicy, Ludwikowiee,
Sokolca i Rzeczki hitlerowcy przystąpili do zakrojonych
na szeroką skalę robót podziemnych w górach. Otworzo­
no specjalne przedsiębiorstwo pod kryptonimem „Bau-
vorhaben Riesa”, którym kierował inż. Oberhahn. Do

współpracy wprzęgnięto szereg prywatnych firm.

Masyw Włodarza — dawna nazwa (811 metrów n.p.m.).
Poniżej, pośród drzew widać całe stosy worków skamienia­
łego cementu. Dziesiątki ton, może więcej. Tuż przy drodze
duża betonowa budowla. Swym wnętrzem przypomina sta­
cję telekomunikacyjną. Ale to wszystko nasze domysły. Wo­
kół wala się pełno siatki maskującej.

Teraz „Osówką” — górski masyw 707 m n.p.m. Trasa bie­
gnie bez przerwy śladem dawnych linii kolejowych. Cała
góra jest nimi opasana jak pajęczyną. Po dwóch godzinach
marszu napotykamy potężne żelbetonowe gmaszysko.

Powierzchnia kilkaset metrów kwadratowych. Siedem
wielkich sal. Okno przy oknie. Kotłownia. Jakieś komary.
Jakim celom miał służyć tajemniczy obiekt?... Puszczamy
wodze fantazji. Koszary? .Ośrodek dyspozycyjny, albo „ka­
syno SS”? Wokół rosną zasadzone w betonie drzewa w dre­
wnianych beczkach, pewnie dla zamaskowania obiektu. Poni­

żej wąski naziemny tunel — pochylnia; wnętrze wykładane
supremą, wbite w sufit potężne haki o niewiadomym prze­
znaczeniu I jeszcze najciekawszy fragment budowli: ogrom­
na betonowa płaszczyzna, poprzerzynana głębokimi komora­
mi. W dół prowadzą liczne żelazne drabinki. Wentylatory,
okrągłe włazy, wyloty kamiennych rur, metalowe pręty...
Budowla jest niedokończona. Wszystko wskazuje na to, że
miała to być zapewne jakaś siłownia. Tylko jaka? Na każ­
dym kroku same znaki zapytania.

Tajemnic© Gór Sowich (2)

...W czerwcu 1943 roku sprowadzono grupę 120 Duńczy­
ków i Norwegów (fizyków i chemików) do bliżej nie o-

kreślonych • prac. Siad później po nich zaginął. Niepo­
twierdzone wieści o chorobach więźniów, sugerujące na­
promieniowanie. Czyżby żyły rudy uranowej? Według o-

świadczeń Niemki Heleny Putilin zamieszkałej obecnie
na terenie NRD, już w 1938 roku las po zboczach Moszny-
Wlodarza ogrodzono zasiekami. Terenu tego pilnowała
jednostka SS.

Więźniowie pracowali w komandach, które nosiły po­
dwójne nazwy, prawdopodobnie dla zachowania tajemni­
cy. Tak np. komando „Legerbau”, które nosiło taką naz­
wę podczas wykonywania prac na terenie obozu, przy
pracy na zewnątrz nazywało się „Scheilhorn”.

Pierwsze wejście w podziemia. Będziemy penetrować
sztolnie znajdujące się pod „Osówką”. Z czarnego otworu

ciągnie chłód. Ostrzegam: — Nic na własną rękę! Mówimy
cicho, nie wolno hałasować...

Już po paru metrach temperatura spada o kilkanaście sto­
pni. Swetry pod skafandrami zabezpieczają przed chłodem.
Powietrze wilgotne, ale czyste. Idziemy wolno. Wysokość
sztolni do trzech metrów. Na brunatnych poszarpanych
ścianach resztki instalacji elektrycznej. Pod nogami podkła­
dy — pozostałości po szynach kolejki, której wagoniki wy­

woziły skalny urobek. Świadomość, że wszędzie tu przeby­
wali zagłodzeni i zmaltretowani ludzie będzie nam towarzy­
szyć do końca wyprawy.

Teraz ostrożnie. Część potężnych, drewnianych stempli
podpierających strop runęła. Nastąpił tu — zapewne nie­
dawno — zawał, ale przejście jest w miarę swobodne. Oto
pierwsza wielka hala wykuta w gnejsowej skale. Wyso­
kość chyba 5—6 metrów. Z prawej strony, u góry, widać
drugi poziom chodnika. Jedno pewne: w tym miejscu hitle­
rowcy nie zdążyli jeszcze uruchomić produkcji.

Tunel zwęża się. Krótki postój na papierosa. Po chwili
odpoczynku ruszamy dalej. Po drodze znajdujemy świder

■wdrążony w skałę. Kto nim pracował? Polak, Rosjanin, mo­
że Włoch? Kawałek dalej dwa ładunki materiału wybucho­
wego. Jeden założony w otwór skalny nie został odstrzelony.
Drugi leży na ziemi. To amonit. Wilgotny, rozłazi się w pal­
cach.

Znowu duża hala, częściowo obetonowana. Z prawej stro­
ny wejście do wąskiego korytarza. Kilka komór, znów ko­
rytarzyk, i na końcu betonowe pomieszczenia o powierzchni
’ok. 5 m kw. Wnęka. Okienko ze stalową zasuwą z potężnymi
śrubami. Z boku na łańcuszku zwisa metalowy zaczep. Usi­
łujemy ruszyć z miejsca zasuwę, nie puszcza, zablokowana
rdzą. Jakiemu celowi służyło urządzenie? Może laborato­
rium? Podziemna wartownia?

W sztolniach pod „Osówką” będzie takich pomieszczeń
kilka. Bliźniaczo do siebie podobne. Tajemnicze. Jak wiele
miejsc na tym tereme.

Kilkakrotnie trafiamy na wodę w korytarzach. Niewiele
jej, sięga zaledwie kostek. Za to w niektórych obetonowa­
nych już halach, gdzie znajdują się boczne kanały — woda
dochodzi do pół metra i więcej. Raz czysta jak kryształ,
gdzie indziej ma barwę czerwoną lub niebieską. Z jakiego
powodu? Jeszcze jeden znak zapytania.

Przyroda z żelazną konsekwencją atakuje sztolnie i tu<

nele byłej hitlerowskiej fabryki zbrojeniowej. Każdy rok,
każdy miesiąc zmienia układ podziemi. Coraz więcej tu za­
wałów. Nie wytrzymują obciążenia zmurszałe stemple. To­
ny skalnych głazów walą się wówczas, zasypując fragmen­
ty tunelu. Czasami zostaje tylko wąski przesmyk, szczelina.
Spotykamy takie miejsca. Rozsądek nakazuje ostrożność.
Żadnej brawury. Po co wywoływać wilka z lasu?

Nie zawsze można zorientować się kiedy taki zawał na­
stąpił. 2—3 lata temu, czy może grubo wcześniej? Z opowie­
ści niektórych osób wynika, że już po wojnie, gdy zapusz­
czali się z ciekawości w podziemne tunele, napotykali za­
sypane zupełnie przejścia. Wyglądało to na sztuczny zawał,
zrobiony specjalnie.

Z relacji Henryka Bali:
Przed ewakuacją 60-osobowa grupa więźniów, wśród

których I ja się znajdowałem wierciła naokoło wejść do

pieczar otwory w skałach. Koio każdego z tych wejść wy­
wiercano około 12 głębokich otworów. Inna grupa roz­
montowywała w tym czasie maszyny i urządzenia, ścią­
gane do jednego z wykutych lochów. Ładowano tam tak­
że resztę nie zużytych materiałów budowlanych. Zorien­
towałem się, że prace te prowadzi się po to, by wejścia
i te lochy wysadzić w powietrze...

®

Minęło kilka godzin. Pora wracać, do Walimia jeszcze ład­
nych kilka kilometrów. Reszta członków wyprawy, którzy
czekają w bazie, gotowi podnieść alarm i wyruszyć na po­
szukiwania. Skracamy drogę. Wybieramy trasę najkrótszą,
ale najtrudniejszą. Zaledwie kilkadziesiąt metrów stąd jest
wyjś.cie z podziemi, ale żeby się tam dostać, trzeba pokonać
długie wąskie, poszarpane przejście powstałe po zawale.
Metr po metrze, ostrożnie pełzniemy pod górę krętą szcze­
liną. W pewnej chwili słyszę ściszony głos kolegi: — Spójrz
w górę! Unoszę powoli głowę, uderzając kaskiem w skałę.
Świecę latarką’ 20 centymetrów nade mną zwałowisko, któ­
re trzyma się na słowo honoru. Ile tego może być? 10 ton,
15, więcej? Zresztą — cóż za różnica.

Czołgamy się dalej. Sekundy wydają się wlec w nieskoń­
czoność. Ale już czuć powiew ciepłego powietrza. Jeszcze
trochę wysiłku. Zjazd na brzuchu głową w dół i można się
wyprostować. Świeci słońce. Uczucie ulgi. Odprężenie. Pa­
pieros.

JERZY CERA
(CIĄG DALSZY ZA TYDZIEŃ)



Na tę budowę powracam wielokrotnie od miesięcy. Kaętą
i niewygodną drogą podjeżdżam tu o różnych porach
dnia ku masywowi hali, okrytemu wykładziną z lakie­

rowanych blach profilowych. Mijam czynny od dawna wy­
dział walcowni profili zimnych. Znajomy wartownik już
tyiko dla zachowania ceremoniału bierze w dłoń mą legi­
tymację i potem zagłębiam się w mroczną rozległość nowe­
go obiektu. WALCOWNIA BLACH TRANSFORMATORO­
WYCH HUTY IM. LENINA W BOCHNI rośnie w szcze­
gólnym sposobie. W języku budownictwa nazywa się go
montażem i rozruchem w czasie budowy. A w swej treści
jest on symbolem przewrotu jakościowego w polskich me­
todach budowania, tąk jak cały obiekt jest najdobitniejszym
przykładem PRZEWROTU JAKOŚCIOWEGO W POLSKIM
HUTNICTWIE, który pozwolił nam doścignąć światową ezo-

Jówkę.

Wyścig technologiczny

w przemyśle światowym toczy się bezlitośnie. W hutnic­
twie żelaza i stali znamiennym dla sytuacji w ostatnim
półwieczu stało się przystosowanie rodzaju wyrobów hutni­
czych i sposobu ich obróbki do precyzyjnych wymogów roz­
winiętego w tym czasie przemysłu elektro-maszynowego.
Dó odległej przeszłości należy już czas, kiedy wystarczało
wytopioną stal, rozpaloną w kęsach do białości przewalco­
wać gorącym sposobem na grube blachy czarne i ciężkie
profile. Dzisiaj hutnictwo dostarczać musi przemysłowi ar­
kuszy i wstęg cieniutkich, uszlachetnionych w operacjach
Wielokrotnego wyżarzania i wygładzania z dokładnością do

setnej części milimetra blach transformatorowych. Dostar­
czać musi walcowanych na zimno profili dla konstrukcji
lekkich i setki tysięcy ton arkuszy podobnie uszlachetnio­
nych blach karoseryjnych dla przemysłu motoryzacyjnego.
I takie są nieubłagane prawa konkurencji rynkowej, że ten,
kto posiada nawet bardzo nowoczesny przemysł przetwórczy,
lecz nie posiada ultranowoczesnego, uszlachetnionego prze­
mysłu hutniczego wytwarza drożej, przegrywa w walce
konkurencyjnej. Zostaje w tyle w ogólnym rozwoju gospo­
darczym.

Dlatego Polska podjęła ten wyścig do własnych uszlachet­
nionych półfabrykatów hutniczych. Jednym wielkim sko­
kiem podjęliśmy próbę pokonania dziesięcioletniego dystan­
su który dzielił nasze, konwencjonalne hutnictwo „gorą­
ce”, od najbardziej rozwiniętych ośrodków metalurgii.

Trzy czy dziesięć lat

trwać będzie pościg polskiego hutnictwa za światową czo­
łówką? Takie pytanie zadawali sobie specjaliści na całym
świecie. A odpowiedź na to pytanie przynosi właśnie plae
budowy w Bochni. Wyraża się ona czasem około 30 mie­
sięcy!

Rzecz bowiem na tym polega, iż tradycjonalny, „klasycz­
ny” sposób wznoszenia nowoczesnego zakładu przemysło­
wego dzielił się na kolejne etapy, na zespoły operacji na­
stępujące po sobie. Najpierw w wielomiesięcznym mozole
Sporządzano projekt technologiczny, dobierając najlepsze
i najnowocześniejsze z istniejących w różnych krajach ma­

szyny. Następnie również w długim i mozolnymi procesie
trwało projektowanie nowego zakładu. W następnym do­
piero etapie zamawiano maszyny i urządzenia i wznoszono

obiekt w jego składnikach budowlanych i' instalacyjnych.
I dopiero w końcowej, wielomiesięcznej operacji wykony­
wano montaż maszyn i urządzeń, podłączenia mocy i przy­
stępowano do długotrwałych prób mechanicznych i rozru­
chu technologicznego. — Metoda, jaką polscy budowniczo­
wie zastosowali w Bochni zrewolucjonizowała ów trady­
cyjny rzeczy porządek. W zaskakujący rutynowanych
speców światowych sposób zorganizowano tu wielką, mę­

todyczną batalię e CZAS. Batalię, która przynosi wielki
aukces.

Zespolenie operacji w czasie

jakiego dokonują polscy budowniczowie hutnictwa jest re­
welacją światową. Z uwagą i niedowierzaniem patrzą na

to spece japońscy i francuscy, amerykańscy i niemieccy.
Wielka i doświadczona w budowie przemysłu hutniczego
organizacja jaką jest Zjednoczenie „Budostal” na bocheń­
skim obiekcie zsumowała i zdyskontowała swe doświadcze­
nia z wielu kolejnych przedsięwzięć inwestycyjnych, gdzie
walka o skrócenie czasu budowy stopniowo tworzyła nową
METODĘ działania.

Oto w pierwszym półroczu 1973 roku, po decyzji rządo­
wej o budowie walcowni blach „Trafo” — jak w skrócie
ją nazywają — kiedy wybitni specjaliści dokonali wyboru
modelu technologicznego, kiedy dopiero wstępnie wyzna­
czono podstawowe parametry techniczne obiektu, rozpo­
częła się realizacja budowy. Wiedziano wówczas z grubsza
jakie ilości energii 1 skąd będą tu dostarczone, jaka nie­
zbędna będzie powierzchnia hal produkcyjnych, i kto bę­
dzie dostawcą poszczególnych urządzeń. Wypróbowanym już
w polskim hutnictwie sposobem wybrano, zespalane w ca­
łości walcowni zespoły urządzeń technologicznych zakupy­
wanych u kilku, przodujących w danej dziedzinie dostawców
zagranicznych.

Wiadomo było, te całej, kompletnej walcowni żaden po­
jedynczy kontrahent zagraniczny szybko nie potrafi skom­
pletować i dostarczyć. A czekać dziesięć lat oznaczało po­
zostawać w tyle, tracić cenne dla Polski miejsce na ryn­

kach światowych, opóźniać 1 podrażać koszty rozwoju naj­
nowocześniejszych gałęzi produkcji naszego przemysłu
elektromaszynowego i precyzyjnego.

I oto od miesięcy przybywam co pewien czas na plac
budowy, gdzie równocześnie, w kilka tygodni po uzyskaniu
od zagranicznych dostawców informacji o wymogach tech­
nicznych i wymiarach poszczególnych urządzeń wyrastają
wielokondygnacjowe bloki fundamentów, kanałów instala­
cyjnych, komór dla napędów i kanałów dla sygnalizacji
1 stęrowania, — trwa montaż napływających maszyn i urzą­
dzeń — i prowadzi się kilkanaście rodzajów prac instala­

cyjnych, energetycznych 1 wyposażeniowych. W jednym
miejscu rozległej hali hydrauliczne koparki drążą grunt
pod blok fundamentów, gdy w drugim trwa kompletowanie
węzła rozdzielni energetycznej a w trzecim prowadzone są
już próby mechaniczne ultranowoczesnej, skomplikowanej
klatki walcowniczej.

Tego nie znają światowe place budowy. Takiej precyzji
organizacyjnej, dyscypliny działania kilkudziesięciu krajo­
wych i zagranicznych organizacji gospodarczych, nie spo­
tyka się na co dzień. I to jest w Bochni fascynujące. I to

imponuje. A co najważniejsze — skutecznie i szybko grun­
tuje naszą pozycję w metalurgii światowej. Pozwala szybciej
bogacić cały kraj.

Specjaliści sq zafascynowani
tą budową. Marek Zdzisław Blaszczyński, absolwent kra­
kowskiej AGH tu reprezentujący głównego dostawcę urzą­
dzeń walcarki „Sendzimir” firmę „Waterbury Farrel” mówi
mi otwarcie, że gdy wraz z pierwszymi elementami urzą­
dzeń przybył na ten plac budowy był przekonany, że bę­
dzie mógł na wiele jeszcze miesięcy wyjechać do innego
kraju, zanim będzie mógł u nas nadzorować montaż i roz­
ruch urządzeń. Dziś ma pełne ręce roboty. Precyzyjnej
1 wykonywanej wyśmienicie przez polskie załogi „Mosto­
stalu”, „Elektromontażu” 1 „Budostalu-2”.

Ta budowa przewraca nieustannie tradycyjny porządek
rzeczy — powiadają przedstawiciele firm „Ibsen”
1 „Bosąuin-DMS”. A ludzie kierujący tu budową, lnż. Jan
Maciaś — 35-letnl szef generalnego wykonawcy, kierownik
budowy — 28-letni Ryszard Bielski, dociągający do czter­

dziestki dyrektor „Budostalu-2” mgr lnż. Zygmunt Ślusarek
czy jego rówieśnik dyrektor PRW „Budostal” mgr inż.
Edward Kmiecik swe zafascynowanie wielkim przedsię­
wzięciem przetwarzają wytrwale w konkretny MODEL RO­
BOTY.

Na dużym, lecz jakże ciasnym zarazem placu budowy
pełzną dwudziestotonowe „Steyery” z materiałami budowla­
nymi, kolebiąc się, przejeżdżają ze stanowiska na stanowisko
kilkunastu typów podnośniki i żurawie samojezdne. Wokół
hali warczą czerwone spychacze wykańczając niwelację te­
renu. A równocześnie krzątają się tu w ochronnych ubio­
rach renciści „Budostalu" na bieżąco, codziennie porządku­
jący materiały, sortujący drewno i metal, pełni uważnej,
zorganizowanej troski o każdą złotówkę, którą pochłania
wielki obiekt.

I
I na tym polega tajemnica sukcesu

jaki wyraźnie zarysował się w roku 1975 wokół przedsię­
wzięcia WALKI O TERMIN URUCHOMIENIA WAL­
COWNI. Rozmawiam o mechanizmie tego sukcesu z se­
kretarzem zespołu partyjnego wszystkich wykonawców ro­
bót Janem Maciasiem. Rozmawiam na miejscu z brygadzi­
stą robót wykończeniowych Józefem Gołąbem z brygadzistą
bijących tu rekordy murarzy Jerzym Prusem, spawaczem
Tadeuszem Zabawą i dziesiątkiem innych. Oto nie tylko
kadra kierownicza, nie tylko śmiała myśl organizatorów tej
budowy, lecz wola wielotysięcznej załogi wywołała tu ha­
sło: „Walcownia «Trafo* — budową dobrej roboty”.

Hasło zostało podjęte szeroko. Przez pracowników „Mon-
tinu” i „Pieców Przemysłowych”, „Elektromontażu” 1 „Mo­
stostalu”— KPRT i przedsiębiorstw „Budostal-2”, „Budostal
— PRW”, „Budostal 3”. Skrupulatnie, z tygodnia na tydzień
liczą tu i mierzą zadania i siły. Sięgają po niełatwe do uru­
chomienia rezerwy. Czerwone kreski na harmonogramach
raz po razu przecinają wykres o dni, tygodnie i godziny
przed planowanym terminem, informacją o zakończeniu, od­
cinka prac. Wrzesień 1975 roku, który tu, pod Bochnią, zbli­
ża się szczególnie szybko, będzie czasem przekazania obiek­
tu do rozruchu. Jeszcze nie dowierzają temu sceptyczni fa­
chowcy. Jeszcze krążą w kawiarniach warszawskich 1 kra­
kowskich ploteczki o „zwariowanym” tempie przemysłowej
budowy...

A reporter, który wytrawale odbiera tu lekcję precyzyj­
nej, nowoczesnej roboty już wie, że przynosi ona wielki
sukces. Materialny, moralny 1 ten szczególnie cenny, opano­
wanej i sprawdzonej METODY BUDOWANIA.

Taśma stall w Bochni pędzić będzie przez urządzenia wal­
cownicze 1 uszlachetniającej obróbki z prędkością 600 me­
trów na minutę. To szybkość ciężarowego auta na szosie.'
Ultraprecyzyjne, elektroniczne i zautomatyzowane aparaty
sterowania i kontroli czuwać będą nad prawidłowością pro­
cesu technologicznego. Ale nad rewelacyjnym tempem tej
skomplikowanej 1 wielkiej budowy czuwają, sterują nią
1 napędzają ją serca ludzi głęboko zaangażowanych w

kształtowanie dobrego jutra naszego kraju, rozumne 1 wie­
dzą dysponujące umysły, doświadczone ręce budowniczych.

i JANUSZ RATAJCZAK

W maju tego roku minęło 40 lat od chwili, gdy na sta­
dionie w Ann Arbor wówczas 22-letni Jesse Owens usta­
nowił 5 rekordów świata i jeden wyrównał. Dokonał tego
w 45 minut! O godz. 15.15 wystartował do biegu na 100 jar­
dów, wyrównując wynikiem 9,4 sek. rekord świata. W 10
minut później osiągnął fantastyczną jak na owe czasy odle­
głość w skoku w dal — 8,13 m (rekord ten przetrwał ćwierć
wieku i poprawił go dopiero w 1960 r. R. Boston). O godz.
15.45 rozprawił się z rekordem na 220 jardów (na prostej)
osiągając czas 20,3 sek. (oznaczało to równocześnie rekord
na 200 metrów), a o godz. 16.00 stanął na starcie 220 jar­
dów przez płotki — ponownie uzyskał wynik lepszy od ak­
tualnego wyniku — 22,6 sek. (tym rezultatem wymazał
stary rekord na 200 metrów przez płotki).

Takim wyczynem nie może się pochwalić żaden z lekko­
atletów. I nikt tego wyczynu już chyba nie pobije. Wyniki
z Ann Arbor były zapowiedzią sukcesów, jakie Owens
miał odnieść w rok później na Olimpiadzie w Berlinie.
Czarnoskóry biegacz aż czterokrotnie stawał na najwyż­
szym podium: 100 m — 10,3 sek.. 200 m — 20,7 sek., 4X100
m — 39.8 sek. i skok w dal — 8,06 m. W tej ostatniej kon­
kurencji Owens wykazał wielką klasę i stalowe nerwy. Do­
piero trzecim skokiem zakwalifikował się do firiału, gdzie
pokonał swego najgroźniejszego przeciwnika, Niemca Lon-
ga (7,87 m). Uznany za najlepszego zawodnika Olimpiady
Owens nie został jako jedyny zwycięzca zaproszony przez
Hitlera do loży honorowej, gdyż miał czarną skórę. To był
nie tylko policzek dla Owensa, ale dla wszystkich sportow­
ców biorących udział w Olimpiadzie. Przeprowadzając o-

statnio wywiad z Owensem dziennikarz z czasopisma
„Track and Field Niews” zapytał go: — Jak pan odebrał
zniewagę uczynioną panu przez Hitlera?

— To mnie nie dotknęło — odpowiedział Owens. — Nte
przyjechałem do Berlina, by ściskać rękę Hitlerowi, przyje­
chałem współzawodniczyć nie z Hitlerem, ale z zawodni­
kami 54 krajów. Nie zaproszono mnie do loży Hitlera, ale
przecież również nie wezwano mnie do Białego Domu, bym
wymienił uścisk dłoni z prezydentem Stanów Zjednoczo­
nych. Dlatego zniosłem to wtedy beż wrażenia. Bokser Joe
Louis i ja byliśmy pierwszymi osobistościami we współczes­
nym sporcie, mającymi czarną skórę. Nigdy nie służyliśmy
jako obiekt narodowej reklamy, bo nie byłoby to popu­
larne na południu. Takie były warunki, w jakich wówczas
żyliśmy.

Początki kariery Owensa były trudne. — Już w szkole śred­
niej — wspomina — trenowałem usilnie aby dojść do cze­
goś. Byłem zdecydowany na wszystko: Urodziłem się w A-
labamie na skromnej farmie, gdzie ojciec dzierżawił ma­
leńki kawałek ziemi. Nie chciałem żyć tak jak on. Moim

celem było założyć rodzinę, 'dać dzieciom wykształcenie <

ujrzałem te możliwości właśnie przez sport. Powiedzmy —

były to możliwości na miarę talentu, jakim zostałem obda­
rzony.

Trenował więc Owens z wielkim samozaparciem i zacię­
tością. Obok lekkoatletyki uprawiał koszykówkę i futbol,
ale zawsze marzył o karierze sprintera. Jako 13-letni chło­
piec wystartował na szkolnych zawodheh na 220 jardów.
I wygrał obiecującym wynikiem 24,5 sek. Bieg ten oglądał
Charles Rilęy, który dostrzegł w chłopcu nieprzeciętny ta­
lent i wziął go pod swoją opiekę. Charles Riley pozostał
trenerem Owensa aż do końca jego kariery; wielki biegacz
szczerze przyznaje, że był to wspaniały człowiek i wycho­
wawca (Riley zmarł w 1960 roku), któremu zawdzięcza
wszystko.

Jesse Owens był wszechstronnym lekkoatletą — biegał
sprinty, płotki, skakał w dal. Na pytanie jakie widziałby
dla siebie perspektywy, gdyby zakwalifikował się do dru­
żyny na Montreal oświadczył: — Niełatwo odpowiedzieć
na to pytanie. W sporcie zaszły przecież wielkie zmiany.
Przed wojną warunki przygotowań były bardzo skromne
w stosunku do tego co obserwujemy dzisiaj. Nie ma co

ukrywać — obecni mistrzowie są od nas zdecydowanie lepsi
i to nie tylko pod względem osiąganych wyników, co jest
przecież oczywiste. Przewyższają nas odpornością psychicz­
ną, techniką, przygotowaniem ogólnofizycznym. Jedno mo­
gę powiedzieć z całą odpowiedzialnością. Obecnie musiał-
bym zrezygnować przynajmniej z jednego występu. Spe­
cjalizacja jest już tak ścisła, że nie można wygrać czterech
konkurencji na jednej Olimpiadzie.

— A co uważa Pan za największe wydarzenie lekkoatle­
tyczne ostatnich lat?

— Niewątpliwie skok Boba Beamona w Meksyku. Byłem
na Olimpiadzie i widziałem to fantastyczne wprost osiąg­
nięcie. Beamon trafił idealnie w warunki atmosferyczne,
trafił w belkę, był tego dnia w doskonałej dyspozycji fi­
zycznej i psychicznej. To była sportowa eksplozja, wynik
z 2000 roku. Wydaje mi się, że upłynie przynajmniej 25 lat
nim znajdzie się ktoś, kto zbliży się do tego osiągnięcia.

Fachowcy i dziennikarze okrzyknęli niedawno Owensa
lekkoatletą wszechczasów. Również w międzynarodowym
rankingu katowickiego „Sportu” Owens wywalczył pierw­
szą pozycję, wyprzedzając słynnych biegaczy — Fina Nur-
miego i Czechosłowaka Zatopka. Liczący dziś 62 lata Owens
jest agentem reklamowym, ale nadal pasjonuje się lekko­
atletyką. Nadal ma świetną sylwetkę. — Codziennie rano

odbywam dwumilowy spacer, pływam i podnoszę ciężary.
Nie biegam, gdyż dokucza mi płaskostopie. Ale mimo ukoń­
czenia 60 lat ciągnie mnie jeszcze do biegania... (ans)

„ŻYCIE JAK PŁOMIEŃ"
W „Gazecie Krakowskiej” z 16 kwie­

tnia ukazało się wspomnienie o dr Je­
rzym Gromkowskim, pt. „Życie jak
płomień”, pióra Eugeniusza Zrasta,
Chciałbym tu wnieść pewne sprosto­
wania i uzupełnienia do owego tekstu.

Autor artykułu pisze: „Cały swój ból

pożegnania z życiem i swoją miłość do
matki, żony, Tatr i całej ojczyzny —

zawarł w swoim oryginalnym
'

testa-

mencie-wierszu: A jeśli ktoś z was —

drodzy przyjaciele, jest skarbów
• moich ciekaw, niech wstąpi w głąb

mej duszy, a serce mu wyzna, że po­
nad wszystkich i wszystko ze wszyst­
kich skarbów ziemi najdroższa była
mi Ojczyzna”.

Autorem fragmentu cytowanego
wiersza nie jest zmarły dr Jerzy
Gromkowski, tylko Kazimierz Rusi­
nek. Wiersz ten zamieszczony został
w Antologii Polski Walczącej 1939—
1945, wyd. PIW, t. 1, 1974, str. 723: „Dla
Ciebie, Polsko” — pamięci dr Jerzego
Gromkowskiego, ps. tirzela, szefa sa­
nitarnego grupy operacyjnej PPR w

Warszawie, zmarłego w obozie kon­
centracyjnym w Mauthausen.

W tym samym artykule autor na­
pisał-. „Prochy Grzeli dotarły w urnie
do Zakopanego. Urnę przywieźli jego

obozowi przyjaciele w 1945 r, do KW
PPR w Krakowie”.

Wyjaśnię i tę sprawę. Zwłoki dr J,
Gromkowskiego zostały oddzielnie
spalone w krematorium na moje pole­
cenie, wydane ówczesnemu kapo kom-
manda krematorium w Mauthausen,
Hansowi Kanduthowi. Antoni Mizera
i Czech Bohumil Bardon wykonali
specjalną urnę, którą zakopaliśmy za

schreibstubą na terenie rewiru i ur­
na ta była pod moją osobistą opieką.
Po wyzwoleniu urnę wydobyliśmy i
wraz z Wandą Gall, dr Józefem Puł­
kiem i Józefem Cyrankiewiczem prze­
wieźliśmy do kraju. Wręczyłem ją o-

sobiście ówczesnemu sekretarzowi KW
w Krakowie, tow. Kowalskie­

mu.

Uważam, za celowe przekazać Re­
dakcji powyższe wyjaśnienie. Sprawa
jest jednym z przykładów działalnoś­
ci ruchu oporu na terenie obozu; by­
łem współorganizatorem i jednym z

kierowników tego ruchu.
KAZIMIERZ RUSINEK

Warszawa

Wdzięczny jestem Kazimierzowi
Rusinkowi za uzupełnienie mojej
publikacji szczegółami, które do­
tychczas nie były mi znane. Szcze­
gólnie ważne są dla mnie informa­
cje, dotyczące historii urny z procha­
mi dr Jerzego Gromkowskiego, a ta­
kże nazwisk ludzi, którzy urnę tę
przewieźli do kraju. Gwoli wyja­
śnienia pragnąłbym dodać jedynie,
że pisząc artykuł „Życie jak pło­
mień” opierałem się na informa­
cjach, zawartych w testamencie ma­
tki Grzeli, które — jak widać — o-

kazały się niekompletne. Stąd rów­
nież błąd, dotyczący autorstwa wier-
sza-testamentu, który przedstawiono
mi jako utwór zmarłego. Za tę po­
myłkę gorąco przepraszam autora
— Kazimierza Rusinka.

EUGENIUSZ ZROST
Zakopane

Ta opowieść traktować będzie o stworzeniu dziwacznym
w kształcie, a jednocześnie o smaku tak wybornym, że zdol­
nym zaspokoić najwybredniejsze podniebienie. Gdzież jed­
nak dzisiaj szukać kuchni i stołu, na którym w misach ra­
dżą zupą człek się raczy, gdzie smakuje majonez z raków,
lub mięsko ze szczypiec, lub odwłoka kosztuje!

Chowałem się nad Nidzicą, w przysiółku Buszków, tam,
gdzie do dziś lustra stawów się mienią, a młyńska turbi­
na kraje pieniącą się wodę, syczącą i kłębiącą się. U wy­
pływu tej kipieli raków bywało najwięcej. Wystarczyło sak
zarzucić — obowiązkowo z przywiązaną do kamienia obłu­
paną ze skóry własnoręcznie (brr!) żabą — aby wyciągnąć
po paru minutach i kilka raków na raz, a tak dorodnych, że
każdy do konkursu piękności mógłby stawać. .

A kiedy słońce zwrotnik Raka przekroczyło, zaś zboża
kwitły, wówczas najlepiej była łapać raki, „na rękę”. Cały­
mi godzinami brodziło się po rzece, nurzało i nurkowało,
aby tylko wymacać raczą norę i stwora wyciągnąć, umie­
jętnie chwytając za szczypce, tak aby palców nie pokale­
czyć, co nie zawsze się udawało. Jesienią dla odmiany za-

atawiałem buczę i to nie w rzece, lecz na stawach. Życiowy
rekord połowów — a myślę, iż jest to do dziś nie pobity re­
kord Polski — uzyskałem w 1946 r„ kiedy to przy odłowie
karpi ze starego stawu, w gospodarstwie rybnym panażyd-
ka (woj. kieleckie), brodząc po bagnie zebrałem w ciągu
dnia trzy półtorametrowej wielkości kosze raków. Kosze
przykryte starannie łoziną, na noc wstawione zostały do po­
bliskiej rzeczki. Cóż za lekkomyślność! Nie mogłem przey
boleć straty. No cóż, raki przez noc bez większego trudu
wylazły z koszy, czmychając do wody.
...Mijały lata. Wyrastałem z krótkich spodenek. Malała ilość

raków w naszych rzekach.

II.

Jeszcze w minionym wieku, kiedy rzeki, jeziora i stawy
Obfitowały w owe stawonogi, rak gościł na stołach tak bo­
gaczy, jak i biedaków. Straszliwa racza „dżuma” (1885—1902)
końca minionego stulecia wytępiła całkowicie raki we Fran-
ęJi L w innych krajach zachodnich, poważnie też niszcząc je
W wodach Polski i Rosji.

. Odbudowa tego zwierzostanu następowała powoli, nie­
mniej systematycznie. Już w okresie międzywojennym na

ten przykład mogliśmy sobie pozwolić na eksport poważnych
ilości raków, po kilkaset ton rocznie, których odbiorcą byli
przede wszystkim Niemcy

W wodach naszych żyją trzy gatunki raków. Szczególnie
cenny jest rak szlachetny, zwany też rzecznym, szeróko-
sżćzypcówym lub „szewcem” — w języku ludu naszego.
Obok niego, wykazujący większą ekspansywność i przysto-
sowalność — bytuje tzw. rak błotny, też stawowym nazywa­
ny, wąskoszczypcowym, a w gwarze „krawcem”. Wreszcie rak
pręgowaty, zwany amerykańskim. Ten ostatni przybył do
nas z Ameryki Północnej, sprowadzony przez Maxa von dem
Borne w 1890 r. Próba wsiedlenia nowego gatunku .miała
na celu zastąpienie raka szlachetnego, wyniszczonego przez
„dżumę”. Wszystkie te eksperymenty powiodły się. Rak prę-
gowaty dobrze się przyjął w naszych wodach Nie odegrał
jednak nigdy roli gospodarczej. Jest znacznie od szlachetne­
go i błotnego mniejszy (dochodzi do 10 cm długości, gdy

szlachetny dó 25, a błotny nawet do 30 om) i nie występuje
w większych proporcjach niż pozostałe gatunki.

III.
Gdzie raki mogą żyć? Prawie we wszystkich rodzajach

wód (błotny nawet w pasie przybrzeżnym morza), pod wa­
runkiem, iż są to wody czyste, o dużej zawartości tlenu,
o niezbyt niskiej temperaturze, sprzyjającej rzeźbie dna
i w miarę bogatej wodnej florze. Jeżeli jednak zważymy
smutny fakt, że 70 procent długości naszych rzek ma wody
zatrute i zanieczyszczone, a tylko 30 procent jezior ma wody
czyste — wówczas uświadomimy sobie jak bardzo zmalało
środowisko naturalne tego niezmiernie wrażliwego na zanie­
czyszczenia stawonoga.

Czyhają na życie raków przemysłowe zanieczyszczenia,
czyhają nawozy sztuczne, herbicydy i insektycydy, spłuki­
wane z gruntów ornych do wód, czyha inny zwierz wodny,
czyha człowiek i liczne choroby...

Minionego roku byłem świadkiem makabrycznej hekatom-
by raków, które w ucieczce przed zatrutą wodą w Narwi
wypełzły masowo, całymi setkami, zastępami... na brzeg!

Nosie zwierzostany (VII)

CZYHANIE

Fot. CAF — Moroz

Przelazły metr, dwa i padły. Ową „wędrówkę śmierci” tyl­
ko zatruciom można wytłumaczyć, jako że nasze raki —

w przeciwieństwie do pewnego ich gatunku z Ameryki Pół­
nocnej, które wyruszają czasem na lądową wędrówkę — sa­
mobójczych wypraw na ląd nie czynią. A jednak tym razem

rzecz miała miejsce!
Rak bywa nękany przez groźne dla jego pogłowia choro­

by. Najgroźniejszą jest wspomniana już „dżuma”, nawiedza­
jąca co ileś tam lat większe i mniejsze akweny. Na przykład
przed kilkudziesięcioma laty „dżuma” nawiedziła nasze naj­
piękniejsze jezioro — Wigry. Mimo wsiedleń żyje w nim o-

becnie tylko niewielka ilość raków.

Nękane są też raki drobnymi pasożytami, jak tzw. „pi­
jawką raczą”, dalej chorobą „porcelanową” (rodzaj sporow-
ca, który atakuje mięśnie raków) i tzw. „plamistą”. Ma też
rak wrogów ze strony niektórych ryb. Szczególnie dokuczli­
wy jest węgorz i okoń, masowo je zjadający w okresie
linienia. Klęską dla środowiska raka jest tzw. regulacja
rzek. Uregulowana rzeka, zamieniona na kanał, wyklucza
możliwość bytowania tych stawonogów.

NA RAKA.
W 1949 r. w naszych wodach odłowiono 19 ton raków, w

1952 — prawie 83 tony, a już w 1959 r. tylko 58 ton. Od te­
go też roku datuje się systematyczny spadek pogłowia, za­
tem i odłowów. Obecnie rocznie odławiamy zaledwie po kil­
kanaście ton raków. Cóż to jest, jeśli się zważy, że w latach
1926—.1938 roczny eksport tego przysmaku sięgał, a nawet

przekraczał 600 ton!

IV.

W nader ciekawej monografii raka, pióra Józefa Kossa­
kowskiego, wydanej w 1966 r„ jest pomieszczona — a spo­
rządzona w 1962 r. przez A. Leńkową — mapa rozsiedlenia
raków w Polsce. Dziś tę mapę można traktować raczej ja­
ko historyczną. Mapa określa bogate jeszcze z końcem lat
pięćdziesiątych siedliska raka szlachetnego w Polsce połud­
niowej i w byłym woj. gdańskim oraz białostockim; określa
równie bogate siedliska raka pręgowatego i błotnego w woj.
zielonogórskim, poznańskim, szczecińskim, bydgoskim, biało­
stockim. Po tych zaraczonych jeszcze nie tak dawno tere­
nach dziś zostały jedynie wspomnienia wśród ludności. O-
wszem, uparty poławiacz raków może i dziś wytropić nie­
wielkie ich ilości w czystych rzekach, stawach rybnych,
a zwłaszcza na jeziorach. Osobiście spotykałem w ostatnich
latach, w trakcie wakacyjnych włóczęg kajakowych, spore
jeszcze siedliska raków w tak pięknych i czystych rzekach,
jak w E ebrzy, Czarnej Hańczy, Krutyni. Drwęcy. Pasłęce,
Brdzie, w Kanale Augustowskim, w kanałach łączących je­

ziora mazurskie oraz na jeziorach: Serwy, w wdększości au­
gustowskich, suwalskich, na jeziorach Charzykowskim, Kar-
sińskim, Wdzydze i innych pojezierza kaszubskiego. Niechaj
jednak ta lista nie sugeruje, że z rączym zwierzostanem nie
jest tak źle, jak nieco wyżej sugerowałem. Przeciwnie, raki
występują u nas, ale w ilościach, które powinny być ostrze­
żeniem dla tych, którzy stoją na straży ochrony przyrody
w Polsce. Czas pomyśleć o pełniejszej ochronie i restytucji
pogłowia raków.

Potrzebne są nam raczarnie, hodowle raków, wylęgarnie
raków! Jest to jedyna droga (przecież stacje zarybieniowe
zdają należycie egzamin) pomnażania naszych wód w rako-
stany, jedyna droga restytucji pogłowia raków, a nawet go­
spodarczych korzyści. Jest jeszcze sporo wód czystych, gdz;«
można by wsiedlić raki. Myślę przede wszystkim o jezio­
rach, w których raki ongiś bytowały oraz o kilku tysiącach
hektarów stawów rybnych, w których zwłaszcza ra>, orotny
znajduje doskonałe warunki środowiskowe. Z hektara stawu
można pozyskać do 25 kg raków rocznie, co w wmie dało­
by z powodzeniem ponad dwieście ton raków aet sprzedaż.
Nauka zna już metody sztucznego lęgu raków z jaj; znane są
metody hodowlane i zaraczania. A mimo to na terenie Pol­
ski nic dosłownie w tym kierunku sir r.e robi.

Próby hodowli raków były ju* przeprowadzane przed po­
nad stu laty. Na zakończenie opowieści o rakach wspomnę
o jednej z nich. Otóż w 1864 r. w Villers (Francja), wyko­
pano specjalne kanały (z czasem ich długość osiągnęła 12 km,
zajmując powierzchnie 40 ha), do których w maju wpuszczo­
no blisko 8 tys. raków szlachetnych, o przeważającej liczbie
sarnie z rozwijającymi się jajami. Wykluwanie raków i je­
sienne parzenia przebiegały normalnie. W kolejne lata po­
większono obsadę, sprzedając nadwyżki samców z dużym
zyskiem. Już w 1866 r. sprzedano ich 90 tysięcy. Wiosną
1867 r. w, kanałach przebywało ok. 150 tys. samic i ok. 8Ó
tys. samców oraz miliony małych raczków. Hodowla rozwi­
jała się wspaniale. Dopiero wojna 1870 r. ozęściowo ją zni­
szczyła. Niemniej eksperyment udał się w pełni.

W zamysłach o hodowaniu raków nie zabrakło i Polaków.
W. Zimnicki w publikacji „O raku i rakostanie ziemi wileń­
skiej” (1935) opisał projekt zorganizowania hodowli raków
na 100 tys. sztuk dorosłych osobników. Nie wiadomo-jednak,
czy autor projekt zrealizował. Po wojnie nikt idei naszego
prekursora nie podjął. A szkoda, chociaż na realizację za­
mysłu i dziś nie jest zft późno.

Powiadają ludzie, że rak chodzi tyłem. Oczywista to bzdu­
ra. Rak, podobnie jak każdy zwierz i człowiek cofa się do
tyłu, gdy naciera nań jakiś wróg. Cywilizacja techniczna na­
szych czasów zaatakowała raka szczególnie w bezpardono­
wy sposób. Więc rak wycofuje się tyłem do resztek jeszcze
czystych wód.

Czy tak dziać się musi?
STEFAN MACIEJEWSKI

P.S. Dziękuję za listy. Rozpoczęły się wakacje. Niejeden
z czytelników wyruszy na wędrówkę po krainach zwierza.
Uszanujcie miejsca ich bytowań. A jeśli coś ciekawego lub
smutnego z życia zwierząt zaobserwujecie — napiszcie. Naj­
ciekawsze listy wydrukujemy. (s-m)



ODPOWIADAMY NA DALSZE PYTANIA CZYTELNIKÓW

Tydzień temu na lamach magazynu „Środa” od­
powiadaliśmy na pytania Czytelników, dotyczące
szczegółów wprowadzania w życie reformy admi­
nistracji. Dziś kontynuujemy odpowiedzi na dal­

sze pytania, które napływają zarówno w listach,
jak i w telefonach do Redakcji.

£ Skąd w ogóle wziął się projekt reformy i to w takim
Właśnie kształcie?

— Urząd Rady Ministrów przez kilka ostatnich lat pro­
wadził dogłębne badania w 200 wybranych powiatach i 500
gminach, zmierzając do uzyskania odpowiedzi na pytanie,
jak funkcjonuje trzystopniowa władza. Czy jest to ideał te­
go, co można osiągnąć w tej dziedzinie, czy też istnieją kon­
cepcje lepsze? Patrząc na naszych sąsiadów, na doświadcze­
nia wielu krajów, widać wyraźnie, że nie jesteśmy jedynym
w świecie państwem, które przeszło na dwustopniowy sy­
stem zarządzania — i system ten doskonale się sprawdził.

Gdy zapadła decyzja o projekcie reformy, równocześnie
postanowiono — rzecz ważka — aby dokonywać ją niejako
w marszu, nie przerywając i nie zakłócając normalnego ży­
cia obywateli. Stąd najpierw powołano do życia gminy, po­
tem rozdzielono na dwa ciała władzę wykonawczą i ustawo­
dawczą (powołując do życia rady narodowe i urzędy) — i
obecnie nadeszła kolej na etap trzeci reformy. Między po­
szczególnymi etapami — rzecz charakterystyczna — były

przerwy. W ten sposób każdy z etapów stawał się praktycz­
nym sprawdzianem następnego. Uniknięto też chaosu, jaki
mogłoby spowodować wprowadzenie całej reformy w jed­
nym terminie.

© Otrzymujemy wiele listów, w których Czytelnicy nader
szczegółowo wypytują: „a co będzie z takimi instytucjami
jak Towarzystwa Wiedzy Powszechnej, Przedsiębiorstwa
Imprez Estradowych, Wojewódzkie Zarządy Kin, Związek
Literatów Polskich, SPATIF, ZPAP — itd.? Czy zamiast
dotychczasowych 17 filii wojewódzkich, namnoży się ich
aż 49?”

— Szczegółową odpowiedź na to pytanie uzyskamy nieco
później. Obecnie ministerstwa opracowują projekty dostoso­
wania swojego aparatu w terenie do wymogów reformy.
Jedno jest pewne: podział administracyjny nie będzie

Skrzyżowane młotki — insygnia górniczego sta­
nu — to zarazem, rzec by można, herb rodu
Warszawskich. Mój ojciec i jego bracia — mó­

wi mgr inż. MIECZYSŁAW WARSZAWSKI —

byli górnikami, ja również poszedłem w ich śla­
dy, a moja córka i dwóch synów także związali
się z zawodem górniczym.

Należy do pokolenia, które bardzo wcześnie
wkroczyło w dorosłość, któremu wojna odebrała
młodość, pozbawiła go uroku i smaku owych lat
sielskich i górnych. Jako siedemnastoletni chło­
piec stał się już głową rodziny. Zarabiał na życie,
by utrzymać matkę i młodsze rodzeństwo, gdyż
ojciec wywieziony został na roboty przymusowe
w głąb Rzeszy. Musiał pożegnać się z rozpoczętą
w 1938 roku nauką w chrzanowskim gimnazjum.
Zamknął je okupant. Niemal nazajutrz pc wy­
zwoleniu, kiedy głodny i chłodny kraj potrzebo­
wał węgla, w „Sierszy” wszyscy górnicy na dole
powtarzali o ładowaczu Warszawskim: ale ten
Mietek, to chart do roboty. Jego nazwisko zna„
lazło się także na liście kopalnianej organizacji
PPR. Mietek jednak coraz częściej rozmyślał:
tylu moich kolegów z dawnej „budy” w Chrza­
nowie uczy się, do szkół drzwi otwarte dla ta­
kich jak ja...

— Pomogła mi kopalnia, wytypowała mnie do
szkoły w Krakowie, bym mógł ukończyć skró­
conym systemem rozpoczęty przed wojną „ogól­
niak”. W moim wypadku — wspomina — sprawa
była o tyle skomplikowana, że ożeniłem się —

jeszcze przed rozpoczęciem nauki — i urodziło
nam się pierwsze dziecko. W tej sytuacji podczas
wakacji pracowałem w kopalni. Musialem zara­
biać na rodzinę, także w czasie studióic. Mimo
to ukończyłem je z wyróżnieniem.

&

_ Zwiedzamy przykopalnianą krytą pływalnię, z

której korzystają nie tylko górnicy „Janiny”, ale
także młodzież szkolna całego Libiąża. Budowę
jej wiążą wszyscy z osobą Warszawskiego.

— Najpierw krótkie zetknięcie się z „Janiną"
~ bo tylko przez rok — gdzie pełniłem funkcję
głównego inżyniera. Wróciłem do niej po 4 latach
z tytułem magistra, no i większym zasobem do­
świadczeń wyniesionych z kopalni „Marcel” w

Rybnickim Okręgu Węglowym, gdzie pracowałem
jako dyrektor naczelny.

powielany na Inne podziały, np. na dodatkowe ppdziały in­
stytucjonalne. Przyjęta będzie w konkretnych przypadkach
jedna z trzech zasad:

a) pewne instytucje pozostaną nie naruszone, zmienią co

najwyżej nazwę z wojewódzkich na okręgowe — i po pro­
stu pełnić będą funkcje ponadwojewódzkie w stosunku do
nowego podziału kraju.

b) niektóre z instytucji istotnie „dublowane” będą w no­
wo powstałych województwach, zgodnie z potrzebami,

c) powstaną też całkiem nowe instytucje, których usytuo­
wanie nie będzie zależeć od województw, tylko od istnie­
jących potrzeb. (W związku z czym likwidacji ulegną insty­
tucje w tym układzie fikcyjne). Przykład: do tej pory mie­
liśmy 17 Wojewódzkich Związków Spółdzielczości Pracy.
Obecnie WZSP powoływane będą do życia tylko w takich
województwach, w których znajduje się co najmniej 15 spół­
dzielni. Jeśli jest ich mniej — WZSP nie będzie, a spół­
dzielnie po prostu podlegać będą zarządowi okręgowemu,
powołanemu w jednym z sąsiednich województw, gdzie
rzeczywiście ilość spółdzielni uzasadnia jego powołanie.

Istnienie wielu instytucji w danym województwie deter­
minować będzie tzw. baza, ponieważ tworzenie nowej zwią­
zane, jest na ogół z wysokimi kosztami (przykład: prasa i
baza poligraficzna. Bądź też Wojewódzki Zarząd Kin: czy
należy go powoływać do życia w województwie, w którym
jak na razie działa niewielka ilość kin?).

© Z gmin przychodzą do redakcji listy: „Mają przyjść do
nas do pracy nowi ludzie, średnio po 5 nowych pracowni­
ków administracji, a ponadto geodeci, prawnicy, budowlani.
A tymczasem kłopoty mieszkaniowe i w ogóle lokalowe
gmin są takie, że bardzo często nie ma mieszkania dla le­
karza i nauczyciela, nie ma lokalu dla biblioteki czy ośrod­
ka zdrowia...”

— I rzeczywiście tak to wygląda. W jednych gminach nie­
co lepiej, w innych znacznie gorzej. I właśnie dlatego, zgod­
nie z zarządzeniem premiera, gminy otrzymają zielone
światło dla budownictwa zarówno lokalowego, jak 1 „miesz-
kanjówki”. Natomiast od dynamiczności i ofensywności sa­
mych gmin zależeć będzie, czy tę szansę wykorzystają nie

tylko należycie, ale i szybko.
I kolejne pytanie z tego samego cyklu: „Nie wszystkie

nowo powołane stolice województwa dysponują taką ilością
lokali, żeby pomieścić nowe instytucje i urzędy. Co wów­
czas...?”

Doświadczenia te bardzo mu się przydały w

„Janinie”. Kopalnia — był to rok 1961 — prze­
żywała ciężki okres. Niewielkie wydobycie, ni­
ska wydajność, słaba organizacja pracy, przesta­
rzała technika — oto tamten obraz „Janiny”, któ­
ra w tej sytuacji nie wykonywała swoich zadań
wydobywczych. Już po pierwszym roku kierowa­
nia kopalnią przez Warszawskiego, po raz pier­
wszy od kilku lat wykonała roczny plan. Nowy
dyrektor zaczął bowiem wprowadzać stalową
obudowę ścian i chodników, zastosował kombaj­
ny, ruszyły prace przy rozbudowie kopalni. Wy­
posażona została w 20-tonowy dźwig wyciągowy,
powstał nowy upadowy szyb wydobywczy, na

dole górnikom przyszły w sukurs zmechanizowa­
ne obudowy kroczące. Dziś przy ich pomocy wy­
dobywa się 90 procent węgla. Poprawiły się zde­
cydowanie warunki pracy, wzrosła wydajność —

jest ona dziś czterokrotnie większa, niż wtedy,
gdy Warszawski obejmował funkcję dyrektora.

*

Wiedział, że sam w kopalni niewiele zrobi,
jeżeli nie pozyska dla ..Janiny” dobrej kadry
inżynierskiej — i nie tylko inżynierskiej — sło­
wem ludzi, z którymi mógłby realizować plany
przeobrażenia „Janiny”. Musiał przeto zyskać na

atrakcyjności przede wszystkim sam Libiąż. Tym
bardziej, że miał on aspiracje uzyskania praw
miejskich.

Warszawski, pełniąc równocześnie funkcję
przewodniczącego Osiedlowego Komitetu Frontu
Jedności Narodu — postawił przed sobą i innymi
cel, iż owa „miejskość” Libiąża musi najpierw
znaleźć pełne potwierdzenie w rzeczywistości.

W pierwszym rzędzie położono nacisk na

mieszkania. Ruszyła budowa domów jednorodzin­
nych. rozwinęło się budownictwo blokowe. Ko­
palnia uzyskała tym sposobem 500 mieszkań dla
swoich pracowników. Dość powiedzieć, że dzisiaj
górnicy „Janiny” nie czekają dłużej na mieszka­
nie niż rok. Jeśli nowe domy, to oczywiście
oświetlone ulice, nowe sklepy, restauracje. Nie
zapomniano o starym osiedlu robotniczym, które
otrzymało wodę, chodniki na ulicach, a w mie­
szkaniach górniczych zainstalowano łazienki. Nie
tylko mieszkania. Za pieniądze kopalni i z po­
mocą czynów społecznych powstał Dom Kultury,
Ośrodek Rekreacyjno-Sportowy z basenem kąpie­
lowym, boiskami piłki nożnej i ręcznej. Mógł

—• Wówczas, przynajmniej przejściowo, —■pewne wydzia­
ły urzędów (np. wydział rolny, wydział oświaty ftp.) swoje
siedziby będą mieć w dotychczasowej bazie miast powia­
towych, szczególnie tych, które leżą blisko stolicy woje­
wództwa.

© Powtarza się również znaczące — I słusznie — pytanie
o oszczędności, jakie przyniesie reforma. W czym będą się
one wyrażać? W jakich wartościach?

— Trudno byłoby w tej chwili podać dokładną liczbę za­
oszczędzonych złotówek. Ale już w tej chwili wiadomo, że
we wszystkich 17 dotychczasowych województwach zwolni
się wiele budynków, użytkowanych do tej pory przez urzę­
dy i instytucje. Np. w Opolskiem dzięki temu powstaną
4 nowe szkoły, 17 przedszkoli, 10 żłobków, 9 placówek służ­
by zdrowia, 27 placówek kulturalno-oświatowych, 2 biblio­
teki, 1 internat L. 600 meszkań. Takie dane nadesłał opol­
ski sztab wprowadzania reformy w życie, jeszcze przed
jej zatwierdzeniem przez Sejm. W Krakowskiem (w sta­
rym kształcie terytorialnym) wstępne obliczenia wykazały,
że na cele społeczne zwolni się około 36 budynków. Teraz
przemnóżmy sobie te dane tylko z dwóch „starych” woje­
wództw przez 17 — i mamy pierwszą, jakże konkretną od­
powiedź na pytanie o oszczędności. Dobrze wiemy, ile mi­
liardów złotych trzeba by wydać, tw obiekty takie budo­
wać na nowo, w trybie inwestycji. \

A teraz oszczędności kadrowe: we wszystkich urzędach
powiatowych w kraju pracowało łącznie 33 tysiące osób (nb.
w gminach liczba ta wynosi 34 tysiące, czyli na 1 pracowni­
ka gminnego przypadał średnio 1 pracownik powiatowy). Z
góry wiadomo, że spośród tych 33 tysięcy około 14 tys. osób
przejdzie do pracy w gminach, a pewna ich ilość będzie
pracować w nowych urzędach wojewódzkich. Mimo to, wie­
lu dotychczasowych pracowników zmieni pracę — z urzę­
dów przejdą do gospodarki. Tym samym wydatki państwo­
wego budżetu na utrzymanie administracji będą zmniejszo­
ne.

9 ••• 1 właśnie temu zaplanowanemu ruchowi kadrowemu
towarzyszą duże niepokoje, największa niepewność, naj­
większe rozterki. Otrzymujemy listy, w których rozgorycze­
ni niekiedy Czytelnicy piszą: „Przepracowałem 20 lat w

urzędzie. Z góry wiem, że nie zmieszczę się w tzw. nowej
strukturze, nie chcę Iść do gminy, a nie zaproponują mi
pracy w nowym województwie”.

— Otóż to „muszę” nie jest takie pewne. Z góry przewi­
duje się, że około 4000 pracowników administracji skorzy­
sta z prawa do wcześniejszej emerytury. To będą przede
wszystkim ci, którym zarówno uzasadnia to wysługa lat
pracy, jak i właśnie ich lęk przed całkiem nowym, niezna­
nym miejscem pracy. Osobom, które nie kwalifikują się do

wcześniejszej emerytury, — bądź jej sobie nie życzą, prag­
ną jeszcze być czynni zawodowo — zapewni się takie
przejście do nowej, innej pracy (np. właśnie w gospodar­
ce), żeby nie pozostało w nich poczucie krzywdy. Z kolei
dla osób w młodym lub dojrzałym wieku — to przejście
rzeczywiście może stać się szansą wybicia, szansą spożytko­
wania ambicji, które z reguły łatwiej uzewnętrznić w za­
kładzie produkcyjnym, niż, w tradycyjnej strukturze admi­
nistracji.

I tyle na dziś. Czekamy na dalsze Wasze listy.

dzięki temu lepiej rozwijać swoją działalność
sportową klub miejscowego „Górnika”.

I tak oto Libiąż zdobywał atuty, by otrzymać
prawa miejskie. Przyznano mu je w 1969 roku.

*

— Robiliście to wszystko w niezbyt sprzyjają­
cym okresie do budowy urządzeń socjalnych i
wypoczynkowo- sportowych...

— Tak, toteż miałem kontrole... Zaczęto bo­
wiem coraz głośniej stawiać pytanie: za co ten

Warszawski to wszystko buduje. On tu wyrasta
ponad kwiaty na łące... Rozgrzeszał mnie moral­
nie interes kopalni i załogi, który wiązał się ści­
śle z racjami rozwoju miasta.

A ze środkami na budowę było tak: ponie­
waż kopalnia wykonywała zawsze swoje zadania
z nadwyżką, większość zobowiązań załogi kon­
centrowała się nie na sprawach produkcyjnych
lecz skupialiśmy je wokół spraw miasta i na

potrzebach socjalnych kopalni. Środki pieniężne
przekazywaliśmy na konto Komitetu Społecznego.
Teraz np. gromadzimy pieniądze w podobny spo­
sób na budowę hali widowiskowo-sportowej w

Libiążu, która kosztować będzie 9 min złotych.
Zebraliśmy dotąd 3 min. Do budowy wykorzystu­
jemy różne materiały odpadowe, .

*

— Że dużo zrobiłem? Po prostu nie umiałem
siedzieć bezczynnie. Zobowiązywał mnie zresztą
do tego inżynierski dyplom. Od 1945 roku, jak
wspomniałem, noszę legitymację partyjną... Przez
16 lat dyrektorowania w „Janinie” nie zadowa­
lałem się nigdy osiągniętymi rezultatami. Naj­
gorszy wszak jest bezruch, brak perspektyw roz­
wojowych. Nie godziłem się z tym kiedy określo­
no docelowe wydobycie naszej kopalni na 6 tys.
tón węgla na dobę. Eksploatujemy — 8,5 tys. ton,
i nie jest to jeszcze kres możliwości.

Mam jedną zasadę życiową: potrafię być, wy-
daje się, koleżeński, przyjacielski — ale zawsze
od ludzi wymagam. Jak dotąd z nielicznymi
wyjątkami, nie zawiodłem się na nikim. Dyspo­
nuję dzięki temu doskonałym zespołem kierowni­
czym, zespołem inżynierów, sztygarów, brygadzi­
stów, nie mówiąc o tym, że z „Janiny” wyszło
sporo ludzi.na kierownicze stanowiska do innych
kopalń.

TADEUSZ STEC

Książek
czytanie...

Leżą na biurku przede mną najcenniejsze sdobyezs Bi­
blioteki Publicznej w Nowym Targu. Wyszperane pó anty­
kwariatach całej Polski, wydobyte spod zwałów pyłu 1 ru­
pieci zalegających strychy, przeniesione wreszeie przez czy­
telników na wieczne w podhalańskiej książnicy przetrwa­
nie.

Rośnie na biurku sterta druków unikalnych. „Dzieje Za-
magórza Spiskiego” i „Rezolucja Sejmu Galicyjskiego”, pu­
blikacje Związku Ziem Górskich, i „Nędza Galicji w cy­
frach” i jeszcze zeszyty regionalne „Czytanek Polskich”,
pisma ulotne dotyczące regionu, wspomnienia i pamiętniki
wielkich ludzi, którzy kiedyś tu przebywali i wycinki z

gazet z przestrzeni dziesięcioleci, wycinki oczywiście trak­
tujące o Podhalu. Kiedyś to wszystko i- każdy z tych dru­
ków osobno będą się liczyły na wagę złota.

— Tego „Rafacza” nie ma nawet jego najbliższa rodzina
a ja go kupiłem! — podsuwa mi „Dzieje i ustrój Podhala
za czasów dawnej Rzeczypospolitej” dyrektor Biblioteki
PIOTR NOWAK — A czy pani wie co się stało z autorem?.
— Odsuwa nagle na bok całą stertę książek, by opowie­
dzieć życiorys

’

historyka, który jak wielu naszych wybit­
nych naukowców zginął w czasie okupacji.

A potem wielu innych pisarzy, poetów, polityków wkra­
cza do naszej rozmowy i wszyscy, okazuje się, byli w ja­
kiś sposób związani z ziemią nowotarską.

Trzeba mieć szczególne talenty, szczególne zamiłowanie
by śledzić z taką czułą miłością dzieje każdego druku, by
zawrzeć trwałą przyjaźń z bibliofilami i antykwariuszami,
wejść w ich świat, niby otwarty każdemu, ale zamknię­
ty siedmioma pieczęciami niewiedzy dla większości.

— Przecież od was — mówię ■— wielu zę studiujących
zaocznie nie musi wędrować do Jagiellonki, do innych kra­
kowskich bibliotek, 'by zebrać materiały do pracy magi­
sterskiej.

Ma na razie nowotarska biblioteka 3 tysiące „regiona-
liów” będzie miała znacznie więcej, jeśli dobrze pójdzie.

Czy taką rolę winna spełniać przeciętna biblioteka pu­
bliczna? Czy nie wystarcza upowszechnianie czytelnictwa?

W Nowym Targu nie mają takich wątpliwości. Mogą gro­
madzić i upowszechniać, bo im się dobrze wiedzie.

A zaczęło się owo „dobrze” nie tak' znów dawno. Dobrą
passę kojarzy dyrektor z ową reformą najniższych ogniw
władzy terenowej. Przedtem w żaden sposób nie można

się było dogadać z gromadzkimi radami. Bo po prostu
władza najniższego szczebla była zbyt biedna. Nie mogła
dać tego, czego sama nie miała. Lokali na biblioteki wiej­
skie, urządzenia dla nich jak też ludzi na odpowiednim
poziomie do zapełnienia bibliotekarskich etatów.

W Chabówce — był punkt biblioteczny, teraz jest fam
biblioteka z własnym księgozbiorem i czytejnią. W Jurgo­
wie będzie niezadługo 1500 tomów a bibliotekę prowadzi
nauczycielka Helena Haniaczyk. Stare i Nowe Bystre, Kli­
kuszowa, Rogoźnik, Krauszów, Otrówsko, Łapsze Wyżne,
Zubrzyca Dolna to były białe plamy na bibliotecznej mapie
pow. — teraz już ich nie ma. A przecież zdarzało się
w ciągu ubiegłych trzech lat. że cały zespół bibliotekarzy
i instruktorów Biblioteki Powiatowej wyjeżdżał w dele­
gację na tygodnie zabierając ze sobą czajnik, grzałkę I su­
chy prowiant 1 wiedzę bibliotekarską by montować regały
1 myć podłogi w lokalach uruchomianych bibliotek.

To prawda, że zwolniło sie sporo lokali po byłych" ra­
dach gromadzkich, prawda także, że przybyło pieniędzy w

kasach urzędów gminnych na cele kulturalne ale ileż trzeba
było zabiegów i dyplomacji i talentów oratorskich by te
dwie izby dostała właśnie biblioteka i te 15 czy 20 tysięcy
z nadwyżki budżetowej przeznaczono na zakup książek, a

nie na instrumenty muzyczne dla zespołu gitarzystów!
Ciągle jeszcze w Krępachach lokal biblioteki jest straszny

ale kończy się budowę Wiejskiego Domu Kultury i tam

czytelnictwo wejdzie na salony, tak jak weszło na salony
Domu Kultury w Nowym Targu,, własny lokal w rynku
zamieniając na dwie wypożyczalnie dla dorosłych 1 dla
młodzieży.

Przebiegam oczami plansze przygotowane na wystawę:
„Biblioteki Podhala, Spiszą i Orawy w 30-lfeęiu PRL”. Tu
nie. chodzi o to by porównywać ową jedną bibliotekę po­
wołaną do życia w 45 roku ze zbiorem 2.500 tomów..'i 68

działającymi na Podhalu w roku bieżącym. I nawet te 315
tysięcy książek stojących na bibliotecznych półkach w pod­
halańskich wsiach nie musi przyprawiać o zawrót głowy, bo
w sumie wiemy, że ciągle sięga się tu łatwiej po kieliszek
niż po tom poezji.

— Tylko dlaczego tak się dzieje? — zaatakowałby mnie
dyrektor natychmiast, gdybym tylko odważyła się wystą­
pić z takimi sądami. — Bo górala się siłą wpycha w fol­
klorystyczny landszaft. Cucha, kierpce, eiupazęcka, gwarze­

nie. Podobno dziecko wczasowicza jak zobaczyło górala
to aż się zdziwiło, że wygląda całkiem jak człowiek.

Biblioteki tu były nie doinwestowane jak nigdzie, a sieć
tak rzadka, że w nią ani rusz duszy narodu nie dałoby się

ułowić. Teraz lepiej. Teraz przybyło siedemnaście. A z

tych 66 aż trzydzieści znalazło się w nowych lokalach i tu

powinnam skrupulatnie wpisać nazwiska naczelników gmin,
którzy są czytelnictwu przychylni i przyczynili się do
sukcesu. Wprawdzie tych nazwisk nie tak wiele. Ale ich
wpisywała do laurki nie będę.

Ostatecznie kultura polska nie łaską dobrotliwych’ me­
cenasów się mnoży tylko od pasji, zaciekłej pasji Piotrów
Nowaków jej przybywa.

ANNA GORAZD
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bę-
na-

jąc sobie o wakacyjnych planach. Więc jeśli kiedyś
dziecie przejeżdżać przez Jazowsko — wstąpcie do
szych przyjaciół.

Wakacjami powiało. Stąd pewnie nasza dwutygodniowa
przerwa. Nieco krótsza od tej, która Was w samo połud­
nie roku 1975 czeka. Bo i południe znamienne. Ot, cho­
ciażby i ten fakt, że w obiegowych nomenklaturach (no­
menklatura — wg Słownika Wyrazów Obcych: mianow-
nictwo, słownictwo, zbiór nazw i terminów używanych
w jakiejś dziedzinie) znikł nam termin — Polska p o-

w i a t o w a. Natomiast pojęcie OBECNOŚCI przez nas

w „Kronice” sformułowane nadal jest aktualne. Na po­
czątek proponuję Wam dwa wiersze młodego krakow­
skiego poety, WITOLDA POPŁAWSKIEGO.

BILANS

Winien:
sobie —

zgodność myśli
mowy i czynu
cierpliwą bezinteresowność

Ma:

teorię praktyki
niespełnione marzenia

trzydzieści lat

malejący kredyt

Bilans:
saldo ujemne
zadłużenie wysokie
zostało pięćdziesiąt procent czasu

POKOCHAŁAŚ

Już nie tylko siebie,
bo zwierzęta i dzieci...
To bardzo mądrze
ale — do harmonii

zostały drzewa, kwiaty,
woda, pył ziemi i gwiazd,
i ludzie dorośli.
Potem — życia Przyczyna...

AKTUALNOŚCI
Najmłodsi już na wakacjach. Przyślijcle odrobinę słoń­

ca dla mieszczuchów. Maturzyści „wkuwają” przed egza­
minami wstępnymi na wyższe uczelnie. A tymczasem
właśnie w lipcu, kiedy Kraków gościć będzie kandydatów
starających się o indeksy — młodzież artystyczna ZSMW
spotka się nad Popradem. Stąd informacja:

UWAGA KRAM-75

czyli Konfrontacje Ruchu Artystycznego Młodzieży. Ko­
menda KRAM-75 informuje, iż zgłoszenia na obóz arty­
styczny w Myślcu nad Popradem należy nadsyłać pod ad­
resem

_

Komenda KRAM-75, 30-018 Kraków, al. Słowac­
kiego 44, II p. Przypominam, że sam obóz jest zgrupowa­
niem młodzieży ZSMW parającej się amatorsko twór­
czością artystyczną i działalnością kulturalną. W składzie
KRAM-owskiego obozu znajdą się m. in. podobozy: pla­
styczny, dziennikarski, teatrów lalkowych, recytatorski,
poetycki, fotoamatorów, radiowęzłowców, zespołów fol­
klorystycznych, DKF, wokalno-muzycznych zespołów
młodzieżowych, animatorów życia klubowego...

LISTY, OPINIE, REFLEKSJE

Z uchwały VII Plenum ZD ZMS Kraków-Krowodrza:
Tereny naszej dzielnicy stanowią bazę rekreacyjną dla
miasta Krakowa. Miejski Park i Ogród. Zoologiczny są
miejscem sobotnio-niedzielnego wypoczynku, ale wyma­
gają wiele pracy i wysiłków dla uporządkowania tych
terenów. Dalej — informacja o podjętych przez młodzież
ZMS-owską tej dzielnicy wiosną i kontynuowanych pra­
cach na rzeąe poprawy estetyki zielonej dzielnicy Krako­
wa i apel: Koleżanki i Koledzy! Wspólnym wysiłkiem
uporządkujemy zielone tereny Krowodrzy, czym najle­
piej przysłużymy się ludziom pracy naszego grodu. Mam
nadzieję, że apel nie pozostanie bez odpowiedzi.

Na zaproszenie harcerzy z Jazowska w województwie
nowosądeckim gościłem w tej malowniczej, naddunajec-
kiej wsi. Z ogromną satysfakcją donoszę, iż iest to jedna
z najciekawszych drużyn harcerskich, rozwijająca dyna­
miczną działalność kulturalną i turystyczną. Bawiliśmy
się przy ognisku przez dwie godziny, słuchając wierszy
i piosenek wykonywanych przez zespół harcerski „Echo”
i zuchowy „Pląsik”, żegnając ośmioklasistów, opowiada-

Wszystkim studentom — pomyślnej sesji! Oby egza­
miny kończyły się zawsze takim uśmiechem, jak uśmiech
Jadwigi z Nowego Sącza, studentki AGH. Fotografował
Wacek Klag.

MÓJ DEBIUT W ŻYCIU
Konkurs trwa. Ilość nadsyłanych pTac i Wasze zain­

teresowanie konkursem obliguje nas do przedłużenia ter­
minu konkursu. Przypominam: mój debiut w życiu, czy­
li wszystko, co po raz pierwszy przeżyliście, poznaliście,
zrozumieliście... od pierwszego kłamstwa po pierwszą mi­
łość. Dziś obszerne fragmenty pracy STANISŁAWA MlS-
KOWCA z Zakopanego.

i;

LEKCJA WOLI

Tutaj się urodziłem. Leżąc w kołysce mogłem oglądać
ostre jak zęby rekina szczyty Tatr. W opowiadaniach mo­
jej Mamy, góry zajmowały niewiele miejsca. Chyba, że
opowiadanie to zaczynało się od: za górami, za lasami..
Tak też, gdy miałem lat trzynaście góry były wciąż poza
moim zasięgiem. Oczywiście marzyłem, żt kiedyś pójdę,
kiedyś, gdy będę starszy.

syfon, ustanawiając
m.

pomiarów tego, co zo-

wywalczone oraz re-

I STAŁO SIĘ OWO „KIEDYŚ"
Pięćset metrów pod powierzchnią zierńi. Biwak

miejscu połączenia dwóch jaskiń — Garma Ciega oraz
Sumidero de Cellaąua. Niewielka sala oświetlona pło­
mieniem świec. Cienie ludzi skaczą po ścianach. Parę

metrów niżej szumi potok. Szum ten, wzmacniany stokrot­
nym echem, dociera w każdą depresję ściany. Osiemdzie­
siąt godzin jest naszym towarzyszem. Jest nawet tam,
gdzie ściany jaskini tłumią każdy szelest, cały czas sły­
szymy tę masę przelewającej się wody.

Ostatni trzyosobowy zespół z dwóch atakujących naj­
głębszą jaskinię Półwyspu Iberyjskiego jest jeszcze w ak­
cji. Poprzednia trójka poszła kilkanaście godzin, temu i
zapewne jest już na powierzchni. Nie zazdrościmy im,
weszli również kilkanaście godzin przed nami. Oporęczo-
wali jaskinię, założyli biwak i dokonali ataku w partie
jaskini jeszcze nie odkryte. Pierwsi stąpali, po ziemi, po
której nikt wcześniej nie chodził. Pierwsi doszli do miej­
sca, gdzie dalszą drogę zagradzał

tym nową głębokość jaskini — 970
Naszym zadaniem jest dokonanie

stało z niemałym wkładem energii ... ... ....
___ ._.

transport sprzętu z jaskini. Praca męcząca fizycznie jak
i psychicznie. Człowiek się wlecze metr po metrze. Roz­
wija i zwija taśmę, odczytuje odległość punktów pomia­
rowych, kąty poziome, kąty pionowe. Każdy korytarz, ko­

min. wysokość stropu należy w planie uwzględnić.
Siedzimy teraz w mokrych ubraniach, na mokrych ma­

teracach. Marzymy, dyskutujemy, szukamy odpowiedzi
na zadane nam przez znajomych pytania typu: i po co

wy tam? Dzisiaj sami sobie zadajemy to pytanie. Obok
siedzący kolega trzy lata temu, pewnego słonecznego dnia
wszedł na Kościelec w Tatrach. Po powrocie zobaczył, że
ma odmrożone stopy. Znajomi skwitowali to jednym
zdaniem:ipocoontanilazł.Ipoco.ipoco,ipoco?:..
Nie wiem, tak samo jak i teraz nie wiem, po co tu sie­
dzę. Oczywiście opowiadam się za dedukcją i konkret­
nym myśleniem, ale czy życie składa się z samych tylko
konkretów? Diabli mnie biorą. Siedzę cicho i słucham,
co mają do powiedzenia koledzy. Chciałbym Znać to, co

zmusza mnie do tej jakże ciężkiej pracy. Czyżbym był
psychopatą? Tak, tylko ci dwaj, co siedzą obok, też by mu-

sieli być nienormalni, no i ta trójka, co poszła kilkanaście
godzin wcześniej, i ta, która została na powierzchni. Przy­
pominam sobie swój debiut. Pierwsze spotkanie z góra­
mi. Czy ono tak bardzo wpłynęło na moje życie? Pakuje­
my się. Przed na,mi około dwa. kilometry przedzierania
się przez zawaliska skalne i te pięćset mćtrów do góry.
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ZANIM ZOSTANIESZ
MARYNARZEM

Mity i rzeczywistość

Kryzys zapowiadała z roku na rok ma­
lejąca ilość zgłoszeń do szkół morskich.
Wreszcie przyszedł dzień, kiedy po raz

pierwszy zanotowano mniejszą liczbę kan­
dydatów na oficerów, niż było miejsc w

Gdyni i Szczecinie. Aby zapełnić limity
zdecydować się musiano na dodatkową,
wrześniową rekrutację. Do uczelni przy­
szli absolwenci szkól średnich, którzy w

innych szkołach wyższych zdali pomyślnie
egzaminy wstępne, lecz z braku miejsc nie
otrzymali indeksów. Aby w przyszłości za­
pobiec dodatkowej rekrutacji, zdecydowa­
no się na podjęcie akcji propagandowo-
agitacyjnej na szeroką skalę. Z Gdyni i
Szczecina wyruszyli w Polskę studenci i
wykładowcy, aby przekonywać przyszłych
maturzystów o atrakcyjności morskiego za­
wodu. Akcja zrobiła swoje i w następnym
etapie nie przeprowadzano już dodatko­
wej rekrutacji. O jedno miejsce ubiegało
się dwóch kandydatów. Podobnie jest i
dzisiaj.

Normalną koleją rzeczy zrodzić się musi
pytanie o przyczyny spadku zainteresowa­
nia młodych ludzi pracą na morzu. Oka­
zuje się, że przyczyn jest wiele, a wśród
nich niebagatelną rolę odgrywa również
zmiana klimatu życia politycznego w na­
szym kraju.

W latach pięćdziesiątych, gdy świat dzie­
liła tzw. „żelazna kurtyna” zawód mary­
narza był jedną z tych profesji, która po­
zwalała na systematyczny kontakt z kra­
jami, o których czytać można było jedy­
nie w prasie. Przyszły jednak lata sześć­
dziesiąte, a z nimi liberalizacja przepisów
paszportowych. Szeroką falą ruszyły rze­
sze turystów do krajów demokracji ludo-

wej, a i wyjazd na zachód przestał być
nieosiągalnym marzeniem.

Ale nie tylko łatwość wyjazdów do­
stępna dla „normalnych” obywateli wpły­
nęła na obniżenie atrakcyjności marynar­
skiego zawodu. W sukurs przyszedł także
— co brzmi może paradoksalnie — postęp
techniczny. Era starych parowców przez
wiele dni blokujących baseny portowe mi­
nęła bezpowrotnie. Przyszły czasy konte­
nerów i ekspresowców. Ekspresowiec pły­
nący z węglem do Japonii zatrzymuje się
na krótko w dwóch portach w celu uzu­
pełnienia paliwa i praktycznie, nie ma moż­
liwości zejścia na ląd., Natomiast po do­
płynięciu do celu, wyładunek odbywa się
w tempie błyskawicznym i w podobnie
szaleńczym tempie zapełnia się ładownie.
Coraz więc mniej romantyzmu, zmagania
się z groźnym żywiołem, a więcej normal­
nej, trudnej pracy w specyficznym klima­
cie statkowego mikroświatka.

Są jeszcze pieniądze. Mówi się o nich
czasami wstydliwie, ale jest przecież fak­
tem, że i one przyciągały kiedyś do morza

młodych ludzi. Tak jednak, jak bezpo­
wrotnie odeszła era starych parowców, tak
też odchodzi era marynarskich kokosów.
Skończyła się przede wszystkim — jak
to nazywają marynarze — „grzbietówka”.
Ona właśnie przynosiła największe zyski.
Wystarczyło przywieźć do kraju kilkana­
ście bluzeczek lub koszul z angielskimi czy
francuskimi metkami... Z czasem jednak
na normalnym, nie komisowym rynku, za­
częły się pojawiać towary skutecznie kon­
kurujące i jakością i ceną z przywożony­
mi przez marynarzy.

Oficjalnie oficerskie pensje, nawet z de­
wizowymi dodatkami, nie są znowu tak
astronomicznie wysokie. Podobne sumy
może wypracować dobry specjalista na

lądzie, w dodatku bez konieczności wy­
rzekania się życia osobistego.

Ci z północy i południa

Spędziłem kilka dni na Wybrzeżu, wie­
lokrotnie spotykając się z przyszłymi ofi­
cerami naszej marynarki handlowej. Z za­
interesowaniem słuchałem ich wynurzeń
na temat przyszłych życiowych planów.
Większość moich rozmówców nie ma za­
miaru na stałe wiązać się z pływaniem.
Może 5, najwyżej 8 lat na morzu. Potem
zejście na ląd do normalnych, „cywilnych”
warunków. Założenie rodziny, kino, teatr,
życie towarzyskie. Realizację owych za­
mierzeń w znacznym stopniu ułatwia prze­
mianowanie naszych dwóch szkół morskich
w Wyższe Szkoły Morskie. Ich absolwenci
otrzymują dyplom inżyniera, który otwie­
ra przed jego posiadaczami szansę zatrud­
nienia także na lądzie. Zwłaszcza przed in­
żynierami z cenzusem mechanika. Właśnie
na wydziale mechanicznym większość sta­
nowią studen.ci z województw nadmor­
skich, a więc ci, którzy znacznie lepiej
znają realia marynarskiej pracy, niż ich
rówieśnicy z głębi kraju. „Południowcy”
zaś, sycący swą wyobraźnię lekturą przy­
godowych powieści, garną się na wydział
nawigacyjny. Nawigatorom o wiele trud­
niej, niż mechanikom, znaleźć pracę na lą­
dzie, chociaż ostatnio Polskie Linie Lotni­
cze przyjmują chętnie nawigatorów w sze­
regi swojej załogi.

Pracownia Psychologiczna szczecińskiej
Wyższej Szkoły Morskiej w roku akade­
mickim 1972/73 przebadała studentów I ro­
ku. Badania wykazały, że na wydziale na­
wigacyjnym na 129 studentów studiowało
zaledwie 26 absolwentów szkół średnich
x Polski północnej, natomiast na wydziale
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mechanicznym proporcje te są zupełnie in­
ne. „...Można więc przyjąć — czytamy w

cytowanym opracowaniu — że kandydaci
z regionów północnych bardziej zaintere­
sowani są studiami na wydziale mecha­
nicznym niż na nawigacyjnym. Pozostali
kandydaci — odwrotnie. Wstępne rozmo­
wy z kandydatami sugerują, że ci z „pół­
nocy" lepiej orientują się w specyfice za­
wodu marynarza : chcą mieć drugi fach,
gdyby przyszło im pracować na lądzie.
Natomiast ci z centralnej Polski i Polski
południowej akcentują potrzebę poznawa­
nia nowych lądów i odbywania ciekawych
podróży".

Opracowanie wskazuje także, że wśród
studentów I roku zdecydowaną mniejszość
stanowią chłopcy z regionów nadmorskich.
Na ogólną liczbę 217 słuchaczy I roku z

północy było zaledwie 61 studentów. Resz­
ta wywodzi się z Polski centralnej i połu­
dniowej, przy czym południe wiedzie ilo­
ściowy prym. Czyli im dalej od morza,
tym mniej rzetelnej wiedzy o jego proble­
mach.

Zanim zostaniesz marynarzem

Za kilkanaście dni w pociągi jadące do
Gdyni i Szczecina wsiądą znowu maturzy­
ści, aby w trakcie egzaminów wstępnych
ubiegać się o prawo przeżycia wielkiej
przygody. Jak co roku będą wśród
nich i mieszkańcy Krakowa, Zakopanego
czy Nowego Sącza. Dla nich ciągle morze

pachnie egzotyką, conradowskimi emocja­
mi. Tymczasem prawda staje się coraz .bar­
dziej prozaiczna.

Dzisiaj flota czeka na młodych ludzi,
którzy świadomi będą trudności jakie nie­
sie ze sobą morze. Im prędzej je poznają,
tym mniej będzie życiowych rozczarowań
i pretensji. Bo zawód marynarza, chociaż
tak piękny, staje się ciężką i mozolną pra­
cą, w której coraz mniej egzotyki, a coraz

więcej komputerów i nowoczesnych urzą­
dzeń. Kiedyś morze rzucało wyzwanie za-

wadiakom i obieżyświatom. Dzisiaj czeka
już tylko na wysoko kwalifikowanych spe­
cjalistów.

JANUSZ HAŃDEREK
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Biało-czerwone i

FABRYKA CZĘŚCI ZAMIENNYCH
MASZYN GÓRNICZYCH „OMAG” w OŚWIĘCIMIU

poszukuje wśród jednostek gospodarki uspołecznionej

wykonawców następujących robót w metalu
u........... ■■•

2)
tokarskich (średnica toczenia od 50 do 600 mm)
dłutowniczych (zakres skoku roboczego od 50
250 mm)
obróbki cieplnej — hartowanie, ulepszanie (śred­
nica i długości różne, największa długość 1.250
mm przy średnicy 180 mm).

Bliższych informacji udzielają: Główny Technolog za­
kładu oraz Sekcja Kooperacji — telefon 40-81 do 40-85. —

Telex nr 032287.

3)

Zasadnicza 2-Ietnia Szkoła Zawodowa dla Pracujących
przy Olkuskim Przedsiębiorstwie Budowlanym, 32-300 Ol­
kusz, ul. Nowotki 1 — w porozumieniu z Komendą Ochot­

niczego Hufca Pracy Nr 4-16

ogłasza WPISY
do klas I na rok szkolny 1975/76

młodzieży w wieku od 17 do 25 lat,

do hufca szkolnego OIIP Nr 4-16 (bez egzaminu wstępnego)
w zawodach: murarz-tynkarz ♦ betoniarz-zbrojarz ♦ po­
sadzkarz ♦ monter konstrukcji żelbetowych.
Warunki przyjęcia:

■ dobry stan zdrowia
■ pełne wykształcenie podstawowe.

Warunki płacy:
■ w klasie pierwszej — 1.100 zł miesięcznie plus

premia uznaniowa do 25 proc.
■ w klasie drugiej — 1.300 zł miesięcznie plus

premia uznaniowa do 25 proc.

Przedsiębiorstwo zapewnia:
■ bezpłatne zakwaterowanie, ubranie robocze I

podręczniki szkolne, wyżywienie w stołówce, od­
płatne częściowo, w wysokości 18 zł dziennie,
potrącane z listy płac■ umundurowanie organizacyjne OHP, zwrot kosz­
tów przejazdu 1 raz w miesiącu celem odwiedze­
nia rodziny (po przepracowaniu pełnego miesią­
ca), korzystanie z urządzeń socjalnych, po roku

’

pracy możliwość uzyskania pożyczki na wkład
mieszkaniowy■ naukę zawodu pod nadzorem fachowych instruk­
torów.

OHP zapewnia: w trakcie nauki i pracy, odbycie przez
junaków 2-letniego przeszkolenia obronnego w ramach
OHP (z przeniesieniem do rezerwy.)

Absolwenci szkoły uzyskują tytuł robotnika wykwali­
fikowanego, mają zagwarantowane zatrudnienie
mogą być przyjęci do Technikum Budowlanego
cujących.

Wyjeżdżając z domu zabierz ze sobą: dowód
książeczkę wojskową, legitymację ubezpieczeniową.
Kandydatów przyjmują i

— Sekretariat Dyrekcji
celego Nowotki 1,

— Komenda 4-16 OHP,
(Hotel OPB), — oraz

— Dział Spraw Pracowniczych Olkuskiego Przedsiębior­
stwa Budowlanego 32-300, Olkusz, ul. 1 Maja 29 —

telefon 304-82, wewn. 23.

w OPB,
dla Pra-

osobisty,

wyjaśnień udzielają:
Szkoły, 32-300 Olkusz, ul. Mar-

32-300 Olkusz, ul. J. Kantego 4

Piotrowicka Fabryka Maszyn „FAMUR”
w Katowicach, ul/Dąbrowsz;czaków 41

podległa Resortowi Ministerstwa Górnictwa
i Energetyki

Z
kroniki Długosza wiemy, że jeszcze w

XV wieku lud śpiewał pieśni o bitwie
pod Zawichostem, która odbyła się w

1205 r. Śpiewano też pieśń o zamordowa­
niu w 1283 r. Ludgardy, żony Przemysława
II, przy czym Długosz napisał, że była to

pieśń w języku polskim przez lud wiejski
po prostu ułożona. Marcin Bielski w swojej
kronice informuje, że w XVI stuleciu chło­
pi śpiewali starodawną pieśń o ujęciu i
ścięciu Krzysztofa Szafrańca z Pieskowej
Skały. Śpiewają tam jeszcze koło Szczerb-
cowa — wyjaśnia — chłopi po wsi pieśń
staroświecką o tym.

Z kolei obfitość pieśni antyszwedzkich
oraz antytureckich dowodzi, że problem
najazdów i wojen toczonych przez Rzecz­
pospolitą również znajdował żywe odbicie
w twórczości ludowej, zaś wodzowie szla­
checcy nieraz urastali do rangi ludowych
bohaterów, jak o tym świadczy choćby ta
XVII-wieczna pieśń:

Nie masz też tu nad jednego
pacholęcia Czarnieckiego.
Szablą rąbie, szablą siecze,
aż mu rękawem krew ciecze!

Jak widzimy literatura ludowa już od
zarania dziejów odzwierciedlała nie tylko
codzienność, obyczaje, obrzędy, radości i
smutki wsi polskiej, ale i sięgała po temat

historyczny, ogólnonarodowy. Wybitny pol­
ski literaturoznawca i folklorysta, Julian

Krzyżanowski, badając podanie o wojsku
uśpionym w grotach górskich, które zbu­
dzi się, gdy przyjdzie pora, pisze że re­
prezentowane przez pól setki wariantów
ludowych, cieszyło się to Polsce ogromną
popularnością po utracie państwa... Jest o-

no wyjątkowo doniosłym świadectwem pa­
triotycznych skłonności literatury ludowej
w okresie niewoli politycznej narodu.

W XIX wieku na Kaszubach śpiewano:
Tam, gdzie Wisła od Krakowa
W polśie morze płynie
Polsko wiara, polsko mowa

Nigde nie zadzinie
Na Warmii zaś:

Jeszcze Polska nie zginóła,
Bżałoczerwóno kokarda

Mniejwa lufnoszcz w Bogu
Nom została tyło wzgarda.

A na Śląsku, w „Pieśni Ślązaków”:
Jeszcze nasza wiara słynie,
Póki Ślązak żyje!
Prędzej woda w Odrze zginie,
Nim nas wróg zabije.

Konfrontacja ludowego idealu-marzenia
o Polsce wolnej, sprawiedliwej i pięknej —

z rzeczywistością międzywojennego XX-
lecia wypadła jednak jak najgorzej. Wy­
zwolenie narodowe nie przyszło bowiem w

parze ze społecznym, powszechnie wycze­
kiwanym, Dał temu wyraz anonimowy
twórca ludowy w czasie okupacji, gdy pi­
sał przejmujący wiersz „Co dnia o Tobie

myślę”. Cytuję za „Polską poezją rewolu­
cyjną 1878—1945”:

Co dnia o Tobie myślę,
Ojczyzno moja miła,
O Tobie, przyszła Polsko —

Nie o tej, którąś była (...)
O tej Ojczyźnie myślę,
Której chłop nie przeklina,
Kiedy na wiosnę sieje
Gdy się nad pługiem zgina.

O Tobie myślę, w której
Nie będzie głodnych dzieci,
O Tobie, której imię
Radość nam w sercach wznieci (...)

Śnisz mi się co noc, Polsko —

Ojczyzno wyzwolonych,
Co chleb dasz głodnym rzeszom

I napoisz spragnionych.

Takie było marzenie, wizja, refleksja pro­
letariackiego poety w ciemną, okupacyjną
noc. A jak wygląda spełnienie, skwitowa­
nie przemian i przeobrażeń dokonanych w

Polsce Ludowej? Mamy na ten temat sto­
sowny przykład, wiersz-kolędę poetki lu­
dowej Emilii Michalskiej, który na naszych
łamach omawiał już kiedyś Zbigniew
Siatkowski i z którego fragment, na za­
kończenie, pozwalam sobie przypomnieć:

Cóż Ty powiysz Jezusinku,
na tą nową modę,
że każdy downy kumornik
mo swoją zagrodę?

Żodyn o krajiczek Chleba
nie żebrze, nie prosi
1 łotanego odziywku
na sobie nie nosi.

Dsjże, złoty Jezusiczku,
by tak dycki było,
by to stare, marne życi
nigdy nie wróciło

Myślę, że Ty, Jezusiczku,
nie będziesz krzyw tymu,
co zebro! panu nadbytek,
a doł chudobnymu.

KONRAD STRZELEWICZ

zatrudni od zaraz:
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— TOKARZY
— SZLIFIERZY
— FREZERÓW
— STOLARZY
— MODELARZY

— pracowników niewykwalifikowanych
do przyuczenia w pow. zawodach.

Wynagrodzenie za pracę wg obowiązującego taryfika­
tora.

Pracownikom samotnym przedsiębiorstwa gwarantuje
zakwaterowanie w Domu Górnika, w którym
bytowe są dobre i jest prowadzona stołówka
wująca posiłki obiadowe.

Pracownikom starającym się o mieszkanie
przedsiębiorstwo udziela pomocy finansowej na wkłady
do spółdzielni mieszkaniowej.

Pracownikom, zgodnie ze Zbiorowym Układem Pracy
dla przemysłu węglowego, oprócz wynagrodzenia za pra­
cę, po przepracowaniu jednego roku przysługuje deputat
węglowy, w ilości 8 ton rocznie, samotnym 2 tony.

warunki
przygoto-

rodzinne

PKP ODDZIAŁ BUDYNKÓW
KATOWICE, ul. DWORCOWA nr 3

ZAPAMIĘTAJ TEN TYTUŁ
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ALARM DLA GDYNI*'

w rękach, w rozpiętym
coi widząc przekrwiony-
oczyma, skierował się na

S

5

Tym-
długo-
kuśty-
brak...

cy żołnierze — popędzani gardłową ko­
mendą — ostrożnie ruszają naprzód. Za

chwilę miał się zakończyć akt ostatni. Tej
zabawy należało uniknąć. Jakże to — pod­
nieść ręce do góry — i to na widoku, przy
wszystkich? Przenigdy! Trzeba być sobą.
Zawsze! Jak nakazywał ojciec. Dosyć cyr­
ku! Ścisnął w garści karabin. Ja wam po­
każę, jak Polak walczy i umiera...

Pokazał swoim i światu, do czego jest
zdolny duch. Duch jego strzelców. Po ta­
kich dziewiętnastu dniach i nocach nie­
wola nie będzie hańbić nikogo. Wytrzyma­
łość ludzi ma swój kres. Rozgrzeszał na­
wet tych, których przemoc złamała wcze­
śniej. Ale nie tamtych, co po prostu ucie-
kli. Do Rumunii... Proszę bardzo: śmiać się
czy płakać... Koszmar! Co za przykład...
Papierowi rycerze!

Raz po raz strzelając, czynił też jakby
rachunek sumienia. Bo jak to jest — z

nim samym? Spieszył przez całe życie, jak
idzie się w trop obowiązku. Splotły się
w tym życiu wszystkie żołnierskie sprawy.
Zarobił na wysokie odznaczenia bojowe ar­
mii obcej, a później własnej. Z wojen, set­
ki ćwiczeń i ciągłych studiów wyniósł do­
świadczenie i wiedzę. Przekazywał ją ty­
siącom szeregowych, podchorążych, ofice­

rów. Nauczał dyscypliny, dokładności —

rozwagi. Zajadle tępił lekceważenie służ­
by, nieróbstwo, lenistwo myśli, głupie spi­
skowanie, pijaństwo i kartograjstwo, cham­
stwo w stosunku do podwładnych, lizuso-
wanie u przełożonych. Na cóż się zdało,
że istniał w ciągłym ruchu? Że był źró­
dłem energii, która napędzała batalion czy
pułk?

Strzelając raz po raz, wspominał...
Wszystkie zadania wykonane. Chciał do­

skonałością wyszkolenia nadrobić — ile

się dało — zaniedbania mądrzących się in­
spektorów i wyniosłych ministrów. No,
właśnie! Do ostatniego tchu! Więc miał­
by z rozpędu — nagle, razem z nimi, wpaść
do szajsu? Pod niemiecki but i za nie­
miecki drut? A yrreszció — wegetować na

wspólnym jenieckim kotle z tymi, co nie
potrafili gospodarować narodem i ziemią?
I miałby znów, jak przez lata, jeno teraz
w bezruchu, znosić tych tam — zarozu­
mialców, nieuków i fanfaronów? A może

wysłuchiwać pouczeń, że bez potrzeby bił
się do końca?

Skąd weźmie siłę, żeby to znosić dalej?
Nieprędko po nich wyliże się ojczyzna. Z
nieba spadło — i przepadło... Lina pękła...
Okręt odpływa, więc i ja z nim... Do chło­
paków, co tu z mojego rozkazu gryzą
piach. Od Kartuz, Kolibek, Wejherowa —

aż po ten jar... Jakże to — pędzić ludzi
w śmierć, a samemu się salwować? To
nie tak, nie tak... Szkoda!

„...Dajmy teraz głos kapitanowi Kowry-
dze, który wspomina:

„Trwaliśmy w obronie może niecałą go­
dzinę. Było nas najwyżej dwudziestu...
Pułkownik Dąbek położył się wtedy przy
jedynej już armatce przeciwpancernej, o-

bok trzech żołnierzy. Jeden z nich histe­
rycznie płakał. Pułkownik Dąbek ostro
mu powiedział: „Nie trzeba płakać, trzeba
było lepiej się bić, to może nie przeżywa­
libyśmy tej chwili". Kazał sobie podawać
pociski i sam oddawał strzały.

Pracował jako celowniczy przy tej ar­
matce przez jakieś piętnaście minut. W
pewnej chwili pocisk moździerzowy padl
tuż przy armatce, raniąc pułkownika od­
łamkiem. Armatka podskoczyła od pod­
muchu do góry i opadła z powrotem. Puł­
kownik leżał parę sekund koło żołnierzy,

rat
t.

potem nagle się podniósł, powiedział: „Te­
raz koniec. Niech żyje Polskal" i strzelił
sobie w głowę, w skroń łub w czoło”...

tt

21 lipca 1939 roku do przebywającego
w Krynicy płk. Stanisława Dąbka dotarł
rozkaz, mocą którego dotychczasowy do­
wódca 52 pułku strzelców kresowych, sta­
cjonującego w Złoczowie, stawał się od­
powiedzialny za lądową obronę morskiego
wybrzeża. Dzięki swej niepospolitej ener­
gii, talentowi dowódcy i zdolnościom orga­
nizatorskim, mimo piętrzących się trudno­
ści i niezrozumienia przez zwierzchników
zdołał dokonać tego, że obrońcy polskiego
wybrzeża skutecznie stawiali czoła przewa­
żającym siłom hitlerowskiego najeźdźcy.
Płk Dąbek od pierwszych dni wojny sto­
sował zasadę nie pasywnej obrony lecz
podejmowania nieustannych ataków na

przeciwnika i tu znaczne sukcesy notowa­
no zwłaszcza podczas nocnych wypadów,
zadając nieprzyjacielowi ciężkie straty.
Polscy obrońcy, słabsi liczebnie od wroga,
dysponującego miażdżącą przewagą w bro­
ni pancernej i lotnictwie, wspieranego z

morza, obrońcy zdani — li tylko na własne
siły, przy ofiarnym współudziale miesz­
kańców Gdyni stawiali opór niemal trzy
tygodnie. Nie oddawali bez boju ani skra­
wka ziemi, a utracone tereny niejedno­
krotnie odzyskiwali w walce wręcz, a za­
przestali oporu, kiedy ich stan posiadania
na Kępie Oksywskiej skurczył się do wą­
ziutkiego pasma, za którym było już tylko
morze. Ich dowódca przypieczętował ży­
ciem wierność dewizie: „Pokażę Wam, jak
Polak walczy i umiera”...

Postać bohaterskiego pułkownika, tamte

czasy i ludzie — obrońcy wybrzeża, któ­
rych zbrojny wysiłek należy do najchlub-
niejszych, najpiękniejszych kart oręża pol­
skiego odżywa na kartach faktograficznej
opowieści „Alarm dla Gdyni”, pióra Stani­
sława Strumph Wojtkiewicza. Opowieści,
która jest pięknym, wzruszającym wyra­
zem hołdu dla bohaterów. (zg)

Stanisław Strumph Wojtkiewicz: „ALARM
DLA GDYNI”, Wydawnictwo MON, str. 345.
Cena: 30 zł.
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ogłoszą WPISY
dziewcząt I chłopców do pierwszej klasy

Zasadniczej Szkoły Zawodowej
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, ...Z erkaemem
płaszczu, ledwie
mi bezsennością
ścieżkę prowadzącą pod górę skarpy. Wy­
szło za nim piętnastu obdartych, brodatych
i wymizerowanych oficerów oraz sześciu
strzelców...

Wszyscy wspinali się na północny zale­
siony stok Babiego Dołu, tuż ponad „biały
domek”. Natężenie ognia moździerzowego
rosło z czterech stron: od zachodu ze Ste-
fanowa, i z północy, i z kartofliska od
strony morza, i z głębi Białego Dołu, od
południa. Z rzadka odpowiadał im ogień
ostatnich obrońców Wybrzeża. W pewnej
chwili Dąbek odezwał się do Szpunara:

— Zonie mojej powiedz, że w tych ostat­
nich chwilach myślałem o niej i przepra­
szam ją za wszystko, co mogłem jej złego
wyrządzić...

I jeszcze...
— Na wypadek, gdybym ja nie żył, roz­

kazuję ci, jako najstarszemu, zaprzestać
walki... Ja tam na tułaczkę nie pójdę...

Stąpając ciężko i wolno odróżniał pośród
serii niemieckich karabinów maszynowych
słabnący ogień linii własnej. Na zboczach
jaru raz po raz gwiżdżąc i wyjąć wybu­
chały pociski moździerzowe i artyleryjskie.
Niewielkim obszarem Babiego Dołu nadal
interesowała się artyleria morska,
czasem z ostatniej pozycji na całej
ści wzniesienia staczali się w dół,
kali, człogali się ranni. „Amunicji
kazali meldować... koniec”, płaczliwie i
jakby ze zgrozą ryczał któryś.

Nieprzyjacielski ogień maszynowy powo­
li słabł, aż wreszcie ucichł, zarówno od pół­
nocy, jak i od strony zatoki. W pewnej
chwili także i salwy z morza nagle ustały.
Doświadczenie podpowiedziało: to niemiec-

przy:
1) Lokomotywownl I kl. w Jaworznie Szczakowej
2) Wagonowni i kl. w Czechowicach-Dziedzicach
3) Zasadniczej Szkole Zawodowej — Katowice-Ligota,

ul. Hetmańska 9
w następujcjcych zawodach:

■ MALARZ budowlany
■ MURARZ-TYNKARZ
■ DEKARZ-BLACHARZ
■ MONTER wewnętrznych Instalacji budowlanych.

Warunki przyjęcia;
■ ukończenie 15 roku życia■ ukończenie szkoły podstawowej
■ dobry stan zdrowia

Przy wpisie należy przedłożyć:
podanie
życiorys
dokument urodzenia
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
skierowanie ze szkoły podstawowej z opinią
zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia.■

Uczniowie ZSZ w czasie nauki otrzymują:
■ wynagrodzenie miesięczne:

— w klasie pierwszej — 300 zł
— w klasie drugie) — 480 zł.
Uczniom, którzy właściwie wykonywać będą obo­
wiązki określone w zakładowym I szkolnym regu­
laminie. a przede wszystkim osiągać będą dobre
wynikf w nauce mogą bvć orzyznawane kwartalnie
nagrody pieniężne do 20 proc pow wynagrodzenia■ po roku nauki bezpłatne umundurowanie oraz

ekwiwalent pieniężny za 3.600 kg węgla■ 80 proc, zniżki na przejazdy kolejami. 12 bezpłat­
nych biletów na dowolne trasy oraz bilet roczny
na dojazd od miejsca zamieszkania do szkoły■ bezpłatną opiekę lekarską.

Absolwenci ZSZ mogą kontynuować naukę w techni­
kach kolejowych.

Informacji szczegółowych udziela Oddział Bu­
dynków, Katowice, ul. Dworcowa nr 3, pokój 343,
telefon 380-21, wewn. 5541, Rejon Budynków Ja­
worzno Szczakowa, ul. Kolejarzy 30a. Rejon Bu­
dynków Czechowice-Dziedzice, ul. Barlickiego 75,
Rejon Budynków Katowice-Ligota, ul. Kolejowa 1.
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